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Do Przewodniczącego Prezydium 
Narodowego Zgromadzenia 
Ludowej Republiki Bułgarii 

Georgi Damianowa
W dniu Święta Narodowego Bułgarsk ie j R epub lik i Ludow ej ślę 

w  im ien iu  narodu polskiego i w łasnym  najserdeczniejsze pozdro
w ien ia  dla bratniego narodu bułgarskiego, Prezydium  Zgromadze
n ia  Narodowego B u łga rii i Pana osobiście.

Życzę bratn iem u narodowi bułgarskiem u dalszych wspaniałych 
sukcesów w budowaniu nowej, socjalistycznej przyszłości B u łga rii 
oraz w  walce o trw a ły  pokój, k tóra prowadzi obóz pokoju i demo
k ra c ji na całym świecie pod przewodnictwem  potężnego Związ- 

i ku  Radzieckiego.
B O LE S ŁA W  B IE R U T

Do Przewodniczącego Rady 
Ministrów Ludowej Republiki 

Bul garii W yłko Czerwonkowa
Z okazji Święta Narodowego proszę przyjąć. Panie Premierze, 

najserdeczniejsze gratulacje.
W spaniałe osiągnięcia bratn iego narodu bułgarskiego w rea lizo

waniu socjalizmu są poważnym wkładem  w dzieło umocnienia 
światowego obozu pokoju i dem okracji, k tórem u przewodzi 
w ie lk i Związek Radziecki. W im ien iu  Rządu Polskiego i w łasnym  

3 życzę Panu, Panie Premierze oraz Rządowi B u łgarsk ie j Republik i 
Ludow ej dalszych sukcesów w budow nictw ie  socjalizm u, w walce 

trw a ły  pokój.
JO ZEF C Y R A N K IE W IC Z

:<r Do Ministra Spraw Zagranicznych 
Ludowej Republiki Bułgarii 

Dr M. Nejczewa
W dniu Święta Narodowego przesyłam Panu, Panie M in istrze,

i życzenia dalszych osiągnięć

D R  ST. S K R Z E S ZE W S K I

Serdeczne powitanie delegacji kołchoźników radzieckich 
przybyłej na uroczystości dożynkowe w Polsce

Spontaniczne manifestacje przyjaźni polsko-radzieckiej na dworcach w leiespolu i w W arszawie
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m oje najserdeczniejsze gra tu lac je  
w walce o trw a ły  pokój.

(f) Dnia 8 bm. przybyła do Polski 42-osobowa delegacja 
kołchoźników ze Związku Radzieckiego na czele z członkiem 
Kolegium Ministerstwa Rolnictwa ZSRR — Wasylim Pogo- 
rełowem jako przewodniczącym i naczelnikiem Biura Po
stępu Technicznego Mechanizacji w Ministerstwie Rolnictwa 
ZSRR — Korbutem, jako przewodniczącym. Na stacji gra
nicznej w Terespolu nad Bugiem gości radzieckich przyby
wających specjalnym pociągiem, witali serdecznie: wicemi
nister Rolnictwa i R. R. tow. Stanisław Tkaczow, z-ca kiero
wnika Wydz. Rolnego KC PZPR tow. poseł Jan Klecha, w i
ceprzewodniczący Żarz. Głównego ZSCh — Leon Korga. 
Obecny byl również I sekretarz ambasady ZSRR w Warsza
wie — Iwan Wełenko. Na dworzec przybyły liczne dele
gacje chłopów z okolicznych wsi oraz robotników i młodzie
ży, którzy zgotowali gościom serdeczną owację.

R. P. Bolesława B ie ru ta  i  Po l
skie j Zjednoczonej P a r t ii Robot
niczej.

Serdeczne bra te rsk ie  pozdro
wienia i  słowa pow itan ia  prze
kazuje zebranym  od ko łchoźn i
ków  radzieckich, przewodniczą
ca kołchozu im. pu łku  Em skie
go, obwodu żytom ierskiego — 
Praskow ia Czuchno, Bohaterka 
Pracy SocjaPstycznej.

Depesza związkowców polskich 
do bułgarskich towarzyszy

Z okazji Św ięta Narodowego B u łgarsk ie j R epub lik i Ludowej, 
Centra lna Rada Zw iązków  Zawodowych wysła ła  do cen tra li b u ł
garskich związków zawodowych — „ORPS“  depeszę, następują
cej treści:

„Z  okazji 6-ej rocznicy wyzw olenia B u łg a rii z ja rzm a h itle ro w 
skiego faszyzmu i rodzim ej burżuazji przez bohaterską A rm ię  Ra
dziecką i bułgarską klasę robotniczą, Centra lna Rada Zw iązków  
Zawodowych w  Polsce, w  im ien iu  4 m ilionów  polskich zw iązkow
ców przesyła Wam i wszystkim  pracującym  w  Waszym k ra ju  
lerdeczne, bra terskie  pozdrowienia.

Życzym y Wam dalszych sukcesów w rea lizac ji 5-letniego planu 
Ł, /  budowy podstaw ustro ju  socjalistycznego w  Waszym k ra ju “ . 

Depeszę podpisał przewodniczący CRZZ tow . W ik to r Kłosiewicz.
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Warszawskie zakłady Urządzeń 
Radiowych nazwane imieniem 

Marcina Kasprzaka
(f) W dn iu  8 września br., w 

45 rocznicę śm ierci w ie lk iego re 
w o luc jon is ty  i in te rnac jona lis ty  
M arc ina Kasprzaka — zgodnie z 
jednom yślną uchwałą całej za
łog i — W arszawskie Zakłady 
W ytwórcze Urządzeń Radiowych

zostały przem ianowane na Za
k ła dy  Radiowe im . M arc ina K a 
sprzaka. Na dzisiejszym  terenie 
Zakładów, M arc in  Kasprzak 
mieszkał, pracow ał i  tam  w la 
nie został aresztowany za w a lkę  
o lepszą przyszłość p ro le ta ria tu .

Ostry protest Rządu RP przeciw 
prześladowaniom Polaków 

we Francji
bĄ

i
r $ (f) Dn ia 8 bm. w  późnych
p] t godzinach w ieczornych k ie ro 
wi’ w n ik  M in is ters tw a Spraw Za- 
^  granicznych, Podsekretarz Stanu 

j tow . d r S tan isław  Skrzeszewski 
]• p iz y ją ł charge d 'a ffa ires A m -
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Ponad 100 tysięcy 
robotników strajkuje 

w Finlandii
(a) H E L S IN K I (PAP). W dn iu

8 września rozpoczął się s tra jk  
robo tn ików  ta rtaków  i przemy 
s łu  drzewnego, ogłoszony na 
znak solidarności ze s tra jk u ją 
cym i od k ilk u  dni metalowca
m i fiń sk im i, k tórzy  domagają 
się podw yżki płac.

W s tra jku  bierze udział 20 ty 
Sięcy robo tn ików  przemysłu 
drzewnego. W raz z metalowca
m i liczba s tra jku jących  w  F in 
la n d ii robotn ików  wynosi więc 
ponad 100 tysięcy osób.

basady Francuskie j — p. P o fi-  
le t, k tó rem u złożył os try  protest 
Rządu Polskiego przeciw  nowej 
fa l i  b ru ta ln ych  prześladowań i 
aresztowań, skierowanych prze
c iw  wychodźstw u polskiem u 
we F ranc ji.

K ie ro w n ik  M SZ tow . d r St. 
Skrzeszewski, w y ra z ił w ie lk ie  
oburzenie po lsk ie j o p in ii p u b li
cznej, głęboko do tkn ię te j tą no
wą fa lą  prześladowań i  repre
s ji we F ranc ji.

K ie ro w n ik  MSZ, tow. d r St. 
Skrzeszewski, obarczając rząd 
francusk i ca łkow itą  odpowie
dzialnością za wszystkie kon
sekwencje, w yn ika jące z te j 
nowej akc ji represyjne j, okre - 

.14 jako kole jne bezpod- 
uderzenie, gądzące w 
polsko-francuskie , re 

zerwując sobie zarazem prawo 
do poczynienia dalszych k ro 
ków, k tóre Rząd R. p. uzna za 
stosowne.

W skład delegacji ko łchoźni
ków  radzieckich, p rzyby łe j do 
Polski na tradycy jne  dożynki, 
wchodzi 16 przewodniczących 
kołchozów, w tym  4 kob ie ty — 
B ohate rk i Pracy Socja listycz
nej, 4 brygadzistów  tra k to ro 
wych i kom bajnerów , 6 dyrek
torów  • ośrodków trak to row o  - 
maszynowych, 4 re jonow ych a- 
gronomów, wśród k tó rych  znaj 
du je się Bohater Pracy S oc ja li
stycznej, laureat Nagrody S ta li 
nowskie j — S ierg ie jew  oraz 10 
k ie row n ikó w  ogniw  w  ko łcho
zach.

B ohaterow ie  P racy 
S oc ja lis tyczne j

Większość członków delegacji 
stanowią Bohaterow ie S oc ja li
stycznej Pracy, odznaczeni n a j
wyższym i orderam i Zw iązku 
Radzieckiego i posiadający bo
gate doświadczenia w  budow 
n ic tw ie  socjalistycznej gospo
d a rk i ro lne j. Są wśród nich rów  
n ie ż , deputowani do Rady N a j
wyższej ZSRR. Delegacja repre 
zentuje m ilionow e rzesze k o ł
choźników.

*
Serdecznie w ita ją  się chłopi 

polscy — uczestnicy wycieczek 
do Zw. Radzieckiego ze sw ym i 
braćm i z kołchozów radzieckich.

W icem in. ro ln ic tw a  Tkaczow 
w  serdecznym przem ów ien iu po 
w ita ł p rzyby łych  przy jac ió ł.

W im ien iu  mas pracujących 
nadgranicznego pow ia tu  B ia ła  
Podlaska w ita  gości przew odni
czący P rezyd ium  Pow. Rady Na 
rodow ej Dem idowski. Chlebem i 
solą w ita ją  na ziem i po lsk ie j ra 
dzieckich ko łchoźn ików  przed
staw icie le spółdzie ln i p rodukcy j 
nej w  Zabłociu, z je j przew. K a - 
sznerukiem  na czele. Przedstaw i 
c ie lka L ig i K ob ie t — M icha łow 
ska wręcza delegatom radziec
k im  w iązankę kw iecia . Długo 
nie m ilkną  o k rzyk i na cześć 
w ie lk iego chorążego obozu poko
ju  Generalissimusa S talina , na
rodów  Z w iązku  Radzieckiego i 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j.

Manifestacja na cześć 
tow. Stalina i tow. B ieruta

W im ien iu  de legacji kołchożni 
ków  radzieckich przem aw ia Wa 
s y li Pogorełow.

G rom ko pode jm ują zebrani o- 
k rz y k i wzniesipne przez mówcę 
na cześć w iecznej p rzy jaźn i P o l
ski i Zw iązku Radzieckiego, Ge
neralissim usa Stalina, Wszecn- 
zw iązkow ej Kom unistycznej Par 
t i i  (bolszewików), Prezydenta

Goście w Warszawie
Drogich gości na Dworcu 

Gdańskim  w ita li:  m in is te r ro l
n ic tw a — Jan D ąb-K oc io ł, k ie 
ro w n ik  W ydzia łu  Zagraniczne
go K C  PZPR — tow . Ostap D łu 
ski, k ie row n ik  W ydzia łu  Rolne
go KC  PZPR — tow , Edm und 
Pszczółkowski, w iceprzew odni
czący Zarządu G łównego ZSCh
— inż. Dum ański, przedstaw icie 
le K om ite tów  W arszawskiego i  
W ojewódzkiego PZPR, przedsta 
w ic ie le  zw iązków  zawodowych i 
innych organ izacji m asowych o- 
raz liczne delegacje warszaw 
skich zakładów  pracy, delegacje 
chłopów i m łodzieży.

Na dworzec p rzyb y ł rów nież 
ambasador ZSRR w  W arszaw ie
— W. Z. Lebiediew .

W im ien iu  Rządu RP przemó
w ił m in is te r D ąb-K ocio ł, k tó ry  
serdecznie p o w ita ł gości. 
O krzykam i na cześć najw iększe 

go przyjacie la Polski i wodza ca
łe j postępowej ludzkości — Jó
zefa Stalina, reagują zebrani na 
ostatnie słowa m in is tra  Dąb - 
Kocioła: „N iech żyją ko łchoźn i
cy radzieccy, niech żyje Genera
lissimus S ta lin “ .

W im ien iu  delegacji radziec
k ie j zabiera głos, w ita n y  burzą 
oklasków je j przewodniczący, 
członek Koleg ium  M in is te rs tw a 
R olnictw a ZSRR — W asyli Po
gorełow.

„Pod kierownictwem  
Wielkiego Stalina

stworzyliśmy szczęśliwe 
życie...“

Praskow ja Czuchno — prze
wodnicząca Emskiego Kołchozu 
w obwodzie żytom iersk im  prze 
kazuje gorące pozdrow ienia poi 
skim  masom pracującym  od ko l 
choźników radzieckich. W p ro 
stych słowach przeciwstaw ia o- 
na nędzy, ja ka  panowała w  je j 
rodzinnej wsi za czasów przed
rew olucyjnych — radosne i  do
statnie życie wsi radzieckiej. 
„Pod k ie row n ictw em  naszej Par 
t i i  Kom unistycznej, w ładz ra 
dzieckich, pod k ie row n ic tw em  
naszego um iłowanego W ie lk ie 
go Stalina, s tw orzy liśm y nowe, 
szczęśliwe, ku ltu ra lne  życie.

Jestem pewna, że pod k ie ro w 
n ictw em  Waszej p a r t i i- i je j prze 
wodniczącego — Bolesława B ie 
ru ta , zbudujecie w łasnym i rę 
kam i swoje nowe, szczęśliwe ży
cie — zbudujecie u siebie socja
lizm “ .

Słowa kołchoźnicy radzieckie j 
w yw o łu ją  wśród zebranych n ie 
opisany entuzjazm.

Do Polski przyby ła  delegacja kołchożników radzieckich. Na zdjęciu pow itanie kolchożn ikótfc 
w  W arszawie. Przemawia ęzlonek K o leg ium  M in is ters tw a R oln ictw a ZSRR 

— W ażyli Pogorełow  Foto AR
na D w orcu Gdańskim

Jonczon wyzwolony
Amerykanie ewakuują ludność cywilną ¡e Masami — Zwycięstwa 

koreańskiej armii ludowej na wszystkich Ironiach
(f) PEKIN  (PAP). — Ogłoszony w Phenjanie 8 września 

wieczorem komunikat dowództwa naczelnego armii ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej stwierdza:

kańskich podejmowane pod

Pragniemy podzielić się z wami 
bogatym doświadczeniem 

radzieckiego rolnictwa
socjalistycznego

W. Pogore łow
Kierownik delegacji przodowników rolnictwa ZSRR, członek Kolegium 

Ministerstwa Rolnictwa ZSRR

Za pośrednictwem „T rybuny  Ludu“  przekazujemy wszyst
k im  czytelnikom, wszystkim  pracującym Polski Ludowej, 
pracującym wsi polskiej nasze serdeczne braterskie pozdro
wienia.

Jesteśmy radzi, że mamy możność poznania waszych osiąg
nięć, waszej twórczej pracy w  budownictw ie fundamentów 
socjalizmu. Pragnieniem naszym jest podzielić się z wam i 
bogatym doświadczeniem zdobytym pod bezpośrednim kie
rownictwem  towarzysza Stalina i  p a rtii bolszewików przez 
radzieckie ro ln ic tw o socjalistyczne. W ypełn im y swe zadanie 
jeśli przekazując nasze doświadczenia i osiągnięcia w  budo
w nictw ie socjalizmu dopomożemy pracującym chłopom pol
skim zbudować radosne, szczęśliwe, pełne dobrobytu życie 
na zasadach socjalistycznej gospodarki.

Zarówno narody ZSRR, jak  i polskie masy pracujące 
w codziennym, twórczym w ysiłku  wzmacniają sprawę pokoju 
na całym świecie.

Obóz pokoju jest niezwyciężony, s iły  pokoju zwyciężą!
Niech żyje i  krzepnie wieczna, niewzruszona przyjaźń 

bratnich narodów ZSRR i Polski!

O ddziały a rm ii ludow e j nacie
ra jące w  k ie ru n k u  Jonczon 
prze łam ały lin ie  obronne n ie 
przyjacie la , k tó ry  staw ia w  da l
szym ciągu opór, wprowadzając 
do w a lk i wszystkie swe siły. W  
w y n ik u  poważnych ciosów zada 
nych n iep rzy jac ie low i w  dn iu 7 
września zostało ca łkow ic ie  w y 
zwolone m iasto Jcnczon, ważny 
pu nk t obrony n ieprzy jac ie la  na 
pó łnocnym  odcinku fron tu . W oj 
ska ludow e zagrażają poważnie 
obronie m iasta Taegu.

O ddzia ły a rm ii ludow ej, k tó re  
w yzw o liły  Jonczon ścigają w o j
ska n ieprzyjacie lskie .

Ciężkie straty agresorów
Na wybrzeżu po łudniow ym , 

oddzia ły a rm ii ludow ej odparły 
liczne ko n tra ta k i w o jsk  am ery-

201.781.671 zł
na pomoc dla walczącej 

Korei
(f) Podjęta na wezwanie Cen

tra ln e j Rady Z w iązków  Zawo
dowych zb iórka na fundusz po
mocy dla  o fia r barbarzyńskie j 
agresji am erykańskie j na Koreę 
osiągnęła w  dn iu  8 bm. sumę 
201.781.671 zł.

ś lił 
stawne 
stosunki

linki o wykonaniu zobowiązań
dla uczczenia I Polskiego Kongresu Pokoju

(f) Kole jarze dolnośląscy w 
swym  m eldunku o w ykonan iu  
zobowiązań kongresowych do
noszą, że załoga w arsztatów  me 
chanicznych P K P  w O leśnicy 
w  ciągu sierpnia br. zebrała i 
przerob iła na m ate ria ł uży tko 
w y ponad 142 tony złomu. Spa
wacz K ry g ie r z warszta tów  re 
m ontowych w B rochow ie prze
ro b ił w  godzinach w olnych od 
pracy 10 ton złomu.
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Miesiąc Warszawy

W  służbie drogowej węzła 
w rocław skiego przodujące m ie j
sce w w ykonan iu  zobowiązań 
zaję ły oddzia ły Brochów  i Le
gnica, k tó re  w yko na ły  swój plan 
s ie rpn iow y na dwa dn i przed 
term inem , zaoszczędzając blisko 
2 m ilio n y  złotych.

*
Ch łop i gromady W ito ldow o w 

w oj. bydgoskim  uregu low ali 
przedterm inow o zobowiązania 
podatkowe i  n a p ra w ili drogę na 
odcinku W ito ldow o— Cetty. Rów

nież ch łop i z grom ady L a k i M ar 
kowe, Łania, A n ie lin  oraz Jerz- 
m anowo zakończyli podjętą na
praw ę dróg i oczyszczanie ro 
wów  przydrożnych.

W  Zakładach T -8  w Bydgosz
czy W okresie I  Polskiego K on
gresu P oko ju  m łodzież zaciągała 
„W a rty  po ko ju “  współzawodni
cząc w  tych dniach o lepszą w y 
dajność i jakość pracy. Osiąg
n ię ty  w ysok i poziom w yd a jn o 
ści pracy stał się sta łym  dorob
k iem  te j młodzieży.

498 posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa
(a) NO W Y JO R K  (PAP). Se

k re ta r ia t ONZ rozesłał do p ra 
sy kom un ika t, w ydany przez Ra 
dę Bezpieczeństwa po je j n ie 
ja w n ym  posiedzeniu, k tó re  od
by ło  się 8 września br.

S ekre ta ria t kom un iku je , że 
Rada Bezpieczeństwa odbyła 
przy drzw iach zam kniętych swe 
498 posiedzenie, na k tó ry m  o- 
m aw iany b y ł p ro je k t sprawozda 
nia, ja k ie  ma być złożone Z gro
m adzeniu Narodów  Zjednoczo
nych.

Poczyniono szereg uwag na 
tem at poprawek, zgłoszonych 
przez poszczególne delegacje.

Rada Bezpieczeństwa posta
now iła  odbyć jeszcze jedno po
siedzenie n ie jaw ne w  celu da l
szego om ówienia swego spra
wozdania.

o-
słoną czołgów. W  w a lkach w 
tym  re jon ie  ponad 700 am ery
kańskich  żołn ierzy i  oficerów 
poległo, lu b  odniosło rany.

W ojska ludowe zdobyły 4 
czołgi, 42 samochody i  znaczną 
ilość b ron i i  am unic ji.

O ddzia ły w o jsk  ludow ych na
cierające w  k ie ru n ku  Taegu od 
północy zadały s ilny  cios sta
w ia jącym  zaciekły opór w o j
skom n ieprzy jac ie lsk im . W  w a l
kach tych ponad 800 n iep rzy ja 
c ie lskich żołnierzy i  oficerów 
poległo lu b  odniosło rany. W o j
ska ludowe w zię ły  następującą 
zdobycz: 30 m iotaczy m in, po
nad 40 tysięcy pocisków różne
go k a lib ru , znaczną ilość cięż
k ich  i le kk ich  karab inów  maszy 
nowych i  w ie le  innego sprzętu.

W  dniach 4 i  5 września a r
ty le r ia  przeciw lotn icza a rm ii 
ludow ej stąciła 5 pościgowców 
am erykańskich.

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
Phenjanie 8 września rano kom u 
n ik a t dowództwa naczelnego A r  
m ii Ludow ej K oreańskie j Repu
b l ik i Ludow o -  Dem okratycznej 
donosi:

O ddziały A rm ii Ludow ej, k tó 
re w y z w o liły  Waegwan, prow a
dzą w  dalszym ciągu w a lk i ofen 
sywne przeciwko staw iającem u 
zaciekły opór n ieprzy jac ie low i. 
W  toku  w a lk  w  tym  re jon ie  w o j 
ska ludowe zniszczyły 22 umoc
nione stanowiska n ieprzy jac ie
la. Ponad 400 n ieprzy jac ie lsk ich  
żołn ierzy i  o ficerów  poległo lub 
odniosło rany. W ojska ludowe 
w zię ły  następującą zdobycz: 4 
czołgi, 8 samochodów, 11 cięż
k ich  karab inów  maszynowych, 
23 lekk ie  karab iny maszynowe, 
ponad 50 tysięcy pocisków różne

go k a lib ru , ponad 150 m in  i  zna 
czną ilość inne j am unicji.

Partyzanci atakują
4 września, dzia ła jący w  po

b liżu  Masanu oddział p a rty 
zancki zaatakował jednostkę 
w o jsk am erykańskich) k ładąc 
trupem  50 żołn ierzy i biorąc do 
n iew o li 14 żołn ierzy piechoty, 2 
tłum aczy i  9 żołn ierzy am erykań 
skie j piechoty m orskie j. P a rty 
zanci zdobyli 30 karabinów , 4 
aparaty telefoniczne i  ponad 100 
granatów  ręcznych.

O ddziały partyzanckie, działa
jące w  północnej i  po łudniow ej 
części wyspy Czedżu a taku ją  po 
s te runk i po licy jne  w ładz lis yn - 
m anowskich oraz przecinają ka
ble telefoniczne i  telegraficzne.

Ewakuacja Masanu
LO N D Y N  (PAP). Korespon

dent agencji Reutera donosi, że 
na wybrzeżu po łudn iow ym  w o j
ska północno -  koreańskie po s il 
nym  przygotow aniu a r ty le ry j
sk im  w  re jon ie  M asanu uderzy
ły  na pozycje 25 d y w iz ji amery 
kańskie j. A m erykańskie  władze 
w ojskow e nakazały ewakuację 
ludności cyw iln e j z Masanu.

„Sytuacja krytyczna“
NO W Y JO R K  (PAP). —  K o 

respondent agencji In te rn a tio n a l 
News Servipe donosi, że w  re jo  
nie Taegu trw a ją  w  dalszym cią 
gu uporczywe w a lk i z a taku ją 
cym i z k ilk u  stron w o jskam i pół 
nocno -  koreańskim i.

O ddziały p ierwszej am erykań
sk ie j d y w iz ji zm otoryzowanej, 
broniące m iasta od północy i  pó ł 
nocnego zachodu, zmuszone b y ły  
cofnąć się na 4 km . Zdaniem  ko
respondenta sytuacja na ty m  od 
c inku  fro n tu  jest d la  w o jska a- 
m erykańskiego krytyczna.

Rząd francuski zakazał działalności 
Hiszpańskiej Partii Komunistycznej 

we Francji

Po raz pierwszy w Polsce 
tkacze przeszli na usługę 

4 krosien kortowych

Fragm ent prac budow lanych p rzy ul. Senatorskiej P o to  A R

(d) W po lsk im  przemyśle w e ł
n ianym  większość tkaczy obsłu
guje do c h w ili obecnej po je d 
nym  tzw. krośnie kortow ym . 
W roku  1948 w ie lu  tkaczy prze
szło na obsługę dwóch krosien. 
Dzięki p ion iersk ie j pracy tych 
tkaczy i ich socjalistycznem u 
stosunkow i do pracy, na obsłu
gę 2 krosien kortow ych  w  roku  
bieżącym przeszło około 30 
proc. załogi tk a ln i przem ysłu 
wełnianego.

P racu jący od przeszło 30 la t 
w  zakładach przem ysłu w e łn ia 
nego im. Łukasińskiego tkacz 
Józef Szefer oraz jego syn — 
ZM P -ow iec postanow ili po od
pow iedn im  przestaw ieniu k ro 
sien przejść jako  p ie rw s i w  h i
s to r ii polskiego przem ysłu w e ł
nianego na obsługę 4 krosien 
kortow ych , w zyw ając jednocze
śnie do naśladownictwa wszyst

k ich  tkaczy kortow ych  w  prze
m yśle we łn ianym .

Już pierwsze dn i wykazały, 
Iż praca na 4 krosnach k o rto 
wych, przy  odpow iednim  zorga
n izow aniu pracy, ja k  i  konser
w a c ji krosien jest m ożliwa i  nie 
powoduje nadmiernego w ys iłku  
p rzy  je j w ykonyw an iu .

W idząc te doświadczenia, w ie 
lu  innych tkaczy zakładów im. 
Łukasińskiego zgłasza się z 
w n ioskam i przejścia na taką sa
mą ilość obsługiwanych maszyn.

In ic ja ty w a  tkacza Szefera 
spotkała się z żyw ym  oddźw ię
k iem  wśród tkaczy innych za
k ładów  przem ysłu wełnianego. 
W ie lu  z nich p rzyby ło  do zakła
dów im. Łukasińskiego, by za
poznać się z m etodam i pracy 
in ic ja to ra , zapowiadając, iż  w 
na jb liższym  czasie przystąp i 
rów nież do pracy na 4 krosnach 
kortow ych  w  swych zakładach.

Zgromadzenie 
Narodowe Rumuńskiej 

Republiki Ludowej 
piętnuje bestialstwa 

Amerykanów w Korei
(a) B U K A R E S Z T  (PAP). Prze 

wodniczący b iu ra  organizacyjne 
go W ielk iego Zgromadzenia Na
rodowego Rum uńskie j R epub li
k i Ludow e j D. Apostoł skiero
w a ł do Rady Bezpieczeństwa 
depjszę, zaw ierającą protest 
przeciw ko agresji am erykań
sk ie j w  Kore i.

W proteście ty m  W ie lk ie  
Zgromadzenie Narodowe, repre 
zentujące m ilio n y  ludz i pracy 
R e pu b lik i R um uńskie j, wyraża 
głębokie oburzenie z powodu 
b ru ta lne j agresji im peria lizm u 
am erykańskiego przeciwko bo
haterskiem u narodow i koreań
skiemu, w yrażając uczucia ca
łego narodu rum uńskiego, do
maga się zaprzestania n ie ludz
k ich  bom bardowań i na tych
m iastowego w yco fania z K o re i 
obcych wojsk.

(f) G ENEW A (PAP) — Jak 
donoszą z Paryża, m in is te r 
spraw w ewnętrznych podpisał 
w  czw artek wieczorem  4 dekre
ty , na mocy k tó rych  zakazuje 
się działa lności we F ra n c ji Hisz 
pańskie j P a r t ii Kom unistycznej, 
K a ta lońsk ie j P a r t ii Socjalistów  
Jednościowych, organu praso
wego kom unistów  hiszpańskich 
— „M undo O brero" i  S tow arzy
szenia P rzy jac ió ł „M undo 
O brero“ .

*

Prasa paryska podaje dalsze 
szczegóły czw artkow e j a k c ji re 
p resyjne j we F ranc ji, skie row a
nej przeciwko obywatelom  róż
nych k ra jów . Aresztowano o- 
gółem 266 osób, w  tym  80 oby
w a te li ZSRR i k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej, 160 Hiszpanów 
i 13 W łochów. W czw artek are
sztowanym  wręczono nakazy j 
wysiedleńcze. Osoby, k tó rych  j 
po lic ja  n ie  zastała w  ich miesz
kaniach podczas ob ław y czwart 
kow ej, są poszukiwane.

W  M a rs y lii operacja po licy jna  
przyb ra ła  rozm iary  h itle ro w 
skich „ ła p m e k “  z czasów w o j
ny ; u lice  zostały obstawione 
przez żołnierzy gw a rd ii rucho
mej, k tó rzy  spraw dzali papiery 
i dokonyw a li aresztowań. W  
Lyon ie  aresztowano 20 osób, w  
A lz a c ji i L o ta ry n g ii — około 15. 
W edług dotychczasowych in 
fo rm ac ji, liczba aresztowanych 
Polaków  w ynosi 45 osób.

A resztow ani Hiszpanie zostali 
sk ie row ani do obozu w  Sables,

12 km  od Tuluzy, obstawionego 
przez gw ard ię ruchomą.

D zienn ik i francuskie  przy
puszczają, że masowa obława 
czwartkowa stanow iła zaledwie 
początek kam panii, podjętej 
przez władze francuskie  przeciw 
ko cudzoziemcom. „France 
Soir“  podaje, że przewidziane 
jest aresztowanie i  wysiedlenie 
dalszych 700 osób.

Faszystowska akcja rządu 
w yw oła ła  powszechne oburzenie 
w  całej F ranc ji. (W iadomości o 
tym  podajem y na str. 2)

D Z I Ś  W  N IJ M F R Z E :
PPŁK. STANISŁAW SZUL- 

CZYNSKI — Święto najlep
szych czołgistów świata.

Z e  w s p o m n i e ń  o M a 
r i a n i e  B u c z k u .

ROZMOWA Z MATKĄ RE
WOLUCJONISTY. _____

MAKSYMILIAN BARTMAN— 
Ostatnie widzenie.

3r. H E N R Y K ” KOŁODZIEJ
SKI, C złonek R ady Pań
stwa. prezes N aczelnej Izby 
Spółdzielczej — Codzienną, 
wytężoną pracą miliony na
szych spółdzielców walczą o 
pokój i socjalizm.

STANISŁAW MOŁDRZYK -  
Mamy już wielu „mistrzów 
urodzaju“.

WANDA SUCHECKA -  W 
Ossowcu szkolą S,S 
kadry naukow ców  - praw- 
ników.

WŁADYSŁAW BLUZER —
B udujem y n°'vą Warszawę 
— stolicę socjalistycznej Pol 
ski.
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Śladami Petaina i Lavala
Delegalizacja Hiszpańskiej Par

tii Komunistycznej i Katalońskiej 
Partii Socjalistów Jednościowych 
na terenie Francji, to nowy ohyd 
ny akt faszystowskiego bezprawia 
popełniony przez rząd francuski, j

Tysiące komunistów hiszp:ń-! 
skich bohatersko walczyły w 
pierwszych szeregach francuskie
go Ruchu Oporu w okresie, gdy 
naród Francji zmagał się z hitle
rowskimi okupantami i rodzimy
mi zdrajcami w walce o wolność 
i  ojczyznę. Wielu komunistów 
hiszpańskich życie swe oddało za 
sprawę wyzwolenia Francji. Obec 
nie komuniści hiszpańscy rów
nież walczą ramię w ramię z ma
sami narodu francuskiego, stojąc 
— razem z najlepszymi synami 
Francji — w pierwszych szere
gach walki o pokój.

Obecnym władcom Francji nie
nawistni są komuniści hiszpańscy, 
tak samo jak nienawistni są ko
muniści francuscy i postępowi 
Polacy, tak samo, jak nie
nawistni są im wszyscy ludzie, 
którzy demaskują imperialistycz
nych wrogów ludzkości, którzy 
organizują naród do walki prze
ciw przygotowaniom wojennym.

Obecni władcy Francji wprzęgli 
się bowiem w służbę agresorów, 
podobnie jak to zrobili swego cza 
su hitlerowscy quislingowie Petain 
i Laval; kupczą wolnością i nieza 
leżnością swego kraju, wydają 
Francję na łup wrogom. Tak sa
mo, jak Petain i Laval, obecni 
władcy Francji umizgują się do 
kata narodu hiszpańskiego —

Franco, który pomagał Hitlerowi 
w ujarzmieniu Francji i który o- 
becnie również przerzucił się na 
służbę u amerykańskich następ
ców Hitlera.

We Francji wzmaga się jednak i 
potężnieje walka mas ludowych 
przeciw amerykańskim agreso
rom, przeciw zdradzieckiemu rzą
dowi. By stłumić walkę mas naro
du francuskiego, imperialiści dążą 
do sfaszyzowania kraju, do ster
roryzowania ludności. Warunkiem 
tego jest uderzenie w czołowy od
dział mas pracujących, w komu
nistów.

Zakaz działalności komunistów 
hiszpańskich jest zatem wyrazem 
brutalnej faszyzacji, narzucanej 
krajom satelickim przez amerykań 
kich imperialistów. Jest on jedno
cześnie wstępem do dalszych ak
tów terroru wobec bojowników o 
pokój, wobec ludu Francji, wobec 
narodów we wszystkich krajach, 
gdzie sięgają brudne łapy impe
rialistów USA.

Opinia publiczna całego świata 
i  najgłębszym oburzeniem piętnu
je haniebny dekret rządu francu
skiego, skierowany przeciw boha
terskim bojownikom o wolność 
Hiszpanii i Francji. We Francji 
odbywają się masowe strajki i 
wiece protestacyjne. Na brutalne 
akty gwałtu masy ludowe odpo
wiedzą dalszą mobilizacją do wal
ki przeciw imperialistom, dalszym 
zacieśnieniem szeregów obrońców 
pokoju. Nowe faszystowskie zbro
dnie, jak bumerang uderzą w ich 
sprawców.

J. S.

Usłużni wasale W all Street popierają 
w Radzie Bezpieczeństwa bestialstwa 

USA na ziemi koreańskiej

Braterskie odwiedziny

(d) NOW Y JORK (PAP). 7 września odbyły się dwa po
siedzenia Rady Bezpieczeństwa — ranne i popołudniowe. 
Porządek dzienny obrad był analogiczny z porządkiem dzien
nym posiedzenia z dnia 6 bm.

Polska delegacja rządowa 
udała się do Soin na uroczystości 

święta narodowego Bułgarii
(f) W dn iu  8 bm. odleciała do 

S o fii delegacja Rządowa, za
proszona przez Rząd B u łg a r
sk ie j R epub lik i Ludow ej na 
uroczystości Św ięta Narodo
wego.

W  skład de legacji wchodzą: 
W acław  B a rc ikow sk i — w ice
m arszałek Sejmu, tow . Zenon 
N ow ak — sekretarz KC  PZPR, 
m in is te r Eugeniusz S taw ińsk i

oraz gen. M a rian  Naszkowski.
Delegację żegnali Podsekre

ta rz  S tanu w  M in is te rs tw ie  
Spraw  Zagranicznych d r  S ta
n is ław  Skrzeszewski i  wyżsi 
urzędnicy P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  i  M . S. Z.

Na lo tn isku  obecny b y ł A m 
basador Ludow ej R e pu b lik i 
B u łga rsk ie j d r  C hris to  Janak i- 
jew  B a lije w .

Przewodniczący Rady Jebb 
zaprosił przedstaw icie la k l ik i 
lisynm anow skie j do udzia łu  w  
obradach. Przeciwko' te j decyzji 
zaprotestował M a lik , określa jąc 
ją  jako  n iesp raw ied liw ą  i bez
prawną. M a lik  wskazał, że skar 
ga na barbarzyńskie  bom bardo
w anie przez lo tn ic tw o  am ery
kańskie ludności cyw ilne j, 
przedstaw iona została Radzie 
Bezpieczeństwa na podstawie 
skarg K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej, k tó re j 
przedstaw icie la w  w y n ik u  bez
p raw ne j decyzji nie dopuszczo
no do udzia łu w  obradach Rady. 
N ie ma żadnej podstawy, aby 
zapraszać przedstaw icie la k l ik i 
lisynm anow skie j do udzia łu  w 
dyskus ji nad tą sprawą, ponie
waż nie ty lk o  n ie  jest on za
in teresowany w  zaprzestaniu 
barbarzyńskich bom bardowań 
ludności c yw iln e j w  K ore i, lecz 
wręcz przeciw n ie  w raz z Mac 
A rth u re m  i m ilita ry s ta m i ame
rykań sk im i, zachęca do tych 
bom bardowań.

Z ko le i przedstaw ic ie l radziec
k i zażądał, aby do pro tokó łu  
Rady Bezpieczeństwa włączono 
te legram  m in is tra  spraw  zagra
nicznych koreańskiego rządu 
ludowo-dem okratycznego, p ro 
testu jący przeciw ko ba rba rzyń
skiem u bom bardow aniu domów 
m ieszkalnych, szp ita li, szkól itd . 
w  K ore i, ja k  rów nież ośw iad
czenie Dem okratycznego F ron tu  
O jczyźnianego Zjednoczenia Ko 
re i, dotyczące zbrodni k l ik i  l i 
synm anowskie j. D okum enty te 
zostały włączone do p ro tokó łu  
posiedzenia bez ich odczytyw a
nia.

dowanie n iew inne j ludność 
w iln e j Kore i.

cy-

Wieczór polsko-bułgarski 
w Tealrze narodowym 

w Warszawie
(f) Dn ia 8 bm. w  przeddzień 

Święta Narodowego B u łg a rii od 
b y ł się w  Teatrze Narodowym  
w  W arszawie uroczysty „w ie 
czór“  zorganizowany, staraniem  
Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
B u łga rsk ie j i  K om ite tu  S łow iań 
skiego w  Polsce.

Na uroczystość, k tó ra  stała 
się m anifestacją  n ierozerw alne j 
p rzy jaźn i b ra tn ich  narodów poi 
skiego i  bu łgarskiego oraz ich  głę 
bokiego przyw iązania do Z w iąz

ku  Radzieckiego, niezwyciężonej 
tw ie rdzy  pokoju, p rz y b y li m. in. 
członkow ie Rządu RP z w i
ceprem ieram i tow . H ila ry m  
C hełchow skim  i  A n to n im  K o - 
rzyck im , członkow ie B iu ra  P o li
tycznego K C  PZPR tow . tow . 3. 
Berm an i  E. Ochab.

O becr' b y li rów nież przedsta
w ic ie le  placówek dyp lom atycz
nych państw  dem okrac ji ludo 
w e j z Am basadorem  ZSRR W ik 
torem  Lebiediew em  na czele.

Dzieci polskie z Westfalii dziękują 
Prezydentowi RP za wczasy 

w Ojczyźnie
(f) Dzieci P o lon ii Zagranicz

ne j (W estfa lia), k tó re  p rzeby
w a ły  na k o lo n ii w  Porębie 
W ie lk ie j przesła ły do P rezy

denta RP Bolesława B ie ru ta  lis t  
z serdecznymi podziękowania
m i za um ożliw ien ie  im  spędze
nia  w a ka c ji w  O jczyźnie.

W  Warszawie powstał Komitet 
współpracy racjonalizatorów 

z naukowcami
(f) P rzedstaw icie le k lubów  ra 
c jona liza to rsk ich  z warszaw
skich zakładów  pracy oraz p ro
fesorow ie wyższych uczelni i  
delegaci organ izacji technicz
nych dokona li w  dn iu  6 brn. 
w yboru  K om ite tu  W spółpracy 
R acjonalizato rów  z Naukowca
m i.

Nad uspraw nien iem  metod 
p ro d u kc ji p racu je  obecnie w  
fab rykach  sto licy  ok. 4 tys. ra 
c jona liza torów .

Przewodniczącym  K om ite tu  
został re k to r Szkoły In żyn ie r
sk ie j im . W awelberga i  R o tw an- 
da — pro f. inż. L. Uzarowicz.

Następnie M a lik  z łoży ł oświad 
czenie, popierające rezolucję 
Zw iązku Radzieckiego, domaga
jąc  się, aby Rada Bezpieczeń
stw a wezwała rząd USA do po
łożenia kresu bom bardow aniu i 
ostrze liw an iu  m iast koreań
skich i koreańskie j ludności cy
w iln e j. M a lik  s tw ie rdz ił, że ba r
barzyńskie bom bardowanie i  o- 
s trze liw an ie  spokojnych m iast 
koreańskich i  ludności cyw iln e j 
porównać można jedyn ie  ze 
zbrodn iam i H itle ra . Zacytow a ł 
on doniesienia korespondentów 
am erykańskich i  o fic ja ln e  k o 
m u n ika ty  w o jskow e Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  p o tw ie r
dzają systematyczne niszczenie 
n iew o jskow ych ob iektów  w  K o 
rei.

M a lik  podkreś lił, że te r
rorystyczne bom bardowanie nie 
ma żadnego zw iązku z opera
c ja m i w o jennym i, a w yłącznym  
ich  celem, jes t likw id o w a n ie  
ludności i  przem ysłu w  K ore i. 
M a lik  dodał, że bom bardow a
n ia  dokonywane są według 
p lanu analogicznego z ludo 
żerczym program em  w o jny  
to ta lne j głoszonym przez H it le 
ra. N aw iązując ponownie do 
pism a m in is tra  spraw zagra
nicznych K oreańsk ie j R epub li
k i  Ludow o -  Dem okratycznej, 
wzywającego Radę Bezpieczeń
stwa do podjęcia natychm iasto
w ych k ro kó w  w  celu położenia 
kresu ba rba rzyńsk im  nalotom  
bom bowców am erykańskich i 
podkreśla jąc o lb rzym ią  liczbę 
pro testów , ja k ie  nadchodzą z 
całego św iata do Rady Bezpie
czeństwa przeciw ko ty m  ok ru 
cieństwom , M a lik  ośw iadczył w  
zakończeniu, że Rada Bezpie
czeństwa w inna  podjąć odpo
w iedn ie środki, p rzy jm u ją c  p ro
pozycję zgłoszoną w  te j spra
w ie  przez Zw iązek Radziecki.

Delegat U S A  „pociesza“ 
naród koreański

Dobrana para agresorów
Zabiera jąc ponownie głos M a

l ik  wskazał, że przedstaw icie! 
Stanów Zjednoczonych nie od
pow iedzia ł na jego pytanie, czy 
Stany Zjednoczone uważają się 
za związane z konwencją haską, 
zabraniającą bom bardowania 
m iast i wsi. Przedstaw iciel USA 
ośw iadczył — pow iedział M a
l i k  — że s tra ty , w yn ika jące  
z tych bom bardowań mogą być 
skompensowane. Jest to p o lity 
ka całkow itego lekceważenia 
m ałych k ra jów . Jest to po lityka  
tych, k tó rzy  z początku niszczą 
m iasta, a następnie po ich zn i
szczeniu proponują „udzie len ie 
pom ocy“  po to, aby w  pełn i 
u ja rzm ić  naród. Jest rzeczą ja 
sną, że naród koreański n ie ,m o
że się zgodzić z taką po lityką .

Przechodząc do wypow iedzi 
Jebba M a lik  ośw iadczył, że me 
można było  oczekiwać czegoś in 
nego od przedstaw icie la k ra ju , 
k tó ry  bierze udzia ł w  agresji w 
K o re i i  puszcza z dym em  spo
ko jne  wsie narodu m alajskiego. 
S tany Zjednoczone i  Z jednoczo
ne K ró lestw o — pow iedzia ł Ma 
l i k  _  to dobrana para. Oba k ra 
je  prowadzą taką samą p o lity 
kę, n ic w ięc dziwnego, że A ng lia  
popiera barbarzyńskie  bom bar
dowanie, na k tó re  zezwala rząd 
Stanów Zjednoczonych. W  za
kończeniu M a lik  zw ró c ił się bez 
pośrednio do „panów  agresorów 
— podżegaczy w o jennych“ , ra 
dząc im  zaprzestania agresji w  
K o re i i  um ożliw ien ia  narodow i 
koreańskiem u zorganizowania 
swego życia bez inge renc ji z ze
w nątrz. Podkreślając, że naród 
koreański może to w  pe łn i uczy 
nić, M a lik  s tw ie rdz ił, że im  szyb 
cie j im p eria liśc i am erykańscy po 
łożą kres in te rw e nc ji, tym  szyb
c ie j znajdzie się sposób poko jo
wego uregu low ania spraw y K o 
rei.

Po przem ów ien iu delegata nor 
weskiego Rada Bezpieczeństwa, 
nie bacząc na przedstaw ione 
przez M a lik a  liczne dowody sy
stematycznego barbarzyńskiego 
m ordow ania koreańskie j ludno 
ści cyw iln e j i niszczenia m iast 
koreańskich przez lo tn ic tw o  ame 
rykańsk ie , odrzuciła  rezolucję 
ZSRR.

Po głosowaniu M a lik  ośw iad
czył, że delegacja radziecka u - 
waża, że odrzucając rezolucję 
radziecką, większość w  Radzie 
dz ia ła ła  bezprawnie i  n iespra
w ied liw ie . Dodał on, że odpo
wiedzialność za konsekwencje 
te j bezprawnej i n iesp raw ied li
w e j decyzji spadnie na tych, k tó  
rz y  g łosowali przeciwko rezo lu
c ji radzieckie j.

też rezo lucję Z w iązku  Radziec
kiego. M im o sprzeciwu M a lika , 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że decyzja Jeb
ba jest bezprawna i  narusza za 
sady proceduralne, mechaniczna 
większość b loku  am erykańskie
go u trzym a ła  decyzję Jebba w  
mocy. Mechaniczną większością 
uchwalono rów nież wniosek ame 
rykańsk i, aby Rada rozpatrzy
ła rezolucję USA odnośnie bom
bardowania te ry to r iu m  chińskie 
go przed rozpatrzeniem  rezolu
c ji radzieckie j, dotyczącej T a i- 
wanu. Zw iązek Radziecki głoso
w a ł p rzeciw ko tem u w n ioskow i, 
Ind ie  i  E g ip t w s trzym a ły  się od 
głosowania.

M a lik  zażądał, aby przed dy 
skusją nad m eritu m  spraw y Ra
da przegłosowała rezo lucję ra 
dziecka z 5 września, k tó ra  
stw ierdza: „Rada Bezpieczeń
stwa w  zw iązku z rozpatrzeniem  
skarg i na bom bardowanie przez 
lo tn ic tw o  te ry to r iu m  chińskiego 
postanawia zaprosić na posie
dzenie; Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw icie la C h ińskie j Repu
b lik i Lu do w e j“ .

Gross ośw iadczył, że nie opo
nu je przeciw ko ta k ie j procedu
rze, je ś li Rada Bezpieczeństwa 
się z n ią  zgadza. Jebb zapropo
nował odbycie głosowania nad 
tym , czy należy n a jp ie rw  rozpa
trzyć propozycję Zw iązku Ra
dzieckiego w  spraw ie zaprosze
n ia  przedstaw icie la  C h ińsk ie j Re 
p u b lik i Ludow ej. Za tą propo
zycją g łosowali Zw iązek Radzie 
cki, A ng lia , F rancja , Norwegia, 
Ind ie , E g ip t i  Jugosław ia; K u 
ba, E kw ador i  kuom intangow iec 
g łosowali przeciwko, S tany Z jed 
noczone w s trzym a ły  się od g ło
su. Na ty m  posiedzenie zam k
nięto.

Postanowiono odbyć n ieo fic ja l 
ne posiedzenie w  p ią tek  8 wrześ
nia w  celu przedyskutow ania do 
rocznego sprawozdania, k tó re  Ra 
da Bezpieczeństwa przedstaw i 
Zgrom adzeniu Ogólnemu ONZ.

Jawne posiedzenie Rady od
będzie się w  poniedzia łek 11 
września.

Na stację pograniczną w  Te
respolu, gdzie liczn ie  zgrom a
dzone delegacje oczekiwały przy  
jazdu gości ze Z w iązku  Ra
dzieckiego —  przodow ników  
socjalistycznego ro ln ic tw a , p rzy 
b y ły  n iem al równocześnie dwa  
pociągi. Po k ró tk im  postoju, 
ciężko sapiąc, obładowany ra 
dz ieck im i m aszynam i ro ln iczy 
m i, ruszy ł w  głąb P o lsk i pociąg 
tow arow y. W  prom ien iach słoń
ca, budzofi ogólny podziw  b ły 
skały na p la tfo rm ach potężne 
t ra k to ry  radzieckie. W  k ilk a  
m in u t potem, p rz y b y li owacyj
nie w ita n i goście radzieccy. L u 
dzie i  maszyny. Maszyny, k tóre  
za k ilk a  dn i ruszą do pracy na 
naszych polach i  ludzie, k tó rzy  
rozjadą się po k ra ju , służąc ra 
dą, bogatym  doświadczeniem i  
nabytą w ie lo le tn ią  p ra k tyką  w  
osiągnięciu wyższych plonów, 
lepszego urodza ju, ko lek tyw ne j 
pracy d la  dobra k ra ju .

¥
Zarówno w  Terespolu, ja k  i 

W arszawie pow itan ie  na d w o r
cach przem ien iło  się w  potężną 
m anifestację serdecznej przy jaź  
n i narodu polskiego dla  w ie lk ie  
go naszego sojusznika  — Z w iąz
ku  Radzieckiego i  dla wodza mas 
pracujących  — towarzysza S ta li
na. „W ita jc ie  drodzy goście'“  — 
N iech  żyje wódz obozu pokoju  

— towarzysz S ta lin !“  — „Niech, 
żyje  potężny Zw iązek Radziec
k i! “  — hasła transparentów  na 
dworcach, spontanicznie p o d 
chw ytyw ane b y ły  przez licznie  
zgromadzone delegacje i  długo 
tow arzyszyły  przem ówieniom . O 
przy jaźn i łączącej oba narody i 
pomocy, udzie lanej nam  przez 
ZSRR m ó w ił tow . w icem in . T ka- 
czow, k tó ry  w ita ł gości na g ra 
n icy  w  Terespolu, m ów ił m in.

Dąb - K oc io ł na dw orcu w W ar
szawie. M ó w ili o jedyne j s łu 
sznej drodze budow nictw a socja 
lizm u na wsi, drodze w ypróbo
w ane j w  Z w iązku  Radzieckim.

W śród b u rz liw ych  oklasków  
przebrzm ia ły  słowa przem aw ia
jącego w  Terespolu, p rzew odni
czącego P rezyd ium  Pow. Rady 
Narodowej z B ia łe j Podlaskiej, 
tow . Dem idowskiego: _ „S po ko j
nie możemy pracować, z w ia rą  
w  ju tro , gdyż m am y oparcie i  
pomoc, potężnego Z w iązku  Ra
dzieckiego".

W  swych przem ówieniach w  
Terespolu i  W arszawie da ł w y 
raz serdecznej p rzy jaźn i, łączą
cej oba zaprzyjaźnione narody, 
przewodniczący de legacji ra 
dzieckie j tow . Pogorełow. 
O krzyk  tow . Pogorełowa: „N iech  
żyje  p rzy jaźń  po lsko-radziecka“  
— podchwycony przez zgromo.- 
dzonych, d ługo rozbrzm iew ał na 
dworcach w  Terespolu i  W ar
szawie.

*
Wśród 42-osobowej d e le gac ji. 

radzieckie j, k tó ra  p rzyby ła  do 
Polski, są Uczni Bohaterow ie  
Pracy Socjalistycznej, są. ró w 
nież uczestnicy w a lk  o wolność 
narodu polskiego.

Tow. W asyli C h łodnick i, prze
wodniczący kołchozu „Droga  
l l j ic z a “  z K ra ju  K rasnodarsk ie
go b ra ł udzia ł w  w a lkach pod 
Warszawą, Łodzią i  Poznaniem. 
S~rgiej Lem ichczenkow b ił się o 
wyzw olenie K ie lc , P io trkow a i  
W rocław ia. Dziś p iers i ich zdo
bią liczne odznaczenia za w a lkę  
z h itle ryzm em  i  za osiągnięcia 
produkcy jne w  okresie poko jo 
wego budow nictw a powojenne
go. . .

Należą do tych dzie lnych żo ł

n ie rzy radzieckich, k tó rzy  Pr-|j_ 
n ieś li nam  wolność, a dziś P . ,  
noszą nam  swe bogate dośiUMw 
czenia, by pomóc nam  w  budo 
n ic tw ie  radosnego życia na P° 
sk ie j w s i socjalistycznej.

A  doświadczenia te są bogaw 
Chociażby w ym ien ić  tow. 
Dubkowieckiego, p ion iera  
dow n ictw a socjalistycznego 
wsi, jednego z p ierwszych zało
życ ie li kołchozu na U kra in* ’ 
przewodniczącego kołchozu i** 
„Zdobycz Października“  w  obif 
dzie k ijow sk im . Przebył on tiB*. 
dą szkołę w a lk i z ku ła c tw e m  
zacofaniem, a dziś kołchoz W. 
jest jednym  z przodujących  ^  
U kra in ie . Doświadczenia te 
dane zostały, w  książce, kto» 
przetłum aczono na różne jći1’ , 
k i św iata. Chociażby wspomnę 
tow . M. Kędzienkową, odznaclr 
ną orderem  Lenina, k tó ra  osi<li 
8,32 cetnary lnu  z ha, da le j b f  
partyzantkę z B ia ło rus i tow. A 
Górecką, deputowanego do 
Najwyższe j ZSRR, Boh ate 
Pracy Socja listycznej, odznacl0 
ną za wysokie osiągnięcia Pr° 
dukcyjne w  kołchozie.

Czołow i przodownicy  
socja listycznej w s i radziecP.

okolice naszoozwiedzą różne 
k ra ju . Wszędzie chlebem i 
po w ita ją  ich  pracu jący  o

soS
h ło t  

V»polscy. Niosą bowiem  wraz Z [ 
te rsk im i pozdrow ieniam i 
kiego K ra ju  Socjalizm u, swe V. 
lo le tn ie  doświadczenia, W", 
przyśpieszą nasz marsz do s0yj 
lizm u, ku  lepszemu ju tru . P?°J* 
ich  na w s i po lsk ie j będzie JeK 
cze jedną potężną m an ifes tu j 
bra te rsk ich  w ięzów, łqcząci<l 
oba nasze narody w  walce 
postęp, socja lizm  i  w z m o c n ić  
s ił poko ju  na świecie.

St. G-

Potężna fala protestów we Francji 
przeciw faszystowskim represjom 

wobec cudzoziemców

Ponad 100 milionów 
Chińczyków podpisało 

apel sztokholmski
(f) P E K IN  (PAP). — Jak do

nosi agencja S inhua, liczba pod 
pisów  pod apelem sztokholm 
sk im  w  Chinach osiągnęła, 
według ostatn ich danych, 
100.684.748 osób. Kam pania 
zbierania podpisów ro z w ija  się 
w  Chinach w  dalszym  ciągu Z 
coraz w iększą siłą. Łączy się 
ona obecnie z powszechnymi 
m an ifes tac jam i pro testu prze
c iw ko  naruszeniu obszaru po
w ietrznego Chin przez samolo
ty  am erykańskie.

(f) GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, nowa fala re
presji przeciwko antyfaszystom hiszpańskim i przedstawicie
lom wychodztwa innych narodów wywołała powszechne obu
rzenie wśród mas pracujących i demokratów we Francji. 
W wielu miejscowościach wybuchły strajki protestacyjne i 
odbyły się zebrania robotnicze, na których piętnowano postę
powanie władz francuskich.

Fundusz stypendialny 
im. Stefana Jaszuńskiego

(f) Z in ic ja ty w y  g rupy  p rz y ja 
c ió ł Stefana Jaszuńskiego (Ju
styna), kom unisty , ofiarnego, 
w ie lk iego bo jow n ika  o wolność 
i  demokrację, o socjalizm , a je 
dnocześnie w yb itnego uczonego 
filo loga, badacza języków  sło
w iańskich , k tó ry  pad ł od k u li 
faszystów w  bojach nad Ebro 
w  r. 1938 w  szeregach B rygady 
im . Dąbrowskiego w  H iszpan ii 
—  ufundowane zostały przy To

w arzystw ie  U n iw ersyteck ich  
K ursów  Przygotowawczych s ty
pendia d la  tych  słuchaczy K u r 
sów Przygotowawczych, kan dy
datów na ku rsy  i  studentów, 
k tó rzy  zechcą poświęcić się p ra 
cy naukowej w  dziedzinie f i lo 
lo g ii s łow iańskie j, a w  szcze
gólności stud iom  języka po lskie 
go, rosyjskiego i  ukra ińskiego, 
a posiadają szczególne w  tym  
k ie ru n ku  uzdolnienia.

Nowy numer pisma „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!“

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). U k a 
zał się tu ta j ko le jny, 36 num er 
czasopisma „O  trw a ły  pokój, o 
dem okrację lu dow ą !“ — organu 
B iu ra  In form acyjnego P a rtii 
kom unistycznych i  robotniczych.

Pismo zamieszcza _ a rtyku ł 
wstępny pt. „D ob itne  świadec
tw o  p o lity k i poko jow e j ZSRR“ , 
a r ty k u ł redakcy jny  „T e rro r fa - i 
szystowski nie złam ie w o li naro
dów w a lk i o po kó j“ , a r ty k u ł 
członka B iu ra  Politycznego K P  
A n g lii, Johna M ahona ..Ma~ 
sy pracujące Londynu bronią 
poko ju “  oraz liczne wiadom ości 
z całego św iata pod w spólnym  
ty tu łe m  -  „N a rody  św iata 
wzm agają w a lkę  przeciw ko im 
pe ria lis tycznym  podżegaczom 
w o jennym “ .

Sekretarz KC  W ęgiersk ie j Par

t i i  P racujących — Kowacs pisze 
o w yn ikach  w yborów  do w ładz 
organ izacji p a rty jn ych  W ęgier
skie j P a rtii P racujących.

Przewodniczący Z jednoczo
nych Zw. Zaw. Czechosłowacji, 
Zupka, pisze o ro l i zw iązków  
zawodowych Czechosłowacji w  
walce o w ykonanie p lanu d ru 
giego roku  5 -la tk i.

„Zdem askowanie się belgradz 
k ich  agentów podżegaczy wo jen 
nych“  — to  ty tu ł a rty k u łu  Pau
la  D o rdw in ‘a.

Sekretarz generalny K P  C h i
le, Galo Gonsales Dias pisze o 
oporze narodu ch ilijsk iego  w o
bec p o lity k i wojennej.

W  numerze zna jdu jem y po
nadto no ta tk i po lityczne Jana 
M arka  oraz w ie le  wiadom ości i  
in fo rm ac ji.

P rzedstaw ic ie l U S A  Gross 
próbow a ł odpowiedzieć na 
u jaw n ione  przez M a lik a  fa 
k ty  okrutnego bom bardowania 
m iast i  osied li koreańskich przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie, je d 
nakże w ypow iedź Grossa w 
istocie rzeczy po tw ie rdz iła  po
średnio oświadczenie M a lika . 
Gross rozpoczął swe przemó
w ien ie  od powołania się na 
oświadczenie Achesona złożone 
na kon fe ren c ji prasowej 6 w rze
śnia, że lo tn ic tw o  am erykań
skie bom barduje rzekomo je dy 
nie ob iekty  wojskowe. Gross 
odczytał w y ją tk i ze sprawozda
nia  M ac A rth u ra  w  ONZ, k tó 
re zapewnia, że s iły  zbro jne Sta
nów Zjednoczonych za pośred
n ic tw em  a u dyc ji rad iow ych  i  
u lo tek w zyw a ją  ludność c y w il
ną w  K o re i do opuszczenia te
renów  położonych w  pobliżu 
„ob ie k tó w  w o jskow ych“ . Od
czyta ł on szereg tego rodzaju 
u lo tek, k tóre , w  istocie rzeczy 
po tw ie rdza ją  fak t, że lo tn ic tw o  
am erykańskie bom barduje okrę 
gi zamieszkałe przez ludność 
cyw ilną . Gross us iłow a ł „p o 
cieszyć“  o fia ry  barbarzyńskich 
na lo tów  am erykańskich tw ie r 
dzeniem, że ONZ sprzyjać bę
dzie odbudowie K ore i po „p rz y 
w rócen iu poko ju “ .

Z ko le i w ys tą p ił przedstaw i
c ie l In d ii — Rau, k tó ry  po
tw ie rd z ił fa k t masowej ekster
m in a c ji narodu koreańskiego 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie 
i  ośw iadczył, że w iadom ości te 
poważnie zan iepoko iły op in ię 
publiczną In d ii. N iem n ie j, je d - 
nad Rau s tw ie rdz ił, że Ind ie  
głosować będą przeciwko rezo
lu c ji Zw iązku Radzieckiego.

Przem awia jąc w  charakterze 
delegata b ry ty jsk ieg o  Jebb, po
dobnie ja k  Gross, us iłow a ł cy
nicznie „u sp ra w ie d liw ić “  m or-

Sprawa bombardowania
terytorium  chińskiego

Następnie, zgodnie z porząd
k iem  dziennym , udzielono głosu 
p rzedstaw ic ie low i S tanów Z jed 
noczonych —  Grossowi. Zapro
ponował on, aby Rada rozpatrzy 
ła  p ro je k t rezo lu c ji am erykań
skie j w  spraw ie „ska rg i na bom 
bardow anie przez lo tn ic tw o  te 
ry to r iu m  chińskiego“  przed roz
patrzeniem  p ro je k tu  rezo luc ji 
radz ieck ie j d o tj czącej „ska rg i 
na w targn ięc ie  zbro jne na w y 
spę T a iw an (Formoza)“ . Gross 
odczytał tekst p ro je k tu  rezo lu
c ji am erykańskie j. Gross u trz y 
m yw a ł, że lo tn ic tw o  am erykań
skie o trzym ało  in s tru kc je , naka 
żujące pow strzym anie się od 
prze lo tów  poza granicam i K o 
re i; ponadto A u s tin  w y ra z ił ju ż  
gotowość Stanów  Zjednoczonych 
wynagrodzenia wsze lk ich szkód 
w yrządzonych przez lo tn ic tw o  
am erykańskie na te ry to r iu m  
Chin, ja k  rów nież przeprowadzę 
n ia  dyscyplinarnego śledztwa w  
stosunku do odpow iedzia lnych 
za to  lo tn ikó w . Na te j podstaw ie 
Gross zaproponował przerwanie 
dyskus ji w  te j spraw ie do chw i 
l i ,  gdy Rada Bezpieczeństwa o- 
trzym a in fo rm ac je  o w yn ikach  
śledztwa, przeprowadzonego na 
m iejscu.

W  zakończeniu wezw ał on do 
p rzy jęc ia  am erykańskiego p ro 
je k tu  rezo luc ji, przew idującego 
wyznaczenie ko m is ji w  składzie 
przedstaw ic ie li In d ii i  Szwecji 
d la  zbadania in fo rm a c ji o na lo
tach na te ry to r iu m  chińskie.

M a lik  wskazał, że obie sprawy 
włączone zostały do porządku 
dziennego zgodnie z żądaniam i 
chińskiego rządu ludowego. D la 
tego też przed powzięciem decy 
z ji o zm ianie ustalonego porząd 
ku  dziennego i  p rzyznan iu p ie rw  
szeństwa rezo luc ji am erykań
sk ie j, należy zaprosić do obrad 
przedstaw icie la Ch in Ludowych. 
Rada nie ma praw a w ykluczyć 
od obrad p rzedstaw ic ie li rządu, 
k tó ry  w n iós ł skargę.

M a lik  podkreślił, że by łoby 
rzeczą niedorzeczną, gdyby Rada 
bez w ysłuchania przedstaw icie
la  Ch in Ludow ych  podejm owała 
decyzje o tym , jaką rezolucję 
należy n a jp ie rw  rozpatrzyć. T y l 
ko on może zadecydować, k tó ra  
sprawa jest d la  Ch in w ażn ie j
sza. M a lik  dodał w  końcu, że 
rezo lucja Zw iązku Radzieckie
go odnośnie Ta iw anu zgłoszona 
by ła  wcześniej, n iż rezolucja Sta 
nów Zjednoczonych i dlatego 
pow inna być rozpatrzona wcze
śniej.

Po przem ów ieniu kuom in tan - 
gowca, Jebb w yda ł decyzję, że 
Rada Bezpieczeństwa w inna  na
przód usta lić  czy ma n a jp ie rw  
rozpatrzyć rezo lucję USA, czy

Kuria biskupia 
prześladuje księdza 
Boulier za udział 
w walce o pokój

(o) G ENEW A (PAP). Jak do
noszą z Paryża, w  d n iu  8 bm. 
k u r ia  b iskup ia  podała do w iado 
mości, że arcyb iskup Paryża 
F e lt in  zab ron ił księdzu B ou lie r 
w ykonyw an ia  obow iązków dusz 
pasterskich. Zakaz ten pozosta
je  w  zw iązku z czynną w a lką  
w  obronie pokoju, jaką od dłuż 
szego czasu prow adzi ksiądz 
B ou lier.

Uroczystości ku czci 
Stefana Jaracza

(f) W  dniach 16 i  17 bm. od
będzie się w  W arszaw ie u ro 
czysty obchód 5 rocznicy śm ie r
c i w ie lk iego  ak to ra -dem okra ty  
Stefana Jaracza.

P ro te k to ra t nad obchodem 
o b ją ł P rem ier tow . Józef C yran
kiew icz. Na czele kom ite tu  ob
chodu stanął m in is te r k u ltu ry  i  
sztuk i S. Dybow ski.

P rogram  uroczystości p rzew i
du je  w  dn iu  16 bm. o godz. 19 
akademię w  P aństw ow ym  Te
atrze Polskim , w  dn iu  17 —  o 
godz. 10 odsłonięcie pom nika 
Jaracza na jego grobie w  A le i 
Zasłużonych na cm entarzu po
wązkowskim .

Nowa szkoła górnicza
(f) W  dn iu  7 bm. odbyła się 

w  R yb n iku  uroczystość o tw a r
cia nowowybudowanej szkoły 
górniczej —  5-le tn iego liceum  
górniczego i  in te rna tu .

Nowa szkoła górnicza obliczo
na jest na 700 m iejsc.

M. Prajzner 
chce otrzymać 

700 q buraków z ha
M ieczysław  P ra jzner, członek 

spółdzielni p ro dukcy jne j w  Gę- 
bicach, gm. W ierzbno, pow. Py 
rzyce w o j. szczecińskie, zo
bow iązał się osiągnąć w  1950 
roku  wydajność 700 q buraków  
z ha, podczas gdy reko rd  uzy
skany przez Stan isława M azura 
w  1948 roku  w ynosi 568 q z ha.

W edług zdania fachowców 
M ieczysław  P ra jzne r w ykona 
swoje zobowiązanie.

We wszystk ich fab rykach  w 
Tarbes robo tn icy  p rze rw a li na 
pew ien czas pracę. Delegacje 
rob o tn ików  z łoży ły  pro testy w  
p re fekturze i  na ręce deputowa
nych. W departam encie Ande 
delegacje robotnicze uda ły  się" 
do m erów, pro testu jąc wobec 
n ich  przeciw ko represjom , za
stosowanym przez rząd. Depu
tow ani kom un is tyczn i z A isne- 
Renard w  im ie n iu  83 tysięcy 
w yborców  przesła li te legram  z 
w yrazam i pro testu do m in is tra  
spraw wewnętrznych.

W  Tuluzie , s tra jko w a ło  100 
proc. ko le ja rzy , pracow nicy 
„ A i r  F rance“ , fa b ry k i „O n in “ 
i  innych  zakładów  pracy odby li 
zebrania protestacyjne. Robot
n icy  francuscy da ją  w yraz 
swej solidarności z o fia ra m i re 
p re s ji po licy jnych .

W  T u luz ie  po lic ja  aresztowa
ła  2 dem okra tów , k tó rzy  k o l
p o rto w a li u lo tk i pt.: „Gestapo 
w ró c iło !“ , wzyw ające ludność 
do potępien ia a k c ji rządu.

Deputowany A ndre  M a rty  za
pow iedzia ł in te rpe lac ję  w  spra
w ie  bezprawnych zarządzeń 
w ładz francuskich , stw ierdzając, 
że zarządzenia te stanow ią po
gwałcenie praw a azylu  i  tra d y 
c ji gościnności francusk ie j.

Rezolucja wiecu w  Paryżu

G ENEW A (PAP). Z Paryża 
donoszą, że odby ł się tam , w  
obecności Thoreza i  innych  
członków B iu ra  Politycznego 
K C  Kom unistycznej P a r t ii 
F ranc ji, w iec, poświęcony p rzy 
gotowaniom  do I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju. 
Na wieść o a k c ji rep resy jne j 
rządu francuskiego wobec oby
w a te li innych  k ra jó w , uczestni
cy w iecu u c h w a lili jednom yśl
n ie  rezolucję, k tó ra  głosi m. in.: 

Rząd Plevena, pozostaw iając 
wolność spiskowania agentom 
T ito  oraz in n ym  zdra jcom  swo
je j ojczyzny, aresztu je jedno
cześnie, na rozkaz im p e ria li
stów  am erykańskich, w yp róbo
w anych repub likanów  i  p rzy 
ja c ió ł F ranc ji. Ucieka się on do 
prow okac ji, godnych faszyzmu, 
i  chce przypodobać się gen. 
F ranco —  opraw cy narodu hisz
pańskiego. M etody te, godne 
H itle ra  i  M ussołiniego, raz je 
szcze świadczą o w o jennych za
m ia rach Plevenôw, M ochów  i 
Schumanów.

K om uniśc i paryscy podnoszą 
stanowczy głos pro testu i  w zy
w a ją  wszystk ich lu dz i pracy, by 
m an ifes tow a li swe oburzenie w  
obliczu posunięć, sprzecznych z 
tra d yc ja m i gościnności, k tó ry m i 
słusznie szczyci się F rancja . Lu d  
Paryża będzie żądał na tychm ia
stowego uw o ln ien ia  aresztowa
nych, cofn ięcia nakazów déporta 
cy jnych  i  w strzym an ia  wszy
s tk ich  dochodzeń.

cusko -  Polsk ie j w zyw a wszy
s tk ich  Francuzów, by zaprote
s tow a li przeciw ko ty m  rep re
sjom, domagając się na tychm ia
stowego w strzym an ia  wysiedleń 
i  położenia kresu po lityce  w o jny.

Protesty CGT
G ENEW A (PAP). Z Paryża 

donoszą, że Powszechna K on fe 
deracja P racy (CGT) ogłosiła ko 
m un ika t, w  k tó ry m  protestu je 
przeciw ko podjęte j _ przez w ła 
dze fra n c u s k ie  a k c ji represyjne j 
wobec cudzoziemców.

CGT domaga się na tychm ia
stowego cofnięcia zarządzeń re 
presyjnych, zw o ln ien ia  areszto-

wanych cudzoziemców i s k ^  
w ania nakazów wysiedlenia.

«:
M O S K W A  (PAP). DonflPj 

o rozleg łe j a k c ji re p re s # 0 
w ładz francuskich  przed**,i 
..niepożądanym cudzoziemcowi 
pa rysk i korespondent „P ra wt~, 
Z uków  pisze, że ta nowa kaw 
pania re a kc ji francuskie j W1 
c iw ko  dem okratom , 
na by ła  w  prasie 
skie j żądaniam i podjęcia 
nowczych k ro k ó w “  wobec

poprzedfl 
ameryks* 

,sti

■w*1zu postępu w  Europie zaci 
n ie j. Szczególnie natarczy . 
am erykańscy podżegacze 
n i żądali rozpraw ien ia  się z
tyfaszystam i hiszpańskim i- j*.

Kończąc korespondent ,,
stwierdza,

wej kam pan ii
dy “  stw ierdza, że w  obliczu P.

antydem okrat)
ne j, postępowa opin ia  franC j 
ska zachowuje czujność i  zde3 
dowaną wolę obrony P°k“ , 
wolności i  niezawisłości Ft™
cji.

Rada Generalna Brytyjskich 
Zw. Zaw. działa wbrew woli 
szerokich mas pracujących

(a) LO N D Y N  (PAP). 8 w rze
śnia zakończyły się w  B rig h ton  
obrady Kongresu B ry ty js k ic h  
Z w iązków  Zawodowych (TUC).

W  osta tn im  d n iu  obrad przed
staw ic ie l Zw . Zaw. A k to ró w  
Gordon Sendison podkreś lił, że 
Rada G eneralna TUC tra c i co
raz bardzie j łączność z ruchem 
zawodowym . Sekretarze dwóch 
na jw iększych zw iązków  zawo
dowych — D eakin i  W ill ia m 
son —  nie raczą nawet odpo
w iadać na uzasadnioną k ry ty 
kę, fo rm u łow aną przez poszcze
gólnych delegatów, ponieważ 
wiedzą, że w  każdej c h w ili m o
gą przeprowadzić swe w n ioski, 
niezależnie od tego czy są one 
słuszne czy nie.

Sekretarz zw iązku  zawodo
wego rob o tn ików  przem ysłu 
gumowego Is tw ood w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó ry m  zde
m askował m achinacje p rzyw ód
ców w ie lk ic h  zw iązków  zawo
dowych, m achinacje, dz ięk i k tó 
ry m  s k u p ili on i całą w ładzę w  
sw ym  ręku  i  rządzą po d y k ta - 
to rsku  w  ca łym  b ry ty js k im  r u 
chu zawodowym . P rzem ów ie
nie  Istw ooda p rzy ję te  zostało 
oklaskam i' przez zebranych.

Zgłoszono liczne pro testy 
przeciw ko niedem okratycznej

procedurze głosowania, obo' 
żującej na kongresach - p  
i  dającej k ie ro w n ic tw u  K* 
w ie lk ic h  zw iązków  zawo
w ych  możność narzucania 
w o li reszcie delegatów i  caj 
ruch ow i związkowem u.

je **

prowadzono dyskusję nad teK  
lu c ja m l w  te j sprawie, je % , 
Rada G eneralna TU C  nie 
puściła do ich  uchwalenia- 

W  czasie dyskus ji liczn i 
legaci s k ry ty k o w a li pracę j
rządów  „zrac jona lizow anych ^
łęzi przem ysłu, podkreślając«., 
stosują one w  swej pracy ^  
tody niedem okratyczne i  
troszczą się o in teresy mas 

.....................
cujących. Jednak wszystkie 
zolucje, domagające się
szego udz ia łu  robotn ików  , 
zarządach „zrac jona lizow ania , 
gałęzi przem ysłu, zostały st , 
pedowane przez Radę Gener® 
TUC.

Kongres u c h w a lił wysuń« 
przez związek zawodowy s j  
żaków wniosek, w zyw ający ^  
b ry ty js k i,  by  uży ł swego wP 
w u  w  celu przyw rócen ia w  uj  
c ji wolności i  dem okracji, 3  
kw idow an ia  obozów koncern  ̂
cy jnych  i  zastosowania P?> 
szechnej am nestii wobec W« 
n iów  politycznych.

Reakcja szaleje w USA
¡fi.

G ENEW A (PAP). Z Paryża do 
noszą, że Towarzystwo Przyjaź
ni Francusko -  Polskiej ogłosiło 
komunikat, stwierdzający m. in.: 

Sens zarządzeń represyjnych 
znalazł wyraz w  fakcie, że are
sztowany został m. in. górnik poi 
ski z Lens, który zebrał 6 ty 
sięcy podpisów pod pokojowym  
Apelem Sztokholmskim. W  chwi 
li aresztowania —  śpiewał M ar- 
syliankę. Obcy obywatele —  de 
mokraci są aresztowani i wysie
dlani, gdyż kochają nasz kraj i 
pragną pokoju.

Towarzystwo Przyjaźni Fran

ia) NO W Y JO RK (PAP). W  
tym samym czasie, gdy w  Se
nacie USA dyskutowane są pro 
jekty ustaw antykomunistycz
nych —  w  prowincjonalnych 
miastach Stanów Zjednoczonych 
wzmaga się terror policyjny, ma 
jący wyraźnie charakter profa- 
szystowski.

Reakcyjni przedstawiciele ra 
dy miejskiej, M iam i, wydali za
rządzenie, w  myśl którego ko
muniści i zwolennicy komuniz
mu muszą rejestrować się w  po 
lic ji i składać swe fotografie, o 
ile pozostają ponad 48 godzin w  
mieście. Zarządzenie to wymaga 
również, aby każdy wiec był 
zgłaszany komehdantowi policji 
na 10 dni przed terminem. Ana 
logiczne zarządzenie wydane zo
stało w  mieście Sevirville w  sta 
nie Tennessee. Rada miejska po 
stanowiła, że każdy komunista, 
pragnący pozostać w  mieście, 
będzie najpierw  aresztowany, a 
następnie zwolniony z aresztu, 
ale jedynie pod warunkiem zło
żenia kaucji w  wysokości mi -  
lion dolarów!

W  Pittsburgu policja zamknę
ła lokal partii komunistycznej, 
a władze sądowe wydały nakaz

aresztowania kierownika -ji 
działu partii —  Nelsona 
dwóch członków władz parl>  
nych. Policja w  Oklahomie ®’ , 
sztowała 5 działaczy społ® J 
nych, w  tym  sekretarza P 
komunistycznej —  Allana S® 
i znanego uczonego, specjacji 
z dziedziny badań nad ener* 
atomową —  Lomanica. .<

Terror, uprawiany przez r l  
keję w  Stanach Zjednoczony - 
wywołuje falę oburzenia i P j 
testów wśród amerykana*1 
mas pracujących.

(a) NO W Y JORK (PAP). I 
pa pastorów protestancki®1 ̂  
Nowego io rku  zwróciła si® i 
władz policyjnych z próśb4 ̂  
zezwolenie zorganizowania j  
dniu 7 września na placu Un1., 
Square wiecu w  obronie P°^i 
ju. Jak należało przypusz®% 
władze policyjne odpowiedz* 
odmownie. , j

Komitet organizacyjny % 
postanowił urządzić zebrani®,, 
innym terminie i ogłosił ko>L, 
nikat, uprzedzający mieszkał 
ców Nowego Jorku, by nie ^  
ra li się 7 września na placu 
nion Square, „ponieważ po*1 
może urządzić zasadzkę“.
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Traktory elektryczne na polach ZSRR

-

Codzienną wytężoną pracą miliony naszych
spółdzielców walczą o pokój i socjalizm
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T ra k to r e lektryczny na polach kołchozu im. Lenina w  obwodzie Riazańskim
Foto AR

Święto najlepszych czołgistów świata
Ppłk Stanisław Szulczyński

Cały naród radziecki uroczy
ście obchodzi dziś doroczne 
święto — „Dzień Czołgistów“ . 
W  tym  dn iu  narody ZSRR z du 
mą wspom inają bohaterski szlak 
bo jow y A rm ii Radzieckiej i h i
storyczne zwycięstwa osiągnięte 
pod k ie row n ictw em  p a rtii bo l
szewickiej i pod osobistym do
wództwem  największego wodza 
wszystkich czasów i narodów — 
w ie lk iego Stalina.

Czołgiści radzieccy na całym  
zwycięskim  szlaku bo jowym  
W ie lk ie j W ojny Narodowej 
Zw iązku Radzieckiego z hono
rem  spełn iali swój obowiązek 
wobec Ojczyzny.

We współdzia łaniu z innym i 
rodzajam i b ron i b i l i oni wroga 
w  aktyw nej obronie i kontro fen 
sywie pod Moskwą, gdzie roz
w iana została legenda o niozwy 
cięźoności a rm ii h itle row sk ie j, 
pod Stalingradem , gdzie ju ż  w 
p ią tym  dn iu  ofensywy zacisnę
l i  pod Kałaczem pętlę kotła , w 
k tó ry m  zam knięto najlepsze je 
dnostki wroga, w  słynnej ope
ra c ji K u rsk ie j, w  k tó re j ak tyw  
ne działania około dziesięciu ty  
sięcy czołgów w  znacznym sto
pn iu  przyczyn iły  się do załama
n ia  natarcia  w o jsk  faszystow
skich, a następnie — do zrea li
zowania zwycięskie j kon tro fen 
sywy, ja k ie j n ie  zna h is to ria  
wojen.

W  następujących ko le jno po 
sobie dziesięciu sta linow skich 
ciosach roku 1944 czołgiści ra 
dzieccy razem z in n y m i rodza
ja m i b ron i p rze łam yw ali um o
cnienia wroga, odcina li m u dro 
g i odwrotu, okrążali i  bezlito
śnie ścigali, aż do całkow itego 
w yzw olenia z iem i ojczystej.

W ykonu jąc rozkaz S talina — 
„w yzw o lić  narody europejskie 
od zaborców faszystowskich“  — 
A rm ia  Radziecka wyswobodziła 
nasz k ra j.

Nasz naród zachowa na za
wsze głęboką, braterską miłość 
i  wdzięczność dla naszej wyzwo 
lic ie lk i, dla bohaterskiej A rm ii 
Radzieckiej, dla je j w ie lk iego 
Wodza towarzysza Stalina.

Bohaterscy czołgiści radziec
cy p ierw si w k ro czy li do L u b li
na, w  marszu opanowali p rzy
czółek pod Sandomierzem, po
tężnym uderzeniem skrzyd ło
w ym  w a ln ie  przyczyn ili się do 
szybkiego zdobycia Warszawy, 
uczestniczyli w  w yzw alan iu  Ło 
° zl’ Częstochowy, K rakowa, 
Zagłębia i wszystkich innych

miasteczek i  wsi po l-miast, 
skich.

Pam iętam y sławnych czołgi
stów I I  F ro n tu  B iałoruskiego, 
dowodzonego przez syna po l
skie j k lasy robotniczej, bohate
ra spod M oskwy, S ta ling radu i 
K urska , m arszałka Konstantego 
Rokossowskiego.

W terenie nadzwyczaj t ru d 
nym  dla działania czołgów na
sycanym na jróżnorodn ie jszym i 
fo rty fik a c ja m i, posiadającym 
w ie le  um ocnionych pasów obron 
nych, przeciętego przez wiele 
przeszkód wodnych (wśród nich 
— N arew  i W isła), w  m glistą  i 
mroźną pogodę — czołgiści I I  
F ron tu  B ia łoruskiego ła m a li ra 
zem z in n ym i rodzajam i broni 
poszczególne pozycje n iep rzy ja 
cielskie, by w  końcu szybkim  
m anewrem  oskrzyd la jącym  
dojść do B a łtyku , w yzw ala jąc 
razem z po lsk im i czołgistam i 
Gdańsk i Gdynię.

Potężna ofensywa styczniowa 
1945 roku, całkow icie w yzw o li
ła ziemie polskie i p rzyw róc iła  
nam prastarą granicę na Odrze 
i  Nysie.

W k w ie tn iu  1945 roku  z nad 
O dry i Nysy ruszyła ostatnia, 
potężna, zwycięska ofensywa ra 
dziecka. 6.300 czołgów radzie
ck ich  uczestniczyło w  n ie j, ok ry  
w a jąc się n ieśm ierte lną chwałą.

Z honorem  w ykona li czołgi
ści radzieccy swe zadania w 
walkach o w yzw olenie Czecho
słowacji, R um un ii, W ęgier i in 
nych k ra jó w  Europy.

Zdecydowane i szybkie dzia
łan ia  radzieckich w o jsk pancer
nych w  w o jn ie  z im peria lizm em  
japońskim  p rzyczyn iły  się w 
znacznym stopniu do rozgrom ię 
nia  a rm ii kw antuńsk ie j, co zmu 
siło wroga do kap itu lac ji.

Tak w ięc we wszystkich w a l
kach wyzwoleńczych, zwycięsko 
prowadzonych przeciwko faszy
zmowi, b ra li udzia ł sław ni ra 
dzieccy czołgiści — żołnierze 
sta linow skie j epoki.

T y lk o  w  państw ie zwycięskie 
go socjalizm u mogła wyrosnąć 
taka potężna siła w o jsk pan
cernych.

Socjalistyczna po lityka  indu 
s tr ia lizac ji zapewniła A rm ii Ra 
dzieckie j najlepszy sprzęt bo
jow y. Na polach w a lk  radzie
ckie" czołgi w ykazały bezwzględ 
ną wyższość techniczną nad 
wszystkim i innym i czołgami 
świata.

Bolszewickie wychowanie 
kadr w  duchu jedności m ora l-

no-po lityczne j narodu i  głębo
kiego pa trio tyzm u i in te rnac jo 
na lizm u dało radzieckim  w o j
skom pancernym  żołnierza, w 
którego rękach przewaga te
chniczna radzieckiego sprzętu 
by ła  w  pe łn i wykorzystana.

Genialna stalinowska nauka 
wojenna, k tó ra  w  zupełnie no
w y  sposób u ję ła  zagadnienie ro 
l i  poszczególnych rodzajów  b ro 
n i w  nowoczesnych działaniach 
bojowych, nadała w łaśc iw y k ie  
runek użycia czołgów w  walce 
we w spółdzia łan iu z in n ym i ro 
dzajam i broni.

Wszystkie te czynn ik i obok 
bezgranicznego męstwa czołgi
stów  radzieckich leg ły  u pod
staw  niewzruszonej potęgi n a j
lepszych wojsk pancernych świa 
ta — radzieckich w o jsk pancer
nych.

Towarzysz S ta lin  wysoko o - 
cen ił zasługi radzieckich czoł
gistów, m ów iąc: „W  la tach W iel 
k ie j W ojny Narodowej wojska  
pancerne i  zmotoryzoioane A r 
m ii Radzieckie j odegrały w y b it
ną ro lą  w  dziele rozgrom ienia  
faszystowskich N iem iec i  im pe
ria lis tyczne j Japonii. Na polach  
b itew  czołgiści radzieccy d a li do 
wód bezprzykładnego męstwa i  
z honorem spe łn ili swój oboioią 
ze/c wobec O jczyzny“ .

250 tysięcy czołgistów zostało 
odznaczonych orderam i i  meda
lam i. Pierś 1.142 czołgistów zdo 
b i ziota gwiazda — Bohatera 
Zw iązku Radzieckiego, a w ie lu  
z n ich uzyskało ten ty tu ł dw u
krotn ie .

„Dzień Czołgistów“  obchodzi 
naród radziecki w  w arunkach 
nowych wspaniałych sukcesów, 
osiągniętych przez pokojową go 
spodarkę zwycięsko kroczącego 
ku kom unizm ow i K ra ju  Socja
lizm u. Czołgiści radzieccy po
m nożyli w  swych szeregach 
ilość przodow ników  bojowego i 
politycznego wyszkolenia i m i
strzów w  dziele opanowania te 
chn ik i i sprzętu bojowego.

Czołgiści radzieccy b y li na
szymi nauczycielam i, gdy nasze 
robotniczo -  chłopskie W ojsko 
Polskie organizowało swe je 
dnostki pancerne. B y li dla nas 
wzorem, gdy czołgiści polscy 
w a lczy li pod Lenino, W arką, 
Warszawą, Kołobrzegiem , Gdań 
skiem, G dynią, Budziszynem, 
Dreznem, nad Odrą i  Nysą.

Są dla nas i dziś wzorem  i 
nauczycielem, gdy rosną i krzep 
ną s iły  naszych ludow ych w o jsk 
pancernych.

W ubiegłych sześciu latach w 
k ra ju  naszym zaszły rew o lucy j
ne zm iany ustrojowe. Dzięki 
n im  spółdzielczość rozszerzyła 
swój zakres działania, pogłębiła 
swoją treść życiową, staje się 
spółdzielczością socjalistyczną, 
narzędziem budowy Nowej P o l
ski. Gdy przed wojną spółdziel
czość rozw ija ła  swą in ic ja tyw ę  
głów nie w  sferze zaopatrzenia 
(spółdzielczość spożywców) i w 
słabej ty lk o  mierze w  dziedzinie 
zbytu, obecnie całe n iem al ro ln i 
ctwo, cała produkcja_ d ro b r^ to 
warowa, większa część zbytu i 
zaopatrzenia, uznane zostały za 
sferę działania spółdzielczości. 
M a ona — przy pomocy p a rtii 
po litycznych i  Rządu, w sparta o 
Zw iązk i Zawodowe, o Zw iązek 
Samopomocy Chłopskiej i  inne 
masowe organizacje społeczne— 
przekształcać s truk tu rę  w si po l
skiej, ma przyczynić się do uspo 
łecznienia handlu w  mieście, ma 
pomóc masom chłopskim  w  po
lepszeniu ich zaopatrzenia i  w  
zbycie produktów  ich gospodarki 
ro lne j, m a organizować wspólno 
ty  pracy: rzem ieśln ików  i  cha
łupn ików , słowem ma zdobyć o- 
statnie okopy wroga klasowego, 
ma przyspieszyć i  rozszerzyć pro 
ces uspołecznienia gospodarki na 
rodowej.

N ie można bowiem  szybko roz 
w ija jącego się na zasadach p la 
nowego, skoncentrowanego prze 
m ysłu państwowego bazować 
zbyt długo na rozdrobnione j, 
•chaotycznej, technicznie zacofa 
nej, gospodarce chłopskie j. Nie 
można tw orzyć jednolitego spo
łeczeństwa przyszłości o dwóch 
odm iennych psychikach: o psy
chice indyw idua lis tyczne j, p ry 
w a tno -  kap ita lis tyczne j, w yzy
skującej i  o psychice uspołecznio 
ne j, psychice współpracy i wza 
jem nej pomocy ludzi wolnych 
od wyzysku.

N ie można P o lsk i Socjalistycz 
ne j, państwa sojuszu ro b o tn i
czo -  chłopskiego, k ra ju  wspól
nego w ys iłku  twórczego mas 
pracujących budować na dwóch 
ta k  sprzecznych podstawach.

„D robna produkcja  stale, co 
dzień, co godzina, żyw io łow o  
i w  ska li masowej rodz i kap ita 
lizm  i  burżuazję“  (Lenin). 
A  więc? — A  w ięc „a lbo  wstecz

Dr Henryk Kołodziejski
C z ło n e k  Rady Państwa, prezes Naczelnej Izby Spółdzielczej

— do kap ita lizm u, albo naprzód
— do socjalizmu. Żadnej trze
c ie j drog i nie ma i być nie m o
że“  (Stalin).

Polska w ybra ła  już  drogę: dro 
gę do socjalizmu.

A  droga ta  — w  zakresie drób 
nej wytwórczości — wiedzie 
przez spółdzielczość. U sta liła  to 
leninowsko - stalinowska teoria 
rea lizac ji socjalizmu. P o tw ie r
dz iły  doświadczenia Zw iązku Pa 
dzieckiego. U stró j socjalistyczny 
bowiem  poprzez spółdzielczość 
wprowadza na wsi nowe s iły  
produkcyjne: trak to ry , kom ba j
ny  i  inne maszyny oraz doświad 
czonych, k ie ru jących n im i ludzi, 
a równocześnie wprowadza no
we stosunki produkcyjne: w łas
ność społeczną i w łaściwe je j 
współdziałanie i wzajemną po
moc.

Tym  samym spółdzielczość 
przyczynia się do osiągnięcia 
zgodności pomiędzy siłam i w y 
tw órczym i i  stosunkami produk 
c ji:  społecznej upraw ie ziemi od 
powiada społeczne nią zarządza 
nie.

W konsekwencji spółdziel
czość koncentru je  produkcję, u- 
m ożliw ia  je j mechanizację, ra 
cjonalizację i planowanie, pod
nosi je j ilość i jakość, dźw iga po

pozostał o rzeczywiście jedy
nie skooperowanie ludności“ . 
(Lenin. Dzieła W ybrane t. I I  — 
str. 984).

Oto dlaczego nasze Państwo 
Ludowe, świadome praw  budo
w y socjalizmu, postaw iło przed 
spółdzielczością w ie lk ie  zadanie 
uspołecznienia procesów produk 
c ji i  w ym iany drobnotowaro - 
wej, a tym  samym zadanie przy 
śpieszenia procesu uspołecznie
nia po lskie j gospodarki.

Jak wykonać to zadanie? Jak 
organizacyjne fo rm y spółdziel - 
cze w ypełn ić  odpowiednią tre  - 
ścią? Jak tchnąć w  nie przyc ią
gającą siłę w ie lk ie j idei socja
lizmu?

Działalność Państwa, praca k ia  
sy robotniczej nie ty lfto  dają od 
powiedź na te pytania , lecz 
stwarza ją w a runk i i uzbra ja ją  
spółdzielczość w  środki matę -  
ria lne  (trak to ry , maszyny, z ia r
no siewne, k re d y ty  itd .) i k u ltu  
ra lne  (oświata, wiedza, ideolo
gia itd.) d la  wykonania powie -  
rzonych je j zadań.

Spółdzielczość w inna tę p o 
moc i środki racjonaln ie w yko - 
rżystać w  zakresie je j działa - 
n ia  i wciągnąć do budownictw a

znaczy jego aktywność społecz - 
no - wychowawcza. Rozwijając  
wraz z działalnością gospodar - 
csą swoje zadatra społeczno -

c ja lizm , ja k  przekształcić św iat 
nędzy i  wyzysku, chaosu i zbrod 
n i w  św iat wolności i dobro - 
bytu, pokoju i  b ra terstw a lu 
dów, przykład, k tó ry  nam daje 
twórcza praca narodów radziec
kich, k ie rowanych geniuszem 
Chorążego Poko ju — Józefa 

A  czy zdoła libyśm y
» Ä S S S I ' S Ä  14 lu í  utorowsną, w

ziom m aterialnego i ku ltu ra ln e - ! Nowej Polski m ilionow e rzesze 
zwłaszcza w ie j-  ! robotnicze, chłopskie, rzem ie-i-go życia rnas, 

skich, w ytw arza wspólnotę tego 
życia. W m iarę postępów budów 
n ic tw a socjalistycznego zacierać 
się będzie różnica między wsią 
i miastem, tężeć sojusz rob o tn i
czo-chłopski, wzmacniać więź, 
łącząca Państwo z masami chłop 
skim i, ze wsi w yparty  zostanie 
bogacz, zmieni się psychika chlo 

’ pa. W  ten sposób głów nym  szla
kiem  socjalistycznego rozw oju 
wsi staje się spółdzielczość, a 
przede wszystkim  wyższa je j fo r 
ma, spółdzielczość produkcyjna. 
Jej rozw ój w arunku je  tempo bu 
dowy socjalizmu.

Oto dlaczego Lenin pisał: 
„Is to tn ie , skoro władza państwo 
wa u nas znalazła się w  rękach  
klasy robotniczej, skoro wszyst 
kie środki p rodukc ji należą u 
nas do w ładzy państwowej —

nicze i chałupnicze, ucząc je  pra

przyczyn i się 
przyśpieszenia naszych p rz e - 
mian społecznych, do budoumi- 
ctwa nowego, wyższego ustro ju , 
k tó ry  w yzw o li niewyczerpane 
zasoby twórczej energii mas pra 
cujących. W zmocni owa jeszcze 
bardziej rosnącą aktywność tych  
mas w  rozbudowie i  poąłęb.e - 
n tu  uspołecznionej gospodarki, 
przyczyni się do wzrostu  in :c ja - 
ty w y  twórczej każdego człow ie
ka pracy“ .

A zatem przed całą spółdziel
czością stoi nadal zadanie po - 
głębiania łączności z najszerszą 
masą członkowską. W spółdziel
niach spożywców m usim y oży - 
w ić działalność rad nadzorczych 
i kom ite tów  członkowskich — 
jako organów ko n tro li społecz - 
nej, w  w ie jsk ich  spółdzielniach 
— kom is ji rew izy jnych  i ko m i
te tów  członkowskich. M usim y 
znacznie pogłębić i zakty w izo - 
wać działalność społeczno - w y 
chowawczą i ku ltu ra ln o  -  oświa 
tową — kursową i św ietlicową. 
M usim y wzmóc łączność z orga 
nizacja in i m asowym i: związka - 
m i zawodowym i, Zw iązkiem  Sa
mopomocy Chłopskie j, L igą K o 
b ie t i ZMP. Słowem, m usim y w

jasną przyszłość wiodącą drogą, 
gdyby nie codzienny w ysiłek 
p a rtii robotniczej i Rządu, gdy
by n ie  świadomy żmudny tru d  
mas pracujących, k tó rym  przy
świeca idea socjalizmu?

Co by nas czekało, gdyby nie 
siła gospodarcza i m ora lno-ide- 
owa Zw iązku Radzieckiego, z 
k tó rą  jesteśmy zespołem, po
dobnie ja k  i  inne państwa de
m okra c ji ludowej, gdyby nie wo 
la pokoju setek m ilionów?

Czyż nie ta wola m ilionów  n i 
weczy sku tk i wojennych żaku -  
sów konającego im peria lizm u ? 
Czyż nie ona sprawia, że „skoro  
ty lk o  m iędzynarodowa burżua- 
zja zamachnie się na nas, je j rę
kę chw yta ją  w łaśni je j robo tn i-
cy?" (Lenin). C hw yta ją  rękę,

ramach ogólno -  naro- ten sposób przeprowadzić w al -
dowych planów, wiążąc je co
raz s iln ie j z pa rtią  i klasą ro 
botniczą, uśw iadam iając, „że 
ich praca codzienna, żmudna, 
wymagająca napięcia  s ił — to  
w a lka  klasowa, wc.lka z wyzys
kiem  i zdziczeniem, z grabieżą 
i  ty ran ią  im peria listyczną, to 
w a lka  o nowy, lepszy św iat, o 
nowe wolne i twórcze życie czło 
w ieka“ . (Bolesław B ierut).

W zakresie gospodarczym spół 
dzielczość ma już za sobą poważ
ne osiągnięcia. Lecz „Jak  każdy 
ruch społeczny—-m ów i nam Pre 
zydent B ie ru t, p ion ier spółdziel 
cz.ości socjalistycznej — s p ó ł
dzielczość czerpie swe s iły  nie 
ty lko  ze swych osiągnięć gospo
darczych. Rzeczy wis. ym  źródłem  
ożywczym ruchu jest jego de- 
mokratyczność i  masowość,

ną m obilizację sił, tkw iących  w  
socjalistycznej spółdzielczości, 
s ił "w ie lk ich, a jakżeż często w  
w  bezczynie m arniejących.

Ciąży jeszcze na pracy spół -  
dzielczej niedocenianie tego po - 
tężnego czynnika dziejotwórcze- 
go, ja k im  jest wychowanie so
cja listyczne i zbudowana na nim  
świadoma zorganizowana wola 
i  aktywność mas. A  przecież za
rów no niedawna przeszłość ja k  
i  teraźniejszość ty le  nam na to 
da ją dowodów!

Czym bylibyśm y, czy byśmy 
is tn ie li, gdyby nie świadoma, 
zorganizowana wola narodów 
Zw iązku Radzieckiego, k tó re  
nieznanym  w  dziejach w y s ił
k iem  zmogły zbrodniczego w ro 
ga? Gdzie byśm y by li, gdyby 

to I nie przykład, ja k  realizować so-

w strzym u ją  cios, un iem ożliw ia -  
ją  wo jnę i k ładą ty m  samym w  
świadomości mas pracujących ca 
łego św iata podw aliny pod 
gmafch ludzk ie j szczęśliwości.

Tę wolę czynu potęgować i  
budzić może ty lk o  poznanie i u - 
kochanie w ie lk ie j idei, o k tórą 
w a lczy li i dla k tó re j ginęu na j- 
lepsi spośród nas. O idei tei ty  
m i s łowy m ó w ił Prezydent Rze
czypospolite j : „N ie  b y ł i i nie  ma 
ic dziejach ludzkich piękniejsze
go, wspanialszego, bardziej tw ó r 
czego i  porywającego dążeniu 
nad ideę pełnego wyzw olenia  
człow ieka z wszelkiego  ucisku i  
n iew oli. Tą ideą jest s tajali:, n “ .

Niechaj te słowa, zrodzone z 
ofiarnego tru d u  całego życia 
w ie lk iego wychow aw cy naszego 
narodu, będą drogowskazem dla 
spółdzielców w  codziennej p ra
cy. Niech idea socjalizm u p z y  
świeca je j i  dźw iga na coraz wyż 
szy poziom. N iech wyzwala 
twórczą energię m ilion ów  tpó ł 
dzielców i  przetwarza ją  na czyn 
ny w k ła d  spółdzielcz- do i w  re 
alizację naszego w !e!kiego Sze
ścioletniego Narodowego Planu 
Gospodarczego, p lanu budowy 
podstaw socjalizm u w  Polsce.

Mac Arthur -  „Amerykanin doskonały44
I W  roku  1932 am erykańscy w e- 
I te ran i p ierwszej w o jn y  św iato-

w yraźny zakaz bom bardowania | na celu rozszerzenie w o jny, po- 
zakładów, będących własnością pe łn ia  pod flagą ONZ.

M arian Buczek

Ze wspomnień o Marianie Buczku
Rozmowa z m atką rewolucjonisty
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D rzw i wejściowe otworzyła 
m i wysoka, szczupła, siwa sta
ruszka. Poznałam w  nie j od ra 
zu matkę M ariana Buczka. Po
w iedzia ły m i to je j jasne, mądre 
i  przenik liw e oczy, z których 
prom ien iu je  w ie lka  dobroć. O- 
czy te znam z licznych po rtre 
tów  je j syna.

Seweryna Buczek poprosiła 
m nie do pokoju. Trochę zażeno
wana wyłuszczam je j cel mo
je j w izyty. K iedy staruszka u - 
slyszała, że pragnę, by opowie
działa m i o swym synu, głębo
kie  bruzdy na je j tw arzy, ja k  
gdyby się jeszcze pogłębiły.

Z rob iło  m i się przykro. M ia 
łam  ochótę pochylić się do je j 
spracowanych rąk  i przeprosić 
za m im o w o li spraw iony ból.

Seweryna Buczek już  się je d 
nak opanowała. Głosem, w k tó 
rym  słychać jeszcze tłum ione 
łzy, m ów i:

11 la t już  m inęło od ch w ili 
jego śmierci, ale mnie się wciąż 
wydaje, jak  gdyby to nieszczę
ście zdarzyło się wczoraj.

Seweryna Buczkowa opowiada, 
ja k  w  pierwszych dniach niepod 
ległości, w  1918 roku policja 
z jaw iła  się w m ieszkaniu Bucz
ków . Zabra li M ariana i jego 
ojca. M atka nie załamała się 
Wiedziała, że tak  być musi.

K iedy w róc ił do domu, propo
nowano mu różne stanowiska, 
byleby zarzucił swą działalność, 
aie M aniek im  powiedział: „N ie 
mogę z wami pracować, bo nie 
potrafię, jak  wy, ręce po łokcie 
nurzać we k rw i robo tn ików “ . 
W krótce znowu go aresztowali 
i  znowu nosiłam paczki do w ię 
zienia, Skąpiłam  w domu dzie
ciom i mężowi, sobie od ust o-

ja k  mogłam, ale M an iek i tow a
rzysze paczki o trzym yw a li.

Na widzeniach, k tó re  um iałam  
sobie zawsze wywalczyć, M a
n iek opow iadał m i o przesłucha
niach. Chcie li zmusić go do 
zm iany poglądów, a on im  na 

^ to : „M ó j ojciec b y ł robotn ik iem  
i ja  jestem robociarzem i  zaw- 

będę szedł z rob o tn ikam i“ . 
„W trą c im y  pana do ciem nicy“ — 
krzyczeli, „ i  ciemnica m nie nie 
zmieni brzm ia ła  jego odpo
wiedź. Inn ym  znów razem po
w iedział im : „N ie  dorośliście do 
tego, aby m nie sądzić. Jeśli jest 
sprawiedliwość, to m nie puśćcie, 
a jeś li je j nie ma, to m nie sądź
cie. Ja łaski nie żądam“ ,

W w ięzieniu w  Rawiczu, do
kąd w  końcu M ańka w yw ieź li, 
stosowano najsroższe szykany. 
K iedy  go ostatnio odwiedziłam, 
b y ł w  s tro ju  w ięziennym. T ro 
chę go to przygnębiło. „Patrz, 
ja k  m nie przebra li“  — m ów ił, 
nadrabia jąc m iną. A ja  się u - 
śmiechnęłam i powiedziałam: 
„N ic  sobie z tego nie rób, synku, 
wszak to w a lka “ .

ale za chw ilę  już  m ów i z uśm ie
chem: „D z ięk i pomocy Z w iąz
ku Radzieckiego powstała, roś

nie i  potężnieje Polska Ludowa, 
taka w łaśnie, o ja ką  w a lczył 
m ój M arian , dla ja k ie j życie 
oddał“ .

Rozmowę przeprowadziła  
S T A N IS ŁA W A  GOGOŁOW SKA

Ostatnie w idzenie

W ojna wybuchła i mój M a
niek nareszcie wyszedł z w ięzie
nia. Czekałam na niego w  W ar 
szawie. P rzychodzili towarzysze 
i m ów ili, że walczy gdzieś w 
drodze, że w net już będzie u 
mnie. K iedyś w czasie bom bar
dowania, gdy w schronie m ów i
łam o synu, jak iś  znajom y po
w iedział: „R zuc iłby  wszystko i 
w róc ił do pani“ . A ja na to od
parłam: „M ó j syn nie śm iałby 
spojrzeć mi w oczy, gdyby 
stchórzył“ .

Wiadomość o jego śm ierci 
była dla mnie strasznym ciosem. 

M gła sm utku przyćm iła  zno
dejmowałam, kom binowałam  wu oczy Seweryny Buczkowej,

W  zw iązku z w ykonyw aniem  
p ra k ty k i adwokackie j udało m i 
się pod sam koniec kw ie tn ia  
1939 roku  uzyskać w idzenie 
z M arianem  Buczkiem.

Jeszcze na początku roku  1939 
przyjacie le  M ariana Buczka za
trw ożeni jego stanem zdrow ia 
nadw ątlonym  w ie lo le tn im  prze
byw aniem  za k ra tą  w ięzienną — 
rz u c ili m yśl o przeniesieniu go 
do w ięzienia mokotowskiego, 
gdzie m ożliwości op iek i w yda
w a ły  im  się być większe dzięki 
obecności w  W arszawie m atk i 
staruszki, bezustannie liczącej 
dn i i godziny dzielące ukocha
nego syna od dn ia wolności.

Po zebraniu więcej n iż skrom 
nych funduszów pochodzących 
dosłownie z wdow ich groszy — 
sfinansowano w  końcu m ój w y 
jazd do Rawicza, gdzie m iałem  
z ust M ariana Buczka uzyskać 
wypow iedź w  kw e s tii p ro jek tów  
w ysunię tych przez jego p rzy ja 
ciół. Leżące tuż nad dawniejszą 
granicą niem iecką więzienie ra - 
w ick ie  przypom inało fortecę. 
Brama żelazna, o tw ierana p rą
dem e lektrycznym  — nad każdą 
celą w yku ty  na zewnątrz n u 
mer.

Uzyskanie w idzenia by ło  rze
czą niełatwą.

Skorzystałem z tego, że w tęcz 
ce ak t M ariana Buczka było 
rów nież pismo ówczesnego m i
n is tra  spraw iedliwości (agenta 
h itlerowskiego) W ito lda G ra 
bowskiego, jako  odpowiedź na 
nasze zapytanie odnośnie stanu 
zdrow ia Buczka i  m ożliwości 
przeniesienia go do W arszawy, 
odpowiedź zresztą odmowna, ale 
pozornie n ic nie mówiąca.

Użyłem  te j okoliczności jako a- 
tu tu  w  rozm owie z naczelnikiem 
Junczycem i na te j podstawie 
otrzym ałem  widzenie Widzenie 
nie nosiło jednak charakteru 
adwokackiego tzw. pozostawa
nia  z k lien tem  sam na sam. O- 
becni b y li jeszcze dw aj św iad
kow ie  spośród adm in is trac ji 
w ięzienia. Na widzenie przezna
czono gabinet, którego umeblo
wanie stanow iły  trzy  wyścieła
ne fotele, s to lik  i szafa.

Jeden z fo te li za ją ł aspirant 
straży więziennej, ja  zaś prze
chadzając się po pokoju oczeki
wa łem  przybycia M ariana Bucz
ka. Ukazał się wkró tce u p ro
gu eskortowany przez oddzia
łowego. Zam ieniwszy uścisk dło 
ni, siedliśm y obok siebie przy 
sto liku.

W  k ilk u  słowach zapoznałem 
Buczka z celem mego przyjazdu, 
rozłożyłem  przed n im  akta, 
gdzie m ia łem  skompletowane 
wszystkie pub likac je  poświęco
ne jego osobie. M iędzy innym i 
a r ty k u ł W andy W asilewskiej 
„U w o ln ić  Buczka“ , num er „G a
zety P o lsk ie j" z zamieszczonym 
artyku łem  pióra le jb lite ra tk i o- 
bozu sanacyjnego Johanny W ie
lopo lskie j, w k tó rym  to dz ia ła l
ność Buczka odsądzała od czci 
i w ia ry , a jego samego po tra k
tow ała jako  szczęściarza, k tó re 
m u udało się w ykp ić  ty lko  w ię
zieniem. W  końcu szczegółowy 
życiorys Buczka nadesłany 
przez jego siostrę z Lublina :

Na tw a rzy  Buczka w y k w it ły  
rum ieńce — b y ł w yraźnie w zru 
szony dowodam i pamięci ze stro 
ny znanych sobie i  bezim ien
nych przyjació ł.

W  toku  rozm owy zgodził się 
Buczek na propozycję p rzy ja 
ciół, ale k ilk a k ro tn ie  głośno 
akcentował, że n ie  życzy sobie 
tak ich  posunięć, k tó re  naraża ły
by na szwank jego dobre im ię 
w ięźn ia -rew o luc jon is ty , a sam 
dla polepszenia swego losu n i
gdy nie podpisze de k la rac ji lo 
ja lności wobec faszyzmu, gdyby 
tak ie  sugestie b y ły  wysuwane 
ze Strony w ładz w ięziennych. 
Rozmowa stawała się coraz żyw 
sza, osoba aspiranta zeszła na 
d rug i pian. S iedział on, ja k  u- 
rzeczony wszystkim  tym , co u - 
słyszał o Buczku i od Buczka. 
Dysponentem sytuac ji stał się 
m ój rozmówca. Zasypyw ał mnie 
pytan iam i.

O powiedzia łem  mu, używając 
fo rm y zamaskowanej, ja k  w ięź
n iow ie po lityczn i innych w ię 
zień ustosunkowali się do groź
by najazdu hitlerowskiego. Na 
to Buczek oświadczył, że tak  sa
mo ustosunkowali się w ięźnio
w ie po lityczn i Rawicza. N ie pa
nu jąc nad sobą asp irant rzuc ił 
jakąś uwagę. Tow. Buczek sie
dzący do m nie tw arzą uczynił 
nagle gw ałtow ny obrót i zw ra
cając się do przedstaw iciela służ 
by w ięziennej rzuc ił w yzyw a ją 
co: „Tacy są kom uniśc i!“

Buczek, aż do ostatn ich chw il 
is tn ien ia sanacyjnych rządów 
pozostawać m usiał w  fortccz- 
nych m urach ciężkiego w ięzie
nia  w  Rawiczu, na ówczesnej 
granicy n iem ieckie j, by w  groź
ne niezatarte w  naszej pamięci 
dni września 1939 r. przem ie
rzyć setki k ilom e trów  od g ra
nicy zachodniej do W arszawy i 
zginać w walce z najeźdźcą h i t 
le row skim  u je j progu.

M arian Buczek, robociarz, syn 
ludu polskiego k rw ią  serca swe
go przypieczętował prawdę rzu
coną w  tw arz  sanacyjnym  żan
darmom. „Tacy są kom uniści!“

w e j u rządz ili w ie lką  dem onstra
cję, domagając się w yp ła ty  na
leżnego im  zasiłku. P rzeciw  bez 
bronnym  dem onstrantom  w ystą
p ił wówczas generał am erykań
ski, — k tó ry  rzu c ił na n ich czół 
gi, zab ija jąc i raniąc k ilku d z ie 
sięciu ludzi. W  Stanach Z jedno
czonych dzień ten pam ię tny jest, 
jako „k rw a w y  czw artek". Gene
rałem , k tó ry  przeprow adził te 
„operację“  b y ł Douglas Mac 
A rth u r.

*
„B y ła  to dobra robota“ —cheł

p i ł się później M ac A rth u r. 
Czołgi przeciw  bezbronnym  lu 
dziom  — to  „dobra robota“ , w  
p raw dziw ym  m acarthurow skim  
sty lu . N ie  b y ł to  jednak p ie r
wszy „boha te rsk i“  czyn gene
rała.

Mac A r th u r  bardzo lu b i się 
chw alić p ierw szym  swoim „suk 
cesem“ . Jako m łody oficer za
s trze lił on z ka rab inu  F il ip iń 
czyka, uczestnika antyam erykań 
skie j w o jny  partyzanckie j, k tó 
rego całe uzbrojenie stanow ił 
ty lk o  nóż. „P ad ł m a rtw y  u m o
ich stóp“ , — opowiada z pychą 
Mac A rth u r.

Dalszych swych „w yczynów " 
na F ilip in a ch  M ac A r th u r  nie 
pam ięta ju ż  tak  szczegółowo. 
M orderstw a b y ły  bowiem  w yko 
nywane na ogół n ie  bezpośred
nio  jego rękam i, lecz z jego roz
kazu. Zresztą za dużo ich było, 
by je można w szystkie zapa
miętać.

K o le jną  „dobrą  robotą“  zabłys 
rtął Mac A r th u r, gdy na F il ip i
nach z ja w ili się Japończycy 
Tym  razem polegała ona jednak 
na dram atycznej ucieczce, co 
jest skądinąd rzeczą natura lną 
dla takiego generała. Japończy
cy b y li przecież uzbrojeni...

*
W książce, wydanej przez Ro

berta A llena  i D rew  Pearsona 
autorzy opowiadają, ja k  Mac 
A r th u r  o trzym ał nom inację na 
generał-m ajora. Teść jego — E. 
S totesbury, jeden z na jbardzie j 
w p ływ ow ych  pa rtnerów  m il ia r 
dera M organa „p rz y b y ł do Wa 
szyngtonu i w a lił pięścią w  stół 
u John W. Weeksa, ówczesnego 
m in is tra  w o jn y .. Dzięki swemu 
teściowi Mac A r th u r  dostał a

Mac A rthu ra . A le  Mac A rth u r  
się targował. Domagał się su
m y czterokro tn ie w iększej od 
te j, k tó rą  dostał.

A  jednocześnie grab ił. T ym  m  
zcm _  w  Japonii. P lądrow ał 
wszystko, co się dało. Za jednym  
zamachem zagrabił w  K io to  cen
ne an tykw aria lne  przedm ioty 
wartości 300 m ilionów  jen.

„A m erykańsk i m ikado“  —  Mac 
A rth u r, na jbardzie j prozaicznie 
hand lu je  w  Japonii towaram i, 
opatrzonym i m arką firm ow ą 
„M ac A rth u r  and Co“ . Ten „bo-

Z b io g ra fii, napisanej przez 
nie jakiego B. Considine w yn ika , 
że Mac A rth u r  często opowiada 
szczegóły wspomnianego wyżej 
m ordu na uzbrojonym  w  nóż F i
lip ińczyku , przedstaw iając to za
bó jstw o jako symbol wyższości 
am erykańskie j cyw ilizac ji. P rzy
pada mu do gustu wojna, w  k tó 
re j udoskonalonym i środkam i 
technicznym i można zabijać i  u - 
ja rzm iać słabie j uzbrojonych 
m ieszkańców A z ji.

Buńczuczne oświadczenia Mac 
A rth u ra  świadczą, że ta k  w łaś
nie, a nie inaczej, wyobrażał on 
sobie b ieg wydarzeń w  Kore i. 
M ia ła  to być n ierówna w o jna 
„karab inów  przeciw nożom“ , w  
w yn iku  k tó re j Korea m ia ła paść 
pokonana u stóp Mac A rthu ra . 
Czekało go ciężkie rozczarowa- ;• 
nie. ra

Bo Mac A rth u r  pozostał ten -i‘- 
sam, ale na świecie nie jedno 
się zm ieniło. 1-

(j- *•)

M A K S Y M IL IA N  B A R T M A N

Na marginesie
Chwile Hzozerośei

Hanson W. B a ldw in  w  „New  
Y ork  Times"  pisze: „G łówne pro 
bierny wojskowe u> K o re i są za
leżne od trzech współczynników: 
wyższości p rzeciw n ika  w  znajo
mości terenu, obecności p a rty 
zantów i  sym patyków kom uni- 

_  . ,stów  na naszych ty łach  i  in f i l -
Tcni.ec Mac Arthura. , tra c ji poprzez nasze lin ie  żołnie

rzy przeciw n ika często pod po
stacią uc iek in ie rów “ . A m eryka
nie nie rozporządzają żadnym z 
tych czynników  — dodaje ame
rykańsk i kom entator — ponie
waż „n ie  posiadają całkowitego  
i entuzjastycznego poparcia lud -

hater“  am erykańskiego „k rw a 
wego Czwartku“  jest bowiem nie 
ty lk o  w ie rnym  stupajką W all 
Street, a b  i  akcjonariuszem  n a j
rozmaitszych przedsiębiorstw .
nic gardzącym nawet odda lam  | łl0 j Cj  koreańskiej — czego brak 
w  dochodowych hotelach. | odczuwa się bardzo s iln ie “ .

. | B a ldw in  pisze da le j w tym
w  | artyku le , że nienawiść ludności

Pierwszą rzeczą Mac A rthu ra , | do Am erykanów  pogłębia się w - 
po w ylądow aniu  na F ilip in ach  w  ]

wans.
M aniacka chciwość w ładzy, za 

szczytów i pieniędzy — oto cały 
Mac A rth u r. W roku 1948 w y 
raz ił on gotowość objęcia fu n k 
c ji prezydenta, „je ś li go wezwie 
naród am erykański". Naród a- 
m erykański go nie wezwał. B a r
dziej poszczęściło się Mac A r 
th u ro w i na innym  polu; dosta! 
m ilionow e sumy, jako  „odszko
dowania w ojenne" za swe udzia
ły  w  browarach i kopalniach f i 
lip ińsk ich . Coprawda, żołnierze, 
k tó rzy  b ra li udzia ł w pierwszym  
lądowaniu am erykańskim  na F i
lip inach  nie w idzą przyczyny do 
udzielenia odszkodowań. T w ie r
dzą oni, że lo tn icy  USA m ie li

d rug ie j w o jn ie  św iatow ej, było 
wypuszczenie na wolność w ie l
kiego obszarnika Roxasa — qu i- 
slinga, uwięzionego przez pa
tr io tó w  za uczestnictwo w ma
rione tkow ym  rządzie japońskim  
N iedługo potem Mac A rth u r  zn  
b ił Roxasa prezydentem

Jednocześnie — uw ięził p rzy
wódcę i bohatera w a lk  wyzw o
leńczych, kom unistę Taruka. 1 
znowu la la się krew  patrio tów  
filip iń sk ich .

To samo Mac A rth u r powtó
rzy ł potem w Japonii. Na tronie 
został przestępca wojenny — ce
sarz H iroh ito . Przy w ładzy zo
sta li w inow ajcy agresji — mo
nopoliści japońscy. Na demokra 
tów  zaczęły sypać się okrutne 
prześladowania

Zbrukane we k i w i ręce. chci
w ie zagarniające do lary, to 
symbol „doskonałego Am eryka 
n ina “  — M ac A rthu ra , k tó ry  o- 
becnie masowe swe morderstwa 
w  K ore i i prowokacje, mające

skutek te rrorystycznych bombar 
dowań: „Bom bardowania stra te
giczne spraw ia ją , że zabijam y i  
rań im y cyw ilów , a m iędzy n im i 
kobiety i  dzieci. Czyż znćjdując  
się na m iejscu Koreańczyków  
nie n iena te idń i byśmy równie  
siln ie Am erykanów , gdyby na
sze kob ie ty i  n isze dzieci b y 
ły  masakrowane am erykańskim i 
bombami?“

Bob Considine tak pisze o par- 
ty a n ia c h  korean:-k!ch, W kore
spondencji k tóra ukazała się w 
„P h ilade lph ia  Esquire“ :

„Ludzie  ci zlewają się całko
w icie z otoczeniem, a żołnierz 
am erykański czuje się tak, jak  
m usia ły się czuć wojska nazi
stowskie. gdy przebywały w o- 
kupowanych kra jach“ .

Tak. Jednakowe cele, jednako
we metody, jednakowe — samo
poczucie.

Ale agresorzy amerykańscy, 
ja k  W ogóle zbrodniarze — nie 
lub ią  zbytniego „rozgłosu“ . Ko
respondencja m iała k ró tk i ży 
wot. Ukazała się ty lk o  w  jed
nym  wydaniu. Z dalszych — zo
stała szybko wycofana...

R.
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Górnik Paweł Filak o znaczeniu 
współzawodnictwa zespołowego

(f) Paw eł F ila k , czołowy rę 
bacz kopa ln i „W ieczorek“  in i
c ja to r współzawodnictwa zespo
łowego na ścianach i p rzodu ją 
cy gó rn ik-m echan ik  w  rozm o
w ie  z przedstaw icie lem  P A P  mó 
w i ł  o znaczeniu współzawodnic
tw a  zespołowego i w ym iany  do- 

, świadczeń dla rea lizac ji zadań 
P lanu 6-letniego.

K iedy  zorganizowałem  p ie rw 
szą brygadę zespołową na ścia
nie, przekonałem się sam, że 
praca zespołowa jest najlepsza. 
B rygada z pierwszej zm iany po
w inna  zostawić przodek i m a
szyny w  najlepszym  porządku 
dla  d rug ie j zm iany, bo od tego 
zależą przecież w y n ik i we współ 
zaw odnictw ie  zespołowym, l i 
czym y się również przez to nie 
ty lk o  socjalistycznego stosun
k u  do pracy, ale także do swego 
towarzysza pracy.

Ja z m oim  zespołem przed 
zorganizowaniem brygady w y 
rab ia łem  przeciętnie od 105 do 
116 proc., zaś po zorganizowa
n iu  brygady ścianowej ju ż  w 
pierwszym  miesiącu — 120 proc. 
potem : 136, 150, 160 proc., a w

listopadzie ubiegłego ro ku  na
w e t 181 proc. Są to w y n ik i ko
le k tyw ne j pracy całej brygady 
zespołowej.

W spółzawodnictwo zespołowe 
w p ływ a  rów nież na rozw ój w y 
nalazczości robotniczej.

U sprawnienie naszej b ryga
dy, um ożliw ia jące stosowanie 
p rzek ładk i transportera w  cza
sie zm iany, w  całości pozwoliło  
nie ty lk o  na przeniesienie ze
społu pomocniczego do prac 
wydobywczych, ale zaoszczę
dza nam wiele cennego czasu. 
W ystarczy powiedzieć, że dla 
podniesienia transportera  po
trzebowaliśm y dotychczas 8— 10 
godzin.

M etodą przekładową naszej 
b rygady in teresu ją się górn icy 
innych kopalń. Dotychczas z je
chało ju ż  na dół, aby przyjrzeć 
się naszej robocie, 38 delegacji 
górniczych. Uważam, że w y 
miana doświadczeń jest słuszna 
i m usim y się uczyć i korzystać 
z coraz lepszych metod pracy, 
a zwłaszcza korzystać m usim y 
z doświadczeń przodującego 
górn ic tw a radzieckiego.

30 bm. upływa termin zapisów 
do państwowych szkół 

korespondencyjnych stopnia
licealnego

(d) M in is te rs tw o  O św ia ty u - 
s ta liło  dzień 30 września br. ja 
ko  ostateczny te rm in  zapisów na 
now y ro k  szkolny w  Państwo
w ych  Ogólnokształcących Szko
łach Korespondencyjnych stop
n ia  licealnego.

Po raz p ierw szy w  Polsce u - 
tw orzone zostały w  br. we wszy 
s tk ich  w o jew ództw ach naszego 
k ra ju  państwowe ogólnokształcą 
ce szkoły korespondencyjne sto
pn ia  licealnego. Szkoły te stano 
w ią  część nowozorganizowanego 
szkoln ic tw a d la ,p racu jących .

P rogram  nauczania w  kore
spondencyjnych szkołach ogól
nokształcących obejm uje m a
te r ia ł naukow y od klas 8 do 11 
średnie j szkoły ogólnokształcą
cej stopnia licealnego oraz m a
te r ia ł k lasy  7 szkoły podstawo
w e j, co um ożliw ia  zdobycie śred 
niego w ykszta łcen ia naw et tym  
osobom, k tó re  n ie  posiadają peł 
nego w ykszta łcen ia podstawowe 
go.

Słuchacze ogólnokształcących 
szkół korespondencyjnych posia 
da ją  pełne praw a uczniów szkół 
państwowych. Co pół roku  skła 
da ją  ko lokw ia  w  szkole. W  każ
de j c h w ili słuchacze mogą ko 
rzystać z osobistej porady u  w y 
k ładow ców  szkół. Po ukończeniu 
na uk i składa ją oni egzam iny doj 
rza łości na praw ach uczniów  
państw ow ych szkół ogólnokształ 
cących stopnia licealnego, w  cza 
sie nauk i korzysta ją  ze zniżek 
ko le jow ych  na do jazdy na kon
su ltac ję  w  szkołach.

W  ęelu um ożliw ien ia  nieza
m ożnym  a zdolnym  uczniom  za

kup ien ia  m a te ria łó w  potrzeb
nych do nauk i oraz okazania im  
pomocy w  dojazdach na konsul 
tacje , M in is te rs tw o  O św ia ty  w y 
znaczyło stypendia, k tó re  w bież. 
roku  przydzie lone będą 6 tys ią 
com uczniów  szkół koresponden 
cyjnych. Ponadto wszyscy s łu 
chacze szkół korespondencyj
nych o trzym yw ać będą z fundu  
szów państwowych częściowy 
zw ro t kosztów, związanych z 
przyjazdem  na konsultac je  do 
szkoły.

Wszyscy słuchacze ogólno
kształcących szkół koresponden 
cy jnych korzystać będą z 7 dn i 
płatnego urlopu w  ciągu roku, 
zaś uczniow ie k lasy 11 — z 14 
dn i tak ich  u rlopów  na dojazdy 
do szkół.

Państwowe ogólnokształcące 
szkoły korespondencyjne stopnia 
licealnego o tw ie ra ją  szerokie mo 
żliw ości zdobycia średniego w y 
kształcenia osobom, k tó re  ze 
względu na cha rakte r swej p ra 
cy zawodowej, względnie od le
głość od szkół średnich dla  pra 
cujących, w a ru n k i życia rodzin  
nego itp ., n ie  mogą uczęszczać 
do szkół d la  pracujących, wzglę 
dn ie do szkół d la  m łodzieży.

B liższych in fo rm a c ji o w a ru n 
kach p rzy jęc ia  do szkół tego t y 
pu udzie la ją  zainteresowanym  
w yd z ia ły  ośw iaty W ojew ódzkich 
lub  Pow ia tow ych Rad Narodo
w ych oraz ogniwa organ izacy j
ne organ izacji masowych. W  in 
s ty tuc jach tych można otrzym ać 
rów nież in fo rm a to r o szkołach 
korespondencyjnych, w ydany 
przez M in is te rs tw o  O św iaty.

1500 sklepów spółdzielczych ponad 
plan powstanie w br.

(d) Z okaz ji M iędzynarodow e
go Dnia Spółdzielczości, Zw iązek 
Spó łdzie ln i Spożywców, rep re 
zen tu jący około 2.000.000 człon
kó w  i  150.000 zatrudnionych pra 
cow ników , pod ją ł poważne zobo
w iązania.

Do 31 g rudn ia  br. powstanie 
w  ca łym  k ra ju  1.500 sklepów 
spółdzielczych ponad plan.

W  dziedzinie p ieka rn ic tw a  ro 
czny p lan p ro d u kc ji w ykonany 
będzie do 31 października br.

P iekarn ie  spółdzielcze pokryw ać 
będą w  60 proc. zapotrzebowa
nie  na pieczywo w  m iastach i 
osiedlach robotniczych. Spół
dzielcza m asarnia w ykona rocz
ny p lan p ro d u kc ji rów nież do 31 
października. B.oczny plan obro
tów  w ykonany będzie do 15 l i 
stopada.

Zobowiązania p rzew idu ją  po
nadto usunięcie zaległości w  bu 
ch a lte rii i sprawozdawczości we 
wszystkich placówkach ZSS na j 
później do 31 października br.-

Rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej w woj. gdańskim

(d) W w o j. gdańskim  z każ
dym  miesiącem wzrasta liczba 
spółdzie ln i p rodukcy jnych . Szcze 
go ln ie  duży rozw ój spółdzie l
czości nastąp ił w  lip cu  i  w  s ie r
pn iu , k iedy zare jestrowano ok. 
30 spółdzielni.

N a jle p ie j rozum ie ją  wyższość 
gospodarki zespołowej nad in 
dyw idua lną  ch łop i pow ia tu  
gdańskiego, k tó rzy  zorganizo
w a li ju ż  20 spółdzie ln i p ro d u k 
cy jnych . Na d rug im  m iejscu 
zna jdu je  się pow ia t lęborsk i z 
liczbą 19 spółdzielni, trzecie za
ją ł  m alborski, gdzie zorganizo
wano dotychczas 18 spółdzielni. 
Tegoroczne piękne zb iory spó ł
dzielców w zbudz iły  podziw  za
rów no  wśród p rzyby łych  osad
n ików , ja k  i  chłopów m ieszka
jących tu  od dawna. T ak np. 
ostatn io k ilk a  gromad pow ia tu 
tczewskiego, w yraz iło  chęć stwo 
rżenia u siebie gospodarstw ze
społowych.

Również na terenach kaszub
sk ich  ruch spółdzielni p ro du k
cy jnych  znacznie p rzyb ra ł na 
sile, czego dowodzi zorganizo
w anie  dwóch pierwszych spół
dz ie ln i w  powiecie kościer- 
skim . P ierwszą na teren ie pow.

kościerskiego spółdzielnię zało
żono w  gromadzie Boleśławo- 
wo w  lipcu, drugą w  gromadzie 
Góra w  s ie rpn iu  br.

*
W  k ilk u  spółdzielniach p ro 

dukcy jnych  woj. bydgoskiego, 
przystąp iono do se lekcji k rów , 
w  celu w ytypow an ia  odpow ied
niego m a te ria łu  hodowlanego 
do obór zarodowych.

W roku  bież. obory zarodowe 
powstaną w  8 spółdzielniach 
p rodukcyjnych , m ianow ic ie : w  
S zubin ie-W si i Dąbrówce S łup
skie j w  pow. szubińskim , w  
Kosowie i  N iedźw iedziu w  pow. 
św ieckim , w  Łęgnow ie i O to ro- 
w ie  w  pow. bydgoskim  oraz w 
Radojew icach i Rycicach w  
pow. inow rocław skim .

O borow i z w ytypow anych 8 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  w y 
słani zostali na specja lny 2 -ty -  
godniow y kurs  dla oborowych, 
zorganizowany przez Zakład 
Zootechniczny P IN G W  w  Cisze- 
w ie, w  w oj. gdańskim , gdzie za
poznają się ,z na jnowocześnie j
szymi metodam i żyw ienia b y 
dła i racjonalną gospodarką ho
dowlaną.

Bezpłatna pomoc lekarska 
dla owób szczególnie zasłużonych

Mamy już wielu „mistrzów urodzaju64
Dobre rezultaty szkolenia plantatorów buraka cukrowego

Czy osiągnięcie 500 k w in ta li 
bu raków  cukrow ych z hektara, 
w  naszych w arunkach k lim a 
tycznych i  g lebowych jest moż 
liwe?

Jeszcze w  roku  1947 w ydawa 
ło  się, że jest to n iem ożliwe. A le  
ju ż  w  następnym  roku  S tanis ław  
M azur, z grom ady Podolin, ze
b ra ł ' 568 q bu raków  cukrow ych 
z hektara. W roku  1949 p raw ie  
tak i sam plon, ja k  „rm strz u ro
dza jów “  osiągnęło już  k ilk u  in 
nych p lan ta to rów  bu raków  cu
krow ych . Jak do tego doszło?

189 q i 366 q z hektara
Zakładanie poletek szkolenio 

w ych w  gromadach, k tó re  m ia 
ło na celu podniesienie plonów 
bu raków  cukrow ych  przez p ra 
w id łow ą uprawę, nawożenie i 
w łaściw ą pielęgnację roślin , roz 
poczęło się w  roku 1947.

Zw erbow ani p lan ta to rzy-p rzo  
dow n icy dob ra li sobie zespoły 
na jchętnie jszych chłopów z gro 
mady, liczące od 8 — 15 uczest 
n ików . I  rozpoczęło się szkole
nie, teoretyczne na kursach, a 
praktyczne w  polu.

S taranna i p raw id łow a  up ra 
w a oraz należyta pielęgnacja 
ro ś lin  dała ju ż  w  pierwszym  
roku  bardzo dobre w y n ik i. Prze 
ciętne p lony na poletkach szko
len iow ych w yn os iły  325 q z ha, 
podczas gdy w  całym  k ra ju  osią 
gnięto średnio 164 q z ha. Na 
samej ty lk o  pow ierzchn i szko
len iow e j zwyżka plonów  dała 
przeszło 13 tys. q cukru , w a r
tości 206 m ilion ów  zł.

Średnia k ra jow a  w  1948 r. 
w ynosiła  189 q bu raków  cukro 
wych z hektara. Na plantacjach 
szkoleniowych tymczasem ze
brano średnio 366 q z ha, a na 
p lantacjach przem ysłowych u 
chłopów, ob ję tych szkoleniem 
261 q. Zw yżka plonów  na plan 
tacjach szkoleniowych dała 77

Stanisław Mołdrzyk
tys. q cukru , w artośc i około 1 
m ilia rd a  zł.

Najlepsi uczniowie
W bieżącym roku  do upraw y 

szkoleniowej przystąp iło  już  
14.796 p lan ta to rów  z 2.629 gro
mad. W ysokie p lony na po le t
kach szkoleniowych zaintereso
w a ły  poza tym  szersze masy 
chłopów nie b iorących udzia łu 
w  te j akc ji. Siedzą oni z zain
teresowaniem  poszczególne za
biegi upraw owe i  rozw ój roślin.

Jeszcze przed trzema la ty  
p ie rw s i p lan ta to rzy buraków  cu 
krow ych, w  w o j szczecińskim i 
koszalińskim , a wśród nich tacy 
osadnicy, k tó rzy  n igdy te j rośli 
ny n ie .up raw ia li, osiągnęli od 80 
— 100 q bu raków  z hektara. W 
roku  1947 by ło  tu  zaledwie 8 ze 
społów szkoleniowych.

A  dziś? Dziś m am y tu  44 ze
społy szkoleniowe. A le  nie to 
najważniejsze. Wśród p lan ta to 
rów  jest k ilku n a s tu  tak ich , k tó  
rzy  w  bieżącym roku  zam ierza
ją  „po b ić “  na głowę reko rd  Sta 
n is ław a M azura „m is trza  u ro
dza jów “ .

Współzawodnictwo 
rozw ija się

Jeszcze wiosną br. średnio
ro lny  chłop z grom ady Grędziec 
pow. Pyrzyce, M ieczysław  P re j-  
zner, zobowiązał się osiągnąć 
"na po le tku  szkolen iowym  700 q 
bp raka  cukrowego z hektara. 
(W arto zaznaczyć, że po żni -  
wach powstała w  gromadzie 
Grądziec spółdzie ln ia produkcy j 
na, do k tó re j p rzys tąp ił i  nasz 
p lan ta to r). Fachowcy, k tó rzy  o- 
g ląda li w  ub. tygodn iu  bu rak i 
Prejznera. znajdujące się jesz
cze zresztą w  pe łn i rozw oju ,

s tw ie rdz ili, że p lon ten osiągnie 
on z całą pewnością.

N ie ty lk o  P re jzner i  n ie  ty l 
ko  na Z iem i P y rzyck ie j osiągną 
p lan ta to rzy  tak  wysokie plony.

Rekord „m is trza  u rodza jów “ 
zm obilizow ał tu  bowiem  znacz
ną liczbę p lanta torów . Do nich 
należą m. In ,: Dem bowski i  T e r
lecki ze S kolw ina, M arc in  C iu- 
pak z Grzędzie, Jan M u lica  z 
Dobre j, K o tow sk i i Lew andow  
ski z B ia łokur.

W spaniałe i zdrowe uliścienie 
i  ju ż  obecnie dobrze w yrośn ię
te korzenie bu raków  na ich po
le tkach są gw arancją , że ciche 
m arzenia o pobiciu reko rdu  Ma 
zura na pewno się spełnią.

To z kole i, w  następnych la 
tach w p łyn ie  na zm niejszenie 
się różn icy m iędzy p lonam i „re  
kordz is tów “ , a pozostałych plan 
tatorów .

Potw ierdza to doświadczenie 
ub iegłych la t, T ak np. w  po
w iecie Ciechanów, grom ady w  
k tó rych  b y ły  p lan tac je  szkole
niowe bu raków  cukrow ych , osią 
gnęły w  r. 1947 — 201 q z ha, 
podczas gdy pozostałe ty lk o  174 
q z ha, w  1948 —  pierwsze m ia  
ły  208 q z ha, pozostałe 195 q 
z ha, w  1949 —  pierwsze osią
gnęły 213 q z ha, a pozostałe 
196 q z hektara.

Zapotrzebowanie 
będzie pokryte

Przeciętne p lony bu raków  cu 
k row ych  w  P lan ie  6 -le tn im  
wzrosną do 240 q z hektara.

Na głowę ludności p rodukc ja  
bu raków  cukrow ych wzrośnie 
w  roku  1955 do 286 kg. w  po
rów na n iu  z 90 kg. w  roku  1938.

P rzem ysł cukrow n iczy w yp ro  
duku je  w  osta tn im  roku  Planu 
8-letn iego 1.100.000 ton cukru , 
czy li ponad 2 razy w ięcej niż

W  Osowcu szkolą się nowe kadry 
naukowców-prawników
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Tadeusz Chrzan — student I  
ro ku  w ydz ia łu  praw a na U n iw e r 
sytecie Łódzkim , syn robotn ika , 
a k tyw is ta  p a rty jn y , zampowiec...

Jan Gabrysz — p ra w n ik  z Po 
znania, przewodniczący koła 
ZA M P , syn m ałorolnego ch ło
pa...

Jan ina Lewandowska — stu 
dentka na w ydzia le  prawa, cór
ka  robotnika...

M ich a ł Staszków — asystent 
na w ydzia le  p ra w n ym  we W ro 
c ław iu , przewodniczący uczelnia 
nego Z A M P -u  syn m ałorolnego 
chłopa...

W ykaz uczestn ików .kursu nau 
kowego dla  p ra w n ikó w  zorgani 
zowany przez Zarząd G łów ny 
Z A M P -u  w  Osowcu ko ło  Ż y ra r
dowa obejm uje przeszło 60 naz
w isk  studentów  i  asystentów 
w ydz ia łu  praw a z wszystkich 
uczelni w  Polsce: K rakow a , ro 
botn icze j Łodzi, W rocław ia , Po
znania, W arszawy.

W  w ykazie rzuca się w  oczy 
przede w szystk im  skład społecz 
ny  uczestników kursu, k tó ry  
św iadczy o p lanow e j po lityce 
kad r, o tym , że p rzy  re k ru ta c ji 
na kurs, ostrzej n iż dotychczas u 
względniono k lasow y skład s łu 
chaczy. Przeszło 60 proc. ucze
s tn ików  — to synowie i có rk i 
rob o tn ików  i chłopów, k tó rym  
Polska Ludow a stw orzy ła  w a
ru n k i pomyślnego TOzWpj u i da
ła  możność s tud iów  na wyższych 
uczelniach.

Atmosfera prawdziwie  
naukowej i twórczej pracy

K urs  naukow y dla studentów 
w ydz ia łu  praw a rozpoczął się 21 
sierpn ia. Jego założeniem jest

pogłębienie w iedzy m arks is tow 
sko -  len inow sk ie j wśród przo
du jącej m łodzieży akadem ickie j, 
przewyciężenie ba lastu ' bu rżua - 
zy jne j ideo log ii w  zakresie p ra 
wa, oraz w a lka  o nową kadrę 
przyszłych p racow n ików  nauko
wych, wiążącą naukę z potrze
bam i rozw ija jącego się budow 
n ic tw a  socjalistycznego.

W  celu lepszej o rgan izacji pra 
cy naukow ej uczestnicy kursu 
zorgan izow ali k ilk a  grup sem i
n a ry jn ych  z uw zględnieniem  spe 
ć ja lnych  zainteresowań słucha
czy, a w ięc d la  „c y w ilis tó w “ , 
„k a rn is tó w “ , „h is to ry k ó w “  i  
„m iędzynarodow ców “ .

G rupy  sem inary jne tw orzą 
ko lek tyw y , k tó re  wspó—aw od- 
niczą m iędzy sobą, m ob ilizu jąc 
studentów do lepszych w yn ikó w  
w  p racy naukowej i społecznej, 
do wzm ożenia dyscyp liny  pracy 
na kurs ie  oraz ry w a liz a c ji w  o r
ganizowaniu codziennych im prez 
ośw iatowo -  k u ltu ra ln y c h  poś
w ięconych aktua lno  -  po litycz 
nym  tem atom  dnia.

— W spółzawodnictwo m iędzy 
ko le k tyw a m i — objaśnia k ie ro 
w n ik  ku rsu  Ju lian  W acławek, 
student I i i - g o  roku  praw a na 
U.W. — pobudziło nas wszy
s tk ich  do lepszej, w yda jn ie jsze j 
oracy, spotęgowało zapał do nau 
k i oraz w y ro b iło  duże poczucie 
zb iorow ej odpowiedzialności. 
T ak np. k o le k ty w  „m iędzynaro 
dowców“ , k tó ry  w  I  etapie 
współzaw odnictw a b y ł na ostat
n im  m iejscu, w  I I  etapie uzy
skał ju ż  160 pu nk tów  dodatnich 
i ani jednego karnego, za jm u
jąc I  m iejsce.

Po to by przekonać się, że na 
ku rs ie  panu je p raw dz iw ie  nau-

Skup drobiu

( i)  Osoby, szczególnie zasłużo
ne dla k ra ju , ja k  np. w eterani 
powstań narodowych i w dow y
po nich o trzym u ją  ze Skarbu 
Państwa specjalne zaopatrzenie.
Zaopatrzenie to, o trzym u ją  
oni niezależnie od fak tu ,
czy posiadają upraw nien ia
do rent z ty tu łu  ubezpieczeń
społecznych lub  do em ery tu r z
’"'^ństwowego Zakładu E m ery-

iego

O statn io osoby te o trzym a ły  
także praw o do korzystan ia z 
bezpłatnej pomocy lekarsk ie j u - 
bezpieczeń społecznych. Dowo
dem up raw n ia jącym  do bezpła
tne j pomocy lekarsk ie j sa im ien 
ne leg itym acje, wystaw ione 
przez PZE w raz z dowodem po
bierania zaopatrzenia z ty tu łu  
szczególnej zasługi. W całym  k ra ju  przystąpiono do skupu gęsi. Na zdjęciu tuczone 

gęsi na punkcie skupu

ko w y  nastró j i duży zapał do 
na uk i w ystarczy przysłuchać się 
żyw ej dyskus ji k o le k tyw u  p ra 
wniczego, k tó ry  przeprowadza 
k ry ty k ę  bu rżuazyjne j te o rii fo rm  
ustro jow ych  K u trzeby , czy też 
„wpaść na ch w ilę “  do sali w y 
k ładow e j, gdzie „m iędzynarodo- 
w cy “  s tud iu ją  z zainteresowa
niem  najnowszy podręcznik pra 
wa m iędzynarodowego au torów  
radzieckich K u ry ło w a  i  D u rd ie - 
niewskiego, a „k a rn iś c i“  i „c y - 
W iliśc i“  zaczytani w  dziełach 
k lasyków  m arksizm u nie spo
strzegają naszego wejścia...

Od warsztatu fabrycznego 
—  na wyższą uczelnię

„T w a rd e  by ło  m oje dzieciń
stwo i młodość — m ów i 
38-le tn i tow . Szym ański, stu
dent I  roku  w ydz ia łu  praw a na 
U n iw ersytec ie  Łódzkim . W ype ł
n iła  je  ciężka praca na ro li,  po
tem  w  p ryw a tn e j fab ryce u ka 
p ita lis ty . Przed w o jną  z trudem  
ukończyłem  6 klas szkoły pow 
szechnej. Dopiero rząd Polski 
Ludow ej spe łn ił m oje marzenia, 
da ł możność zdobycia w iedzy. 
Na kurs ie  przyspieszonym  ukoń 
czyłem g im nazjum  i  zapisałem 
się na un iw e rsy te t w  Łodzi.

Tow. Szym ański jest a k ty w i
stą p a rty jn ym , robotn ik iem , k tó  
r y  dzięki sw ym  zdolnościom 
w ysun ię ty  został z robotn ika  na 
dyrek to ra  fa b ry k i w łókienn icze j 
w  Tomaszowie M azow ieckim , a 
następnie naczelnego dyrek to ra  
Zjednoczenia Przem ysłu W ełnią 
nego w  Łodzi. M im o  sWoich 38 
la t, nie zraża się trudnościam i 
i w yn ika m i swej pracy nauko
w e j w yb ija  się na czoło uczestni 
ków  kursu.

K iedv pa trzy  się na tow. Szy
mańskiego z m łodzieńczą w e r
wą i szczerym entuzjazm em  opo 
wiadającego swe w rażenia z k u r 
su, k tó ry  ug run to w a ł i um ocnił 
jego świadomość polityczna, oo- 
g łę b ił jego w iadomości z zakre 
su prawa i da ł mu m arks is tow - 

j skie podstawy dla oceny z ja 
w isk  naukowych — w idać w y 
raźnie, że kurs spe łn ił swe za
danie. że na kurs ie  tym  w y ra 
stała nowe kad ry  pracow ników  
naukowych o dużym  w yro b ie 
niu po litycznym  i społecznym.

T akich  Szymańskich — ro 
bo tn ików . k tó rzy  od warsztatów  
fabrycznych przeszli na wyższe 
uczelnio iect  na kurs ie  wiecej... 
Adam Bartczak i inni... Łączy 
ich wsnólna świadomość klaso
wa i jasno w v tk n ię tv  cel nauki 
Drawa oparte i na zasadach m ar- 

| ksizm u - lenin izm u.
1 dlatego pi-zekonali na p rzy- 

| k ład o słuszności swych poglą- 
' dów niezorganizowanego studen 

ta h is to r ii prawa S tanisława Ku 
row^kiego. k tó ry  do jrza ł p o lity 
cznie na kursie  i zgłosił chęć 
wstąp ienia do 7 M .lP -u .

Ąt
Po zakończeniu kursu nauko

wego dia studentów prawa w 
Osowcu — przyjadą in n i — 
przodujący studenci w ydz ia łów  

: medycznych i poloniści z wszy- 
sl 1’ :oh uczelni.

W alka o w ykuw an ie  nowych 
kadr pracow ników  naukowych 
— walka o ideologiczna treść 
nauczania i przełamania b iifżua 
zyjnych ham ulców rozw oju na- 

\ uk i — jest bowiem jednym  z 
podstawowych zadań jak ie  sta
wia przed wyższym i uczelniam i 
Plan 6-le tn i

W A N D A  SUCHECKA

w  1938 i około 1,5 raza w ięcej 
n iż w  roku  1949.

Szybko rosnący w zrost zapo
trzebowania na cukier, dzięki 
bardzo dobrze zapow iadającym  
się plonom , zostanie w  pe łn i po 
k ry ty .

Słuszna metoda 
szkolenia

Doświadczenia ostatn ich
trzech la t w ykaza ły, że dotych
czasowa poglądowa metoda 
szkolenia p lan ta to rów  bu raków  
cukrow ych jest dobra.

Stąd wniosek, że obecnie po
w inn iśm y  się bić o założenie we 
wszystk ich gromadach up ra 
w ia jących  bu ra k i cukrowe, 
p rzyn a jm n ie j po jednym  polet
k u  szkoleniowym . Będą one jak  
gdyby ośrodkiem  naukowego 
dośw iadczaln ictwa nad w a run 
kam i k lim a tu  i gleby, w  k tó 
rych można osiągnąć najlepsze 
w y n ik i w  up raw ie  buraków  cu
krow ych.

Podobne up raw y  doświadczał 
ne można byłoby rozpocząć 
rów nież przy upraw ie  innych 
roś lin  upraw nych, a przede 
w szystk im  przem ysłowych.

B y łoby  rów nież bardzo w ska
zane, by in s tru k ta ż  szeroko 
ob ją ł spółdzielnie p rodukcy jne 
oraz Państwowe Gospodarstwa 
Rolne.

Zobowiązania z okazji 
Międzynarodowego 

Dnia Spółdzielczości
(f) Z b liża jący się M iędzynaro

dow y Dzień Spółdzielczości w i
ta n y  jes t przez tysiące spół
dzielców m iast i  w s i licznym i zo 
bow iązaniam i.

Zobowiązania podjęte przez 
p racow n ików  spółdzie ln i gm in 
nych pow ia tu brodn ickiego w  
w o j. bydgoskim , obejm ujące 
napraw y magazynów, m łyna  i 
inne ro b ty  rem ontowe, przed
s taw ia ją  wartość 538 tysięcy 
zło tych.

Spółdzie ln ie gm inne i  PZGS 
Chełm no uruchom ią w  D n iu  
Spółdzielczości 3 nowe sklepy i  
gospodę spółdzielczą oraz 3 
św ie tlice  i b ib lio tek i.

P racow n icy tuczam i d rob iu  w  
Jun iko w ie  w o j. poznańskie po
s tanow ili zw iększyć wydajność 
tow a rów  przeznaczonych na ek
sport o 10 proc.

Robotnicy domagają 
się zmiany norm

(f) Na m asowym  zebraniu za
łog i Z akładów  Sprzętu T ra n 
sportowego n r  2 w  W arszawie 
uchwalono rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in .:

„Żądam y zrew idow ania i pod
niesienia naszych przestarzałych 
i  niesł usznych norm  pracy, k tó 
re dotąd ham ują  bieg p ro d u kc ji 
w  naszych zakładach.“

Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych szkoli 

aktywistów
(d) Zw. Zawodowy P racow n i

ków  B udow lanych rozw iną ł na 
teren ie okręgu łódzkiego oży
w ioną działalność szkoleniową, 
m ającą na celu zwiększenie sze
regów ak tyw is tó w  zw iązkow ych 
i  podniesienie poziomu ich p ra 
cy.

Do dnia 1 września br. prze
szkolono r.a 13 kursach 310 rad 
ców zakładowych i mężów zau
fania.

W okresie 1950 -  51 Związek 
B udow lanych p lanu je  przeszkolę 
n ie  w  okr. łódzkim  na 40 różne
go rodza ju  kursach ponad L200 
aktyw is tów . G łów ny nacisk w  
akc ji szkoleniowej jest obecnie 
położony na przygotow anie kad r 
delegatów ubezpieczeniowych, 
społecznych inspektorów  pracy 
oraz przewodniczących kom is ji 
w spółzawodnictwa pracy.

PGR-y pierwsze rozpoczęły sietf 
zbóż ozimych

(f) Jak w yn ika  z dotychczaso
wych in fo rm ac ji, najwcześniej 
zaczęto siew żyta i pszenicy w 
PG R-ach w oj. białostockiego, 
m ianow icie  w  gospodarstwach 
E łk , B oćw inki, Poryto, Kab lon 
i  Dobra Wola. W w oj. o lsztyń
skim  do siewu ozim in n iektóre 
P G R -y p rzystąp iły  ju ż  2 bm. 
Do tak ich  należy zespół PGR w  
Bożu, pow. Mrągowo.

W  województwach cen tra l
nych P G R -y rozpoczęły siew 5

bm. Np. w  w oj. warszawskin1 
dn iu tym  w yruszy ły  siewniki W 
pola PGR W róblewo w po\v.c 
char.owskim, PGR Sanniki 
pow. gostyn ińskim  oraz 
B ie lice w  pow. sochaczewski1"

P rzykład Państwowych GosP1 
darstw  Rolnych, podobnie J,a
w jesieni zeszłego roku i na «ri*
snę rb., m ob ilizu je  do wczesny 
go rozpoczęcia siewów pozos**1 * 
łe gospodarstwa.

W obronie władz Światowej 
Federacji Młodzieży 

Demokratycznej
(f) Zarząd G łów ny ZM P o trzy 

m ał od S ekre taria tu  Św iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra
tycznej specjalne pismo skie
rowane do wszystkich o rgan i
zacji członkowskich, w  k tó rym  
czytam y m. in.:

Norm alne funkcjonow anie  
ŚFMD we F ra n c ji jest u tru d 
nione na co wskazuje fak t, że 
je j trzech Sekretarzy: Roma
nowski (ZSRR), Bachew (B u ł
garia) i M oraw sk i (Polska), w y 
b ra n i na I I  Kongresie ŚFMD, 
jeszcze nie o trzym a li w iz  w ja 

zdowych do F ranc ji, ja k  rćj 
nież i to, że sekretarz ś F jl 
B ert W illiam s  (Australia), “  
stał bez żadnej podstawy 
dalony z F ranc ji w marcu 5 

S ekre ta ria t ŚFMD apeW 
do wszystkich organizacji człon
kow skich w poszczególnych ku 
jach, aby pod ję ły  in icja ty '1 * 
m łodzieży francusk ie j, doń>a»i
jąc się zezwolenia na wjazd

otSekretarzy do F ranc ji, dla
łiTjęcia m iejsca w  Sekretärin

i zapewnienia w  ten sposób n*
malnego funkc jonow ania  org 
nu kierowniczego ŚFMD.

Apel do architektów 
i urbanistów polskich

(f) P rezyd ium  K om ite tu  W y 
konawczego I  Kongresu N auk i 
Po lsk ie j, zwraca się z apelem do 
a rch itek tów  i  urban istów , aby 
w  planach rozbudowy m iast 
Polski, opracowywanych na za
sadzie u rb a n is tyk i socja listycz
nej, uw zg lędn ia li wznoszenie 
pom ników  w ie lk ich  postępo
w ych uczonych po lskich i  za
granicznych, a przede wszyst
k im  tw órców  na uk i m arksistów

skle j oraz je j w ie lk ich  kon^ 
nuatorów.

D la przyśpieszenia realiz®, 
tego dzieła, P rezyd ium  Kom '“ 
tu  W ykonawczego ogłosi w *”j 
gu roku  bieżącego konkurs “  
p ro je k ty  pom ników  uczonW 
k tó rych  uczczenie będzie Pfz 
w idziane w  pierwszej kolei1 *'“ 
ści. ,

Dokładne w a ru n k i i  terb"^ 
konkursu  zostaną ogłoszone 
początkach listopada br.

Oddział TPPR w Łodzi prowadź 
kursy języka rosyjskiego 

dla robotników PGR i członków 
spółdzielni produkcyjnych

(d) Zarząd W ojewódzki Tow a
rzystw a P rzy jaźn i Polsko -  Ra
dzieckie j w  Łodzi pod ją ł in ic ja 
tyw ę  organizowania kursów  ję 
zyka rosyjskiego dla  członków 
ogn iw  terenow ych TPPR.

K u rs y  budzą szczególnie żywe 
zainteresowanie wśród rob o tn i
ków  PGR i członków  spółdziel
n i p rodukcyjnych .

Na teren ie w o j. łódzkiego V°
w stało dotychczas z in ic ja tyw  
TPPR 50 kursów  języka ros.'^ 
skiego, na k tó re  uczęszcza P° 
nad 1500 osób.

W  organ izacji kursów  przo* 
ją  zarządy pow iatowe TPPR 
pow iatach: p io trkow sk im  i 
domszczańskim.

Rozbudowa szkół przemysłu 
naftowego w woj. rzeszowskim

Remonty mieszkań 
robot niezy eh 
w Poznaniu

(d) 67 proc. prac rem ontowycn 
z Funduszu G ospodśrki M iesz
kan iow ej w  Poznaniu zostało już 
wykonanych.

Ogółem p lan na rok 1950 prze
w id u je  do końca g rudn ia  w yko 
nanie rem ontów  kap ita lnych  765 
domów.

N o w e  b u r s y  

w  S z e z e c iń s k ie m

(d) W zw iązku z rozpoczęciem 
roku  szkolnego Towarzystw o 
Burs i S typendiów przekazało 
do dyspozycji szkoln ictwa śred
niego i zawodowego w  Szczeci
nie dw ie bursy o łącznej" lic z 
bie 200 miejsc.

W najb liższym  czasie oddział 
TBS w Szczecinie odda do uży t
ku m łodzieży chłopskie j w Ja 
sienicach w pow. szczecińskim 
nowoczesną bursę, w yrem onto 
waną w ramach akc ji „M iasto  
dla wsi".

Również w woj. koszalińskim  
TBS oddało do użytku  5 no 
wych budynków  in te rna tow ych

Ogółem na Pomorzu Zachod
nim  w bieżącym roku szkolnym 
TBS odda 14 nowo-w.yrem onto 
wanycb ob iektów  na bursy. Jed 

[ r.ocześnie TBS kon tynuu je  akcje 
stypendialną

(d) Wobec coraz bardzie j wzra 
stającej potrzeby nowych kad r 
d la  przem ysłu naftowego Cen
tra ln y  Zarząd Przem ysłu N afto  
wego prowadzi Technicum  N a f
towe w  Krośn ie z w ydzia łam i 
kopa ln ianym  i gazowo-gazolino 
w ym , trz y  szkoły m istrzów  ko 
pa ln ic tw a  naftowego w  Krośnie, 
w  Gorlicach i G rabownicy, 3 
g im nazja mechaniczne w  G lin - 
n ik u  M ariam po lsk im , gim nazja
ra fin e ry jn e  w  Jaśle i kop a l
niane w  Krośnie. Ze szkół 
tych wychodzą wiertacze, m e
chanicy, spawacze, k ie row n icy  
kopalń i asystenci. N iek tó rzy  ab 
solwenci kon tynuu ją  stud ia  w  
A kadem ii Górniczej.

W  w y n ik u  szkolenia z a w ^
wego na długo i  k ró tk o te r i# ^
wych kursach w  1949-50 r. f '1.

<1/8szkolono dla  przem ysłu nafto” 
go 709 pracow ników  różny*“ 
specjalności.

Na ukończeniu jest budo'**
nowego gmachu szkolnego

si<Krośnie, gdzie pomieszczą 
wszystkie tam tejsze szkoły 118 
towe. Budu je  się rów nież intef 
nat w  Jaśle, rozpoczęto budo"'* 
kom ple tu budynków  szkolny**1' 
in te rna tow ych  i  warsztatowy*8 
w  G lin n ik u  M ariam polsk im .

Uczniow ie o trzym u ją  bezpia*
ną naukę, pomieszczenie w ir>'

tem atach, całodzienne u t r z y r n *  

nie, pomoce naukowe i  książK*1

Wiadomości sportowe
I I  Ogólnopolskie wjścigi 

kolarskie pocztowców
W  ro k u  ub . o d b y ły  się  po raz  p ie r  

w szy  w  s k a li k ra jo w e j k o la rs k ie  w y  
śc ig i p o cz to w có w , w  k tó ry c h  w z ię 
ło  u d z ia ł ponad  7 tys . lis to n o szy  wie$, 
s k ic h . W y ś c ig i zesz ło roczne  p rz y c z y  
n i ły  się w  d u ż y m  s to p n iu  do u rna - 
so w ie n ia  k o la rs tw a  w ś ród  m ło d z ie 
ży  w ie js k ie j ,  z k tó re j  re k ru tu ją  się 
g łó w n ie  lis tonosze  w ie js c y . T e g o 
roczne  I I  O g ó ln o p o lsk ie  w y ś c ig i k o 
la rs k ie  p ocz to w có w , pod hasłem  w a l 
k i  o pokó.i, o rg a n iz u je  P P K  ,,R u c h "  
p rz y  w s p ó łp ra c y  ZS „Z w ią z k o w ie c “  
i  Z w ią z k u  Zaw od o w eg o  P ra c o w n i
k ó w  P oczt i  T e le k o m .

W y ś c ig i w  ro k u  b ieżącym  odbędą 
s ię  w  cz te re ch  te rm in a c h , a m ia n o 
w ic ie : 10, 17 i 24 w rześn ia  o raz  1 
p a ź d z ie rn ik a . W d n ia ch  10 i 17 w rze  
śn ią  odbędą się o bw o d ow e  (p o w ia to 
w e) w y ś c ig i e lim in a c y jn e  w e w s z y 
s tk ic h  271 obw o d ach  p o c z to w y c h  na

tra s ie  20 k m . W  ty c h  p ie rw s z e j 
zaw odach  sp o d z ie w a n y  je s t u d fL  
o k . 10 tys . z a w o d n ik ó w  spośród lift, 
noszy i p ra c o w n ik ó w  P P K  ,,RUc»j  
D n ia  24 w rze śn ia  nas tą p i I I  e tap  uJ 
śc igu , a m ia n o w ic ie  za w o d y  e lim ’*; 
c y jn e  o k rę g o w e  w  m ias taC j 
G d ańsk S zczecin , O lsz tyn , Łódź, K 
znań, W ro c ła w , K ra k ó w , K a to W l|| 
L u b lin  i W arszaw a  na tra s ie  25 k j ,  
p rz y  czym  w  zaw odach  ty c h  
m ie  u d z ia ł po cz te re ch  z a w o d n ik 0 
z każdego obw o d u .

o**I I I  e tap  w yśc ig u  nas tą p i w
szaw ie  w  d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a , z 
z j i  M ięd z y n a ro d o w e g o  D n ia  Pol1 
T rasa  w y n o s ić  będzie  30 k m , a
d z ia ł w  w y ś c ig u  w eźm ie  po 6 P’eIi  
szych z a w o d n ik ó w  z każdego o k ‘ ;;t?gu. W a lk a  to czyć  się będzie  o ty * ,  
n a jle p s z e j k o la rs k ie j d ru ż y n y  
to w e j i na jlepszego  ko la rz a  poczt0

Mistrzostwa gimnastyczne 
Zrzeszeń Sportowych w Łodzi

W d n ia c h  9—10 bm  odbędą się  w  
Ł o d z i m ię d zyzrze sze n io w e  za w o d y  
g im n a s tyczn e  o m is trz o s tw o  Z w ią ż  
k ó w  Z a w o d o w ych  Z a w o d y  roze
g ran e  zostaną na s ta d io n ie  W id ze 
w a. U d z ia ł w  n ic h  w eźm ie  40 zespo 
łó w , z ponad 240 z a w o d n ic z k a m i i 
z a w o d n ik a m i, re p re z e n tu ją c y m i 9 
zrzeszeń s p o rto w y c h .

W k o n k u re n c ji  k o b ie ce j s ta rto w a ć  
będą m In .: R akoczy, R e ind low a. 
S k ir liń s k a , K u rz a n k a . K ru n ia n k a . 
w ś ród  m ężczyzn zaś-. m T trz  P o lsk i

P. Gaoa, R a d o je w s k i, K le in e r t ,  S°j 
ba ła , S o la rz . P a w ło w s k i, K u c ia *2 
K u lik .  e

Z a w o d y  rozeg rane  zostana ' , 
w s z y s tk ic h  3 k lasach . Pełną 
dę z g ło s iły . S ta l. W łó k n ia rz , 
w o  i G ó rn ik ,  pozostałe  zrzesz#* 
s ta rto w a ć  będą w  I I  i I I I  k las ie .

W k o n k u re n c ji  ż e ń sk ie j fa w o fy
ta m i są: o g n iw o  ł W łó k n ia rz , 
m ę s k ie j zaś: G ó rn ik ,  S ta l i W ł°
n ia rz . ^

Z w y c ię z c y  poszczegó lnych  k o n *  
re n c ji  o trz y m a ją  cenne nagrody-

W kilku zdaninch
M ię d z y n a ro d o w a  Fede rac ja  P i łk i  

N ożne j (F IF A ) d oko n a ła  w y b o ru  K o 
m ite tu  W yko n aw cze g o . W ic e p re z y 
den tem  F IF A  w y b ra n o  sędziego p ił 
k a rs k ie g o  W szechzw iązkow ego  K o 
m ite tu  d'.a S p ra w  S p o rtu  ZSRR S.A 
S aw ina .

ZS S p ó jn ia  o rg a n iz u je  w  dn i** . 
16 i 17 bm  p ie rw sze  w W arsz» ' 
po w o jn ie  o g ó ln o p o ls k ie  zaw ° 0 
k a ja k o w e . D otychczas uczes tn icy  
zg ło s iło  200 z a w o d n ik ó w , z 9 k i 
bów . a spodz iew ane  je s t zgłosz^**1 
da lszvęh  8 zespołów-
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY
Szkolne i zakładowe 
Komitety Warszawy
T rw a  miesiąc W arszawy. 

Codziennie w  godzinach po
po łudniow ych na trasę N— S 
i  inne miejsca prac społecz
nych p rzybyw a ją  tysiące 
m ieszkańców stolicy, którzy 
pragną wziąć udzia ł przy od
gruzow ywaniu terenu, k tó 
rzy  chcą wziąć ak tyw ny u - 
dzia ł w  pracach przy budowie 
W arszawy.

0  czym to świadczy? O 
czym m ówią nam liczne b ry 
gady ochotnicze, zgłaszające 
się do pracy społecznej przy 
rozbudowie stolicy, przy bu
dowie nowego socjalistyczne
go miasta. Świadczy to o tym , 
że zagadnieniem odbudowy 
żyje obecnie każdy świadomy 
obywatel P o lsk i Ludow ej, że 
chce wziąć czynny udzia ł w  
rea lizac ji w ie lk iego planu roz 
budowy i  przebudowy stolicy, 
ja k i postaw ił przed nam i rząd 
i  partia.

M iesiąc W arszawy kończy 
się we wrześniu. Jednak z koń 
cem września nie pow inno się 
skończyć nasze zainteresowa
nie  zagadnieniem budowy no
w e j stolicy. Zainteresowanie to 
pow inno nie ty lk o  trw ać, ale 
coraz bardzie j pogłębiać się.

1 dlatego we wszystkich za
kładach pracy, we wszystkich 
fabrykach i instytucjach po
winniśmy powołać Komitety 
Warszawy. Tam. gdzie komi
tety takie są już, a nie pra
cują, należy je zaktywizować, 
umożliwić rozwinięcie szero
kiej działalności.

Podobnie i  w  szkołach. N ie 
może być szkoły podstawo
wej, U - le tn ie j, nie może być 
wyższej uczelni gdzieby nie 
powstał K om ite t Warszawy.

M usim y stale i systematycz
nie  pogłębiać nasze zaintere
sowanie rozbudową I przebu
dową stolicy. M usim y in te re 
sować się każdym  nowym  blo 
kiem , każdym  nowym  osie‘  
d lcm  m ieszkaniowym, każdą 
nową fabryką, nową ulicą.

K om ite ty  W arszawy pow in 
ny nas m obilizować do jesz
cze bardzie j wytężonego w y 
s iłku  w  rea lizac ji p lanu budo
w y  socjalistycznej W arszawy.

Wszyscy pow inniśm y parnię 
tać i  realizować hasło: „K o 
m ite ty  W arszawy w  każdym 
zakładzie pracy, w  każdej 
szkole“ . W  każdej szkole i  w 
każdym  zakładzie pracy a k 
tyw iśc i budowy nowej s to li
cy. (iwa)

TRYBUNA LUDU

W przededniu
stacje

jesiennych przewozów1 
rozładunkowe 

pracują coraz lepiej
Ostatnie przygotowania do akcji przewozów na st. Glówna-Towarowa

M i e s i ą c  W a r s z a w y
Dalsze setki ton gruzu usunięto 

z trasy N - S

Przyjem nie jest dziś spojrzeć 
na północne to ry  rozładunkowe 
stacji Warszawa G łów na-Towa 
rowa, chociaż popularna „S y
beria“  nie jest i, n igdy zresztą, 
nie była  ideałem s tac ji rozła
dunkowej. Jednak je j obecny 
w yg ląd świadczy o tym , że to 
warzysze z PKP z rob ili w iele, 
aby „S yberia “  do c h w ili l ik w i
dacji pracowała sprawnie.

Z n ik ły  o lbrzym ie w yboje na 
międzytorzach, gdzie nieraz 
trzaskały resory samochodów, 
odbierających przesyłki. Teren 
jest ub ity , rów ny. Z n ik ły  słupy 
z lam pam i — zaw alidrogi dla 
samochodów i furm anek. Nad 
podstaw ionym i pod rozładunek 
wagonam i kołyszą się lekko 
lam py umocowane na drutach 
przeciągniętych ponad terenem 
stacji. Nowa brama z lik w id o 
wała „k o rk i“  pojazdów odbie
ra jących przesyłki. Ruch w 
obrębie stac ji jest jednokie run 
kowy.

N ic dziwnego, że „S yberia " 
pracuje lep ie j n iż przed k ilk o 
ma tygodniam i.

„S yberia “  pracuje lep ie j — 
to znaczy spraw n ie j pracu ją  
przede wszystkim  odbiorcy prze 
syłek z na jpoważnie jszym  k lie n  
tem  ko le i — PKS na czele.

Wciąż jeszcze wpraw dzie sto 
ją  na stac ji wagony n ieroz ła- 
dowane z poprzedniego dnia, 
ale ilość ich w yraźnie maleje.

Od 10 bm. PKS  
będzie miała „własne“ tory

W ielka m obilizacja  załóg ko 
le i i  PKS do sprawnego w yko 
nania jesiennych przewozów 
już  daje owoce. A  przecież mo
b ilizac ja  i  przygotowania do 
a kc ji jeszcze nie zostały ukoń
czone.

Z  dniem  10 bm. wprowadzo
ne zostanie w  życie dalsze po
sunięcie, k tó re  uspraw ni roz ła
dunek przesyłek adresowanych 
na PKS. Z dniem  tym  wyodręb 
nione zostaną pewne to ry  w y 
łącznie dla przesyłek P K S - 
owych. PKS będzie m ia ł w ów 
czas do rozładunku cały pociąg, 
a nie ja k  to dzieje się jeszcze

w  c h w ili obecnej — po k ilka  
wagonów w  różnych składach 
pociągów.

—  W tedy nie w y  nas, a my 
będziemy was poganiać — śmie 

ją  się towarzysze z PKS — ty l
ko lis ty  przewozowe m usim y 
mieć na czas.

Terminowość dostarczania 
listów przewozowych

Z przekazywaniem  lis tów  
przewozowych isto tn ie  nie jest 
jeszcze dobrze. Zdarza się, że 
wagony podstawione rano, są 
rozładowywane dopiero wieczo 
rem, lub  następnego dnia, gdyż 
lis t nie został w  te rm in ie  dorę
czony. W ina za ten stan rzeczy 
leży czasem po stron ie  kolei, 
czasem po stronie ekspozytury 
PKS — efekty są identyczne — 
bezproduktywny przestój wago 
nu, k łopo t z rozsortowaniem  
składu pociągu, i kosztowne o- 
p ła ty  za „osiowe“ .

Słusznie zatem stało się, że 
w  um owie o w spółzawodni
ctw ie  pomiędzy ko le ja rzam i

Warszawscy nowatorzy budownictwa 
prowadzą dalsze, ciekawe próby

Przeprowadzone w ostatnich dniach na terenie budowy 
osiedla mieszkaniowego Ochota dalsze próby wytrzymałości 
belek stropowych o spawanych zbrojeniach jeszcze raz po
twierdziły, że belki te w niczym nie ustępują dotychczas 
stosowanym.

SPB, Ins ty tu tem  T echn ik i B u 
dow n ictw a i ZOR-em  na czele. 
Do c h w ili obecnej na Ochotę 
w p łynę ła  odpowiedź ty lk o  z 
ZO R -u, k tó ry  aprobuje nowy

Zakończenie kursu 
PKS

dla referentów kadr
W  tych dniach zakończony zo- 

.stał w  W arszawie kurs  dla re 
ferentów  kadr Państwowej K o 
m un ikac ji Samochodowej. K urs  
ukończyło 37 osób, w  tym  pięć 
kobiet.

Sumienną pracą na kurs ie  w y 
ró żn ili się szczególnie: by ła  ro 
botnica Stanisława Szewczyk, 
k tó ra  m ianowana została obec
nie naczelnikiem  w ydz ia łu  kadr 
krakow skich  warszta tów  PKS, 
Ignacy K u lpanow ski — do n ie 
dawna kondukto r, a obecnie pra 
cow nik wydz. kad r naczelnej 

. d y re kc ji PKS, oraz W ładysław  
K a łw a  — b y ły  m onter, m iano
wany po ukończeniu kursu  k ie 
row n ik iem  wydz. kad r w  PKS 
— Opole.

Usprawnienie obsługi 
jednostek marynarki 
handlowej w porcie

szczecińskim
(b, c) Poważnym osiągnięciem 

po rtu  szczecińskiego jest w p ro 
wadzenie nowych metod obsłu
gi jednostek Polskie j M a ryn a r
k i Handlow ej, co ma duży 
w p ły w  na dalsze usprawnienie 
przeładunków i  lepsze w yko rzy 
stanie p lanu re jsów  przez s ta tk i 
polskie.

Nowa metoda opracowana 
przez dyr. Adam a K up ryńsk ie - 
go i  szefa Dzia łu  K oordynac ji 
W acława Im ienińskiego polega 
szczegółowym rozplanowaniu 
w szystkich czynności każdego 
statku, zaw ijającego do portu . 
O pracowali oni w  oparciu o do 
tychczasową analizę pracy po r
tu  tzw. „ankie tę  koordynacyjną 
odprawy statków “ , k tó ra  obej
m uje  dane o wszystkich zapla
nowanych i  ustalonych czynnoś 
ciach sta tku w  porcie, ja k : prze 
ładunek, bunkrowanie, zaopatrzę 
nie, czynności gospodarczo -  te 
chniczne itp .

Od początku września br. za
łoga po rtu  szczecińskiego stosu
je nową, planową obsługę wszy 
stk ich jednostek Polskie j M a ry 
n a rk i H and low ej, zaw ija jących 
do portu , e lim inu jąc w  zupełnoś 
ci przypadkowość w  obsłudze. 
W pływ a to na skrócenie do m i
n im um  czasu postoju s ta tków  
w  porcie, zwiększa częstotliwość 
re jsów  Polskie j M a ryn a rk i Han 
dlowej, w p ływ a  na zwiększenie 
przewozu masy tow arow ej przez 
po lskie sta tk i i przynosi poważ
ne oszczędności. m

Próby obejm ow ały ty m  razem 
be lk i dłuższe, 5-m etrowe (po
przednio badano wytrzym ałość 
belek o długości 2,40 m). S trop 
o belkach ze s ta rym  zbro je
niem, pochłan ia jącym  w ie le  cen 
nego, deficytowego żelaza cien
k ich  przekroi, załam ał się pod 
obciążeniem 2.272 kg. na m .kw. 
Pierwsze rysy w ys tąp iły  p rzy 
obciążeniu 2.082 kg.

Większa wytrzymałość 
stropu nowego typu

Natom iast strop, do którego 
użyto belek ze spawanym i zbro 
je n ia m i składa jącym i się w  
znacznej mierze z odpadków że 
laza, załamał się przy obciąże
n iu  2.400 kg. na m etr kw ., a do 
obciążenia 2.272 kg ug ina ł się 
ty lk o  bez powstawania rys na 
belce.

W arto zaznaczyć, że do prób 
użyto belek w yprodukow anych 
przed 7 dn iam i, podczas gdy 
m aksym alna w ytrzym ałość żel
betu następuje po 28 dniach od 
c h w ili w yprodukow ania. Tak 
w ięc w  obu wypadkach w y trzy  
małość rea lna stropów  jest je 
szcze większa.

Skład m ateria łów  zużytych 
do p ro du kc ji belek, na k tó rych  
przeprowadzano doświadczenia, 
różn ił się rów nież nieco od po
wszechnie stosowanego. Po 
pierwszych doświadczeniach z 
be lkam i 2,40 m., k tó re  wykaza
ły  bardzo wysoką wytrzym ałość 
na obciążenie, towarzysze z 
Ochoty zdecydowali p roduko
wać be lk i z betonu, zaw iera ją
cego na m etr sześć. 250 kg ce
mentu, zamiast 300 kg. Tak 
w ięc rac jona liza torsk i pomysł 
budowniczych Ochoty, oparty  
na doświadczeniach przodujące 
go budow nictw a radzieckiego, i 
p rzyczyn ił się rów nież do uzy
skania w ie lk ich  oszczędności na 
cemencie.

Na drodze do dalszych 
oszczędności 

żelaza i cementu
N ie są to zresztą wszystkie 

pochodne uspraw nien ia od g łów  
nego pomysłu. Towarzysze z bu 
dowy Ochota zam ierzają w  n a j
b liższym  czasie wypróbować na 
stępne, nasuwające się z w y n i
ków  prób pom ysły. P ierwszy z 
n ich  polega na e lim in a c ji nad
m ia ru  zbro jen ia  z krańców  be l
k i, k tó re  op ierając się na m u
rze, nie potrzebu ją posiadać tak  
w ie lk ie j w ytrzym ałości, ja k  
środkowa część be lk i.

D ru g i z pom ysłów idzie po 
l in i i  oszczędności cementu. Cho 
dzi tu  m ianow ic ie  o zastąpie
nie cementu wysoko gatunko
wego tzw. „30 0 -tk i“ , używane
go dotąd do p ro d u kc ji belek, 
cementem tańszym  „250-tką“ .

Pom ysły te w  c h w ili obecnej 
zna jdu ją  się w  opracowaniu, a 
w  n ied ług im  czasie zostaną w y 
próbowane.

system p ro du kc ji belek stropo
wych.

Przyśpieszenie zaopiniowania 
pom ysłów przez pozostałe insty 
tuc je  doda n ie w ą tp liw ie  tow a
rzyszom z Ochoty bodźca do 
szukania nowych, jeszcze lep
szych niż dotychczas dróg, k tó 
re w iodą do celu: budowy szyb 
k ie j, trw a łe j, a jednocześnie ta 
nie j. (ks)

Narada Polskich Związków 
Śpiewaczych i Muzycznych

W Szklarsk ie j Porębie w  o- 
środku badawczo -  naukowym  
M in . K u ltu ry  i  S ztuk i zakończy 
ła  się w  tych dniach I I  ogólno
k ra jow a  narada Zjednoczenia 
Polskich Z w iązków  Śpiewaczych 
i  Muzycznych.

W  naradzie w z ię li udzia ł dęle 
gaci w szystkich zw iązków  śpie
waczych oraz działacze na po lu 
amatorskiego ruchu  śpiewacze
go i  muzycznego.

W  w y n ik u  obrad uchwalono 
deklarację, w  k tó re j zebrani zo
bow iąza li się prowadzić ja k  na j 
bardzie j skuteczną w a lkę  o u- 
powszechnienie ide i poko ju  oraz 
w zyw a ją  wszystkie po lskie ze

społy i  zw iązk i śpiewacze poza 
gran icam i k ra ju  do przyłącze
n ia  się do te j akc ji.

Narada s tw ie rdz iła  potrzebę 
zacieśnienia w spó łp racy z orga 
n izacjam i m asowym i, jako je 
dyną bazą am atorskiego ruchu 
artystycznego, oraz postanow iła 
rozw inąć zapoczątkowaną akcję 
szkolenia ! dyrygen tów  tak, by 
do końca: roku  doszkoiić ok. 
1.000 uzdoln ionej m łodzieży ro 
botniczej i  chłopskiej, przyjść z 
na jda le j idącą pomocą przy za
k ładan iu  zespołów śpiewaczych 
i  instrum enta lnych , szczególnie 
w  spółdzielniach p ro du kcy j
nych, PGR-ach i  Państwowych 
Ośrodkach Maszynowych.

G łównej Towarowej a załogą 
PKS punk t term inowości dorę
czania lis tów  został szczegól
n ie  mocno zaakcentowany.

Transport musi być 
racjonalnie wykorzystany

Zdarza ły się w ypadki, że PKS 
podstaw iał do rozładunku nad
m ierną ilość ciężarówek i p la t
fo rm  konnych w  stosunku do 
liczby ludzi, k tó rzy  w yładunek 
m ają przeprowadzać.

Przyczyny m ogły być znów 
dw ojakiego rodzaju. A lbo  „n a 
w a liła “  ko le j nie podstaw iając 
w  te rm in ie  zapowiedzianego 
składu, albo ktoś w  P K S -ie  nie 
po trudz ił się obliczeniem, że np. 
sześciu lu dz i do załadowania 20 
ciężarówek to trochę za mało.

Obie przyczyny zła je ś li nie 
zostały ju ż  z likw idow ane, to 
zna jdu ją  się w  osta tn ie j fazie 
lik w id a c ji. N ie spotkam y już 
na terenie stac ji bezproduktyw  
nie stojących ciężarówek PKS. 
Każda „nadw yżka“  transporto 
wa jest przerzucana na inne 
dworce towarow e sto licy, gdzie 
rów nież gros w y ładunków  p ro 
wadzi PKS.

A  term inowość podstaw iania 
wagonów? Um owa pomiędzy 
ko le ja rzam i a załogą PKS w y 
raźnie m ów i o te j sprawie. K o 
le j zobowiązuje się do podsta
w ian ia  wagonów, na to ry  w y 
dzielone dla PKS w  dwóch rzu 
tach — rano i  po południu. PKS 
zobowiązuje się rozładować ran 
ny skład do c h w ili podstaw ie
nia popołudniowego.

— Zobow iązujem y się i  zobo
w iązania , do trzym am y —  za
pewnia ją  nas obie strony.

W szystko co dzieje się osta
tn io  ha terenie dworca tow aro
wego, świadczy o tym , że to
warzysze z P K P  i  PKS rozu
m ie ją  wagę , jaką posiadają te
goroczne, pierwsze w  , P lanie 
6 -le tn im  przewozy jesienne i że 
dołożą wszystkich sił, aby prze 
wozy jesienne przeprowadzić 
sprawnie. (k)

W  czwartek 7 bm. przy od
gruzowaniu trasy N-S pracowa
ło 1700 osób. Na 60 wagonów 
załadowano ponad 500 m etrów 
sześciennych gruzu. W ydobyto 
i  oczyszczono 3 tys. cegieł. W 
pracy w yróżn iła  się zespołowo 
spółdzielnia „Ż u b r“  in dyw idu 
a ln ie  ob. Zenon Szczęśniak, K ry  
styna Grochowska i  ZM P-ow iec 
Zapaśnik.

Przy rozładowaniu wagonów 
koło Cytadeli pracow ały 583 o- 
soby. W yładowano ponad 500 
m etrów  sześciennych gruzu i 
wydobyto przeszło pół tysiąca 
cegieł.

W ZOO pracowała grupa ty 
siąca osób. W yróżn iły  się grupy

O Planie MeleJra

pracow ników  ZOR-u, PPB 
oraz są'' >w i  p rokura tu ry .

*
Znakom ita większość b io rą 

cych udział w  odgruzowywaniu 
zdaje sobie doskonale sprawę z 
doniosłość5 te j akc ji. Dowodem 
tego jest ich ofia rna praca i je j 
w yn ik i. N iestety są jednak lu 
dzie, k tó rzy  z te j społecznej 
akc ji chcą zrobić sobie okazję do 
pijaństw a. Tak np. zdarzyło się 
w  czwartek k iedy trze j pracow 
nicy poczty N r 2 ob. ob. Dą
browski, Gniadek i Zeleziński 
p i li wódkę w  czasie roboty i  do
piero na ostrą in te rw encję in 
s truktora  przystąp ili do pracy. 
Tego rodzaju w ypadk i godne są 
nap ię tnow an ii.

Woj. katowickie przoduje 
w zbiórce na SFOS

O bywatelskie K om ite ty  Od
budowy m. st. W arszawy roz
poczęły we w rześiiiu  nowy etap 
a k c ji dla stolicy., „M iesiąc W ar
szawy“  będzie m ia ł decydujący 
w p ływ  na ostateczne w y n ik i 
zbiórkowe, a rów nież na ogólny 
efekt pracy poszczególnych K o 
m ite tów , prowadzących w  tym  
roku współzawodnictwo w  a kc ji 
SFOS.

Za parę tygodni będzie moż
na podsumować pierwsze w y n ik i 
„w rześn ia“ , dziś w arto  wiedzieć 
z czym staje na starcie każdy z 
W ojewódzkich K om ite tów  Od
budowy W arszawy, ja k im  do
robkiem  zbiórkow ym  wykazać 
się może każde województwo.

Zestawienia podają następu
jące dane (w liczbach zaokrągio 
nych); B ia łys tok zebrał do 
września 30.000.000.— zł, Gdańsk
— 55.000.000.— zł, K ie lce —
70.000. 000 zł, L u b lin  — 40.000.000 
zł, O lsztyn — 33.000.000 zł, 
Rzeszów — 50.000.000 złotych, 
Szczecin — 60.000.000 zł, woj. 
warszawskie — 80.000.000 zł.

Powyżej 100 m ilionów  uzyska
ły  K om ite ty : w o j. krakowskiego
— 105.000.000 zł, łódzkiego i 
wrocławskiego — po 180.000.000 
zł, m. W arszawa — złotych
200.000. 000 i  w o j. ka tow ick ie  —
365.000. 000 zł.

W sobotę, 9 bm. odbędą się 
zebrania aktyw u K om ite tów  
B lokow ych poświęcone omówie
n iu  P lanu 6-letniego. Zebranie 
aktyw u K B  z dzieln icy Warsza 
wa Północ odbędzie się przy ul. 
Potockiej o godz. 18-ej. A k ty 
w iści K B  z Warszawy Południe 
zbiorą się w  tym  samym dniu, 
również o godz. 18-ej w  św ie tli
cy M Z K  przy ul. Puławskiej.

Mieszkańcy Śródmieścia za
poznają się z planam i rozbudo
w y i przebudowy swej dzielnicy 
na zebraniu w dniu 11 bm., k tó 
re odbędzie się o godz. 17,30 w  
sali przy ul. Marszałkowskiej 18.

A k ty w  K 3  dzieln icy Praga 
zbierze się 11 bm. o godz. 18-ej w  
loka lu  K D  PZPR przy ul. B ia - 
ło lęckiej.

We wtorek, dnia 12 września 
podobne zebranie o godz. 13-ej 
odbędzie się w  szkole przy 
E lb ląskiej.

ul.

Przeszło 1,5 miliona zł zebrano 
w niedzielę na SFOS

W arszawscy korespondenci p iszą:

Studenci budujący bursy na pomoc 
dla oliar agresji USA w Korei

Studencka ochotnicza brygada 
„K leczew o“ , pracująca p rzy  bu
dowie bursy akadem ickie j na 
M okotow ie  przy  ul. M adalińskie  
go postanow iła przepracować je 
den dzień roboczy — niedzielę 
10 bm. — na budowie, a zapra
cowane pieniądze przekazać na 
pomoc dla  walczącej Kore i.

„S o lida ryzu jąc się w  ten spo
sób z bohaterskim  ludem  kore
ańskim  w  jego słusznej walce z 
im peria lizm em  o w yzw olenie 
społeczne i  narodowe —- czyta
m y w  rezo luc ji podjęte j przez 
brygadę —  m y, studenci m an i
festu jem y swoją n ieugiętą wolę 
w a lk i o pokój i  postęp, w  so ju
szu z ogólnośw iatowym  obozem 
pokoju, k tó rem u przewodzi w ie l 
k i Zw iązek Radziecki“ .

Brygada studencka z M okoto 
wa wezwała do podjęcia podob' 
nego zobowiązania swych ko le
gów zatrudnionych przy budo
w ie  innych burs akadem ickich 
w  stolicy.

Na apel ten odpowiedziały 
w szystkie brygady studenckie z 
budów na G rochówie, M łyno -  
w ie  i Ochocie.

N iedzielna praca ochotniczych 
brygad studenckich przyniesie 
około 100 tys. z ł na pomoc dla 
bohaterskiego ludu  Kore i, a je 
dnocześnie znacznie przyspie
szy oddanie do użytku  czterech 
now ych burs akadem ickich w  
stolicy.

W IT O LD  G U TK O W S K I
Szkoła Inżynierska 

im. Wawelberga

Już z prow izorycznych o b li
czeń zb ió rk i na SFOS przepro
wadzonej w  ub. niedzielę widać, 
że Warszawa nie zaw iodła się na 
ofiarności swych mieszkańców. 
N ie zaw ied li również kw esta- 
rze, k tó rzy  w yru szy li na miasto 
z 1330 puszkami.

Najw iększą sumę, bo przeszło

800.000 zł, uzyskano w  Sródmieś 
ciu, zaś na M okotow ie — około
170.000 zł. Przeciętna zawartość 
jednej skarbonki kwestarzy na 
W oli wyniosła około 1.200 zł.

W  sumie pierwsza niedzielna 
kwesta na SFOS w  stolicy p rzy
niosła ponad 1,5 m iliona zi.

Wystawa „Warszawa -  
Od ba cło wa — Pokój”

Spółdzielń» usługowa 
pisąnia na maszynie 

powslała w Warszawie
W W arszawie powstała spół

dzie ln ia  usługowa pod nazwą 
Spółdzielnia Pracy „M aszyno
pis“ .

W spółdzie ln i te j na zlecenie 
b iu r i osób p ryw atnych  w ykonu 
je  się przepisywanie na maszy
nie, sporządza w osków ki i po
w ie la  maszynopisy. Poza tym  
przy jm ow ane są tłumaczenia z 
języków  obcych oraz na obce ję 
zyki, a m ianow icie : rosy jsk i, nie 
m iecki, francusk i, angielski, w ło  
ski, bu łgarski, czeski i węgier
ski. >

P ro jektow ane jest rów nież zor 
ganizowanie dzia łu  stenografii 
w  języku  po lsk im  i  innych.

O tw arta  w  pałacyku na rogu 
A le i Jerozolim skich i  Nowego 
Ś w iatu w ystaw a „W arszawa — 
Odbudowa — P okó j“ , zgroma
dziła  w ie le  bardzo ciekawych 
zdjęć obrazujących zniszczenia, 
odbudowę i przebudowę W ar
szawy.

Przy wejściu na wystawę w i
dzim y po rtre t Prezydenta R. P, 
tow. B. B ieruta, w ie lk iego in i 
c ja tora odbudowy i przebudowy 
naszej stolicy.

Pomysłowa mapa wykazuje 
ko le jne zniszczenia W arszawy

od roku  1262 poprzez w o jny 
szwedzkie, powstania aż do 
września 1939 i  sierpn ia 1944.

W ystaw ienie zdjęć np. M u ra 
nowa w  roku  1945, na k tó rym  
w idz im y rum ow isko z jedną 
la ta rn ią  i tuż obok zdjęcie za
m ieszkałych b loków  stojących 
na tym  samym m iejscu rob i 
silne wrażenie. ■ •>

Zdjęcia są bardzo dobre i  
pom ysłowo zestawione.

W ystawa czynna jest codzien
nie od 9 — 21-ej.

Pracownicy filmowi na budowęi  d

nowej Warszawy

Awanse zawodowe 
robol,ników PGR

(b, c) Zarząd Okręgowy Pań
stwowych Gospodarstw Rol
nych okręgu śląskiego wysunął 
ostatnio 17 robotn ików  rolnych 
na wyższe stanowiska.

W w yn iku  stałego podnosze
n ia  k w a lif ik a c ji zawodowych 
Adela Kość z zespołu Siestrze- 
chowice w  pow. nyskim , Regi
na K rzyszto f z zespołu K ro - 
w ia rk  w  pow. raciborskim  oraz 
Jadw iga Kubicówna z zespołu 
W ierzbie w  pow. n iem odlińskim  
awansowały z robotnic rolnych 
na stanowiska pracownic b iu 
rowych.

W ykazujący się poważnymi 
osiągnięciami w  dotychczasowej 
pracy ro ln icy  Jan A rm ata i  Je
rzy  Orczyk po ukończeniu k u r
su uzyskali stanowiska ka lku 
la to rów  w  m ajątkach PGR.

Po przeszkoleniu' na podob
nym  kursie  robotnice rolne Te
resa Cw ieło i  M ałgorzata Gnieł
czyk awansowały na stanowi
ska ka lku la to rek w  zespołach 
PGR pow. bytomskiego i  g liw i
ckiego.

Odznaczający się w yb itnym i 
zdolnościami w  dziedzinie lecze 
nia  zwierząt, połowy Ignacy Ma 
tuszewski z zespołu PGR S w i- 
bie w  pow. g liw ick im , wysunię 
ty  został ostatnio na stanowisko 
sanitariusza w e te ryn a ry jn e g o ^ .

Awansowanym  robotnikom ; 
stworzono odpowiednie w a run 
k i pracy.

Drogą samokształcenia roz
szerzają i  pogłębiają oni swe 
wiadomości zawodowe.

Delegacja K om ite tu  „Z bud u 
jem y nową W arszawę“  przy F i l
m ie Polsk im  wręczyła D yre k 
to ro w i B iu ra  NROW  inż. J. 
G rabow skiem u1 czek na 1 m i
lion  zł. Sumę tę zebrano z do
b row o lnych składek pracow n i
ków  F ilm u ,

Jest to trzecia ju ż  w  bieżącym 
ro k ii o fis ra  film ow ców  na
SFOS. Poprzednio w p ła c ili oni 
1,5 m iliona zł. Do końca br. zo
bow iązali się cn i przekazać da l

szy m ilio n  zł.

Muszą §ię znaleźć fundusze na ukończenie 
odbudowy kamieniczki Balcerowskiej

Tylko jedna odpowiedź 
na kilkanaście pism

Eksperym enty, przeprowadza 
ne przez budowniczych osiedla 
Ochota, zdoła ły sobie już  w yro  
b ić zasłużoną sławę w  stołecz
nym  budow nictw ie . Na budo
wach warszawskich załogi w y 
rażają duże zainteresowanie po 
m yślam i swych towarzyszy z 
Ochoty. N ie można tego, n ie
stety, powiedzieć o instytuc jach 
centra lnych, powołanych do w y 
dania op in ii w  te j sprawie. P ro 
tokó ły  o w yn ikach  pierwszych 
prób, przeprowadzanych przed 
dwoma przeszło tygodn iam i, zo 
sta ły rozesłane do k ilkuna s tu  
in s ty tu c ji z M in . Budow nictw a,

Wszyscy ludzie  zw iedzający 
Stare M iasto i  cieszący się jego 
odbudową dz iw ią  się jednocze
śnie pewnej charakterystyczne j 
rzeczy.

Powody do ździw ien ia  is to tn ie  
są i to poważne. Idzie  tu  m iano
w ic ie  o kam ieniczkę p rzy  R ynku 
Starego M iasta, oznaczoną nu 
merem 20, a popu larn ie  zwaną 
Balcerowską. W  kamieniczce te j 
w  pierwszych dniach września 
1948 roku  odkry to  m alow id ło  
średniowieczne, nieprzeciętnej 
w artości zabytkow ej, o czym 
szeroko pisała prasa warszaw
ska.

Zabytek odkry to  i  prow izorycz 
n ie  zabezpieczono. A le  od te j 
c h w ili m inę ło ju ż  dokładnie dwa 
la ta  i m a low id ło  w  c h w ili obec
nej przedstaw ia sm utny obraz. 
Zabezpieczenie od zniszczenia 
pozostaje w praw dzie nadal, ale 
nie chron i ono w  żadnej mierze 
zabytku przed w p ływ a m i atm o
sferycznym i, k tó re  ju ż  pozosta
w iły  na n im  niezatarte piętno.

Budynek p rzy  R ynku  nr. 20 zo 
stał ca łkow ic ie  odgruzowany je 
szcze w  r. 1948. Do odbudowy 
je g r przystąp iono w  styczniu 
ubiegłego roku . W szystkie rysun 
k i robocze dostarczone zostały 
na budowę do dn ia 5.IX.49. N ie 
stety na przeszkodzie do od tw o
rzenia kam ien iczk i w  je j dawnej 
postaci i trw a łego zabezpiecze-

Centr. Żarz. PPB, dyrekc ją  nia cennego m alow id ła , stanął

b rak kredytów . W dn iu  4 stycz
nia  br. oddz. 10 PPB przerw ał 
roboty, w ykonu jąc budynek do 
wysokości trzeciego piętra.

Stan ten trw a  do dziś. Niszczę 
je  c iekaw y i  rzadk i zabytek, n i
szczeją m u ry  n ie  okryte  da
chem. Dotychczasowy koszt od
budow y kam ien iczk i Balcerow - 
sk ie j, w yn iós ł 5 m iln . zł. Do w y 
kończenia budynku  w stanie su
ro w ym  trzeba około 2,5 m iln . zł, 
i... trochę in ic ja ty w y  ze strony 
czynn ików  powołanych do czu
wania nad p raw id łow ym  prze
biegiem  robót na terenie Stare
go M iasta.

W iadomo nam przecież, że o- 
statn io na cele odbudowy S ta
ró w k i bardzo poważnie zwiększę 
no k redy ty . N ie w ą tp im y, że 
część z n ich przekazana zostanie 
na wykończenie kam ieniczki 
B alcerowskie j. Jak podajemy 
wyżej, chodzi tu  o sumę n iew ie l 
ką, k tó ra  jednak da w  efekcie 
bardzo dużo.

N ie w o lno bowiem  pozwalać, 
aby ulegały zniszczeniu zabytk i, 
k tó rych  przecież n ie  mam y w  
W arszawie zbyt wiele.

ROBOTNICZY 
ZESPÓŁ LITERACKI 

„BUDUJEMY“
M arian  K uran, W ładysław  K u 

in ia , Tadeusz M ichalak, Tade
usz Narożniak, Zdzisław  W ar- 
dzyński i  G rażyna W oysznis- 
T erlikow ska

Racjonalizalorslwo 
w służbie zdrowia

W  ostatn ich dniach do K o m i
s ji Wynalazczości przy G łów  - 
nym  K om itec ie  W spółzawodnic
tw a  P racy Zw. Zaw. Prac. S łu
żby Z d row ia  napłynęło ponad 
50 p ro je k tó w  różnych uspraw  - 
n ień i  wynalazków . Przodują 
członkow ie oddzia łu warszaw
skiego, k tó rzy  nadesłali 25 p ro 
jek tów .

Spośród n ich na specjalne w y 
różnienie zasługują 3 p ro je k ty  
p racow nicy Szpita la W olskiego 
w  W arszaw ie ob. Lęw inow ej. 
U prościła  ona znacznie aparat 
do badania opadu k rw i i spe 
c ja lne  p rzybory  do pobierania 
k rw i.

Ob. Franciszek Sząmrowicz, 
za trudn iony w  Szpita lu M ie j
sk im  w  T o run iu  ulepszył kam e
rę, służącą do liczenia c ia łek 
k rw i. Pom ysł ob. Krasnodębskie 
go, p racow nika In s ty tu tu  Rado
wego w  W arszawie, k tó ry  prze
ro b ił insta lację  elektryczną w  
Insty tuc ie , przynosi ponad 46 
tys. z ł oszczędności rocznie.

Wiele ze zgłoszonych projek
tów zostało już zastosowanych i 
przynoszą one potyażne ószczęd 
ności. (b)

Zaopatrzenie rynku w konfekcję 
na okres jesienno-zimowy

(f) D y re k to r naczelny C entra li 
Odzieżowej K ie rsk i, w  rozm o
w ie  z przedstaw icie lem  PAP 
om ów ił sprawę zaopatrzenia 
ry n k u  w  okresie jesienno-zim o
wym .

Centrala Odzieżowa posiada 
w  ca łym  k ra ju  ponad 120 p la 
cówek hand lu detalicznego, w  
tym  6 wzorowo urządzonych do
m ów  odzieżowych.

W  ostatn ich 2 miesiącach 
o tw a rto  15 sklepów de ta licz
nych. P rzy  w ie lu  punktach 
sprzedaży C entra li Odzieżowej 
is tn ie ją  już  w arszta ty k ra w ie 
ckie, w  k tó rych  kupu jący mogą 
dokonać niezbędnych poprawek 
zakupyw anej odzieży. Ilość ko 
niecznych do przeprowadzenia 
p rzy  zakupie kon fekc ji popra
wek w inna  w  na jb liższym  cza

sie ulec poważnemu zmniejsze
niu. V/ ścisłym bowiem  pow ią
zaniu z Centr. Żarz. Przem. 
Odzieżowego opracowuje się co
raz lepsze tabele rozmiarów' 
wielkości, co um oż liw i usunięcie 
dotychczasowych niedomagań 
na tym  odcinku.

Centrala Odzieżowa dąży do 
dostarczania najlepszego tow a
ru  po ja k  na jn iże j ska lku low a
nych cenach. Np. g a rn itu ry  mę
skie można nabyć w  cenie od 
8.000 do 32.000 zł.

Różnice ceny spowodowane 
są ceną m ateria łu , z którego 
uszyte są ga rn itu ry , płaszcze, 
kostium y czy sukienki, a nie 
różn icam i w  wykonaniu , wszy
stk ie bowiem  g a rn itu ry  i droż
sze i  tańsze wykańcza się z ró w 
ną troskliwością.

R A D I O

N IE D Z IE L A ) 10 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  dn ia  6.55; Na ju t r o  23.20; 

S yg n a ł czasu 6.55; W iadom ości 8.00 
16;00 20.00 23.00.

6.50 P oczą tek a u d y c ji ;  7.00 A ud . 
d la  w s i; 7.15 M u z y k a ; 8.30 W ią zan 
ka  m e lo d ii z k o m e d ii m u z y czn ych ; 
8.55 N a jc ieka w sze  a u d y c je  p rzysz łe 
go ty g o d n ia ; 9.00 O dp o w ie dz i fa l i  
49; 9.10 M u z y k a  lu d o w a ; 9.45 T ra n s  
m is ja  z o g ó ln o p o lsk ich  dożynek  w  
L u b lin ie ;  15.30 Polaka m u zyka  sym 
fo n ic z n a ; 16.20 P rz e rw a ; 18.00 Zagad 
ka  n a u ko w a ; 19.20 F ra g m e n ty  z op. 
„E u g e n iu sz  O n ie g in “ ; 18.50 F e lie to n ;
19.00 U śm ie ch y  w czasów ; 21.00 Za-#  
gadka  lite ra c k a ; 21.20 U tw o ry  w io 
lon cze low e ; 21.30 M u z y k a  taneczna ; 
22.15 W iadom ośc i sp o rto w e ; 22.45 
M u zyka  taneczna ; 23.25 „N a  D ob ra  
noc“ ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P rogram  I I  na fe l i  366,7 m .

P ro g ra m  dn ia  6.55; N a ju t r o  23.20. 
S yg n a ł czasu 6.53; W iadom ości 8.00
16.00 20.00 23.00.
6.50 do 8,30 T ra n s m is ja  z P. I . ;  8.30 

M oza ika  in s tru m e n tó w  so lo w ych ; 
8.50 S K R K : 9.00 K o n c e r t o rg a n o w y ; 
9.30 S k rz y n k a  ogó ln a ; 9.45 T ra n s 
m is ja  o g ó ln o p o lsk ich  dożynek  z L u  
b lin a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie tlic  dz ie 
c ię cych ; 16.20 K o n c e rt C hó ru  P. K . 
ped d y r . O d w ie ji;  16.40 „W  roczn icę  
ś m ie rc i M a ria n a  B u c z k a “  — poga
d an ka ; 17.00 K o n c e r t pod d y r . W e- 
re d yń sk ie g o ; 17.54 W o d e w il w a r
szaw ski cz. I . ;  1C.30 A u d . z c y k lu : 
„S ta n is ła w  M o n iu szko “ ; 19.00 Wodę#- 
w łl  w arsza w sk i cz. I I . ;  21.00 M e lo 
d ie  ś w ia ta ; 21.40 M u z y k a ; 21.45 
T e a tr  E te re k ; 22.15 W iadom ości 
sp o rto w e ; 23.25 „N a  D ob ranoc“ ;
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

Narada aklywu terenowego 
Wszechnicy Radiowej

Odszkodowania 
za straty wskutek 

pożarów
(bc) W  okresie 7 m iesięcy ro 

ku  bieżącego Powszechny Za
k ła d  Ubezpieczeń W zajem nych 
w y p ła c ił pogorzelcom odszkodo
w an ia  ża ubezpieczone budowle 
oraz ruchom ości ro lne i  domo
we, w  Wysokości 1.779.898.000 zł.

T y tu łem  odszkodowań za stra 
ty  w  ruchomościach ro lnych  i 
domowych PZUW  w y p ła c ił w  o- 
m aw ianym  okresie 586.044.000 
złotych.

(d) S taraniem  Centra lne j K o 
m is ji Społecznej W szechnicy Ra 
d iow e j zwołana została w  dn iu  
6 bm. w  W arszawie narada 
oświatowego a k tyw u  terenow e
go Wszechnicy Radiowej. Ce
lem  narady by ło  przedyskuto
wanie dotychczasowych osią
gnięć uczelni, poddanie analizie 
błędów program ow ych i  orga
nizacyjnych oraz wypracowanie 
w ytycznych na zbliżający się 
ro k  akadem icki.

C entra lnym  zagadnieniem na
rady b y ł problem  objęcia na
uczaniem rad iow ym  ja k  n a j
szerszych rzesz pracow ników  
fizycznych. Przed rok iem  aka
dem ick im  1950-51 na Wszech
n icy  Radiowej przeprowadzona

zostanie, p rzy współudziale o r
ganizacji masowych, a w  szcze
gólności Z w iązków  Zawodo
wych, szeroka akcja propagan
dowa, mająca na celu w c iągn ię 
cie do nauk i drogą rad iową na j
bardzie j ak tyw nych  i  uświado
m ionych rob o tn ików  i chłopów, 
przodow ników  pracy i  racjona
lizatorów.

W  nowym, roku  akadem ickim  
program  Wszechnicy Radiowej 
zostanie dostosowany do po
trzeb nowego słuchacza. U ru 
chom iony będzie także od grud
nia  br. specja lny ku rs  wstęp
ny, k tó ry  um oż liw i słuchaczom 
nie posiadającym  dostatecznego 
przygotowania, korzystanie z 
w yk ładów  Wszechnicy.

PR ACO W NICY PO S ZU K IW A N I

Inspektorów  K o n tro li ze znajomością rachunkowości i  księgo
wości zaangażuje P. K . P. G. G łów ny Urząd M ia r. W arunk i do 
omówienia. Podania z życiorysem składać osobiście ul. E lekto
ra lna 2. W ydzia ł K adr. 520-k

TR Y B U N A  LUDU
W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o lsk ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  Ro

b o tn icze j
R edaguje  K o m ite t 

N ak ła d em  R. s. W . „Prasa“ 
R edakc ja :

W arszawa, Dom  Stówa 
Po lskiego, P lac K az im ie rza  

W ie lk iego  (p rz y  u l. M iedz iane ]) 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60. Zastąpea re d a k to ra  na 
czelnego 8-36-28. S e k re ta rz  r e 
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ropagan • 
d y  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za
g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł ekon o 
m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tów - i  In te r»  
w e n c ji 8-05-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
T e le fo n y  nocne: R ed a k to r noc
ny  8-57-62. R ed a k to r te ch n iczn y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h "  O ddz ia ł W arszawa, PI 

T rzech  K r z y ty  16 
P renum era ta  m iesięczna w  k ra 
ju  zt 150,—. p ren u m e ra ta  zb io 
row a od 10 egz. na Jeden adres: 
p a r ty jn a  z ł 7 5 .- . zagraniczna 

z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-14009. 

P rzy  zg łoszeniu p re n u m e ra ty  na
leży podać d o k ła d n y  I czy te lny  

adres.
A dm in is trac ja : Warszawa, ul.

K n ie w sk le g o  9, te ł. 6-39-84 
K o lp o rta ż  le i. 8-71-80. B iu ro  Re

k la m  I Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra ficzne  

D om u S łow a Polskiego

łU każdej szkole — szkolne kolo „Zbudujemy



B u d u je m y  now ą W arszawę — stolicę socjalistycznej Polski

Projekt architektonicznego rozwiązania Placu Unii Lubelskiej (rok 1955)

Słoneczne, czyste osiedle mieszkaniowe

Dzieci w przedszkolu

Mechanizacja pozwoli na szybką realizację wielkich plañó"' 
budowy nowej stolicy

Tak w yg lądała W arszawa po w yzw oleniu

okupanta, 
oczyściła

W yszła z d ru ku  nowa, zastanaw iająca 
i  pełna treśc i książka*), które, ukaza
nie się w  p ierw szym  ro k u  P iana Sze

ścioletniego stanow i n iezw yk łe  w ydarzenie 
wydawnicze. T y tu ł te j ks iążk i —  „Sześcio
le tn i P lan O dbudowy W arszaw y“ , to  ty tu ł 
re fera tu, k tó ry  towarzysz B ie ru t w yg łos ił 
v/ d n iu  3 lipca 1949 ro ku  na pierwszej 
warszawskie j kon fe renc ji PZPR, zaś treść 
-  to tekst tego re fe ra tu  i p iękne ilu s tracy jn e  
przedstaw ienie i zobrazowanie zasadni
czych tez re fera tu .

ks ią żka  przyciąga i napawa ogromną 
radością i nadzieją. Radością z dotychcza
sowych osiągnięć na po lu odbudow y sto
lic y  i radosną nadzieją pow stan ia nowej 
W arszawy, k tó rą  budu ją  i  budować będą 
wszyscy lu d z ie  p racy naszego k ra ju . B u 
dować ją  będą wszyscy ludzie  p racy dlatego, 
że nowa W arszawa ma stać się sercem, sto
licą  naszego socjalistycznego państwa.

Dlatego W arszawę budować można 
i trzeba na wszystk ich odcinkach pracy 
i' w  ca łym  k ra ju . Budować nową W arsza
wę — ja k  uczy nas tego je j p ierw szy 
i w ie lk i budow niczy tow . B ie ru t — to zna
czy, budować w  Polsce socja lizm , przyczy
niać się do u trw a le n ia  poko ju  na świecie.

W te j walce o lepsze życie, o pokojowe 
budow nictw o, zw yciężym y, bo naszą bo
jow ą klasę robotn iczą prow adzi je j awan
garda Polska Zjednoczona P a r
t ia  Robotnicza. W  te j walce 
o pokój odniesiem y zwycięstwo, 
bo z nam i są masy ludowe ca
łego św iata, bo jest z nanu — 
na czele obozu poko ju  — w ie l
k i k ra j socja lizm u — Związek 
Radziecki, bo jest z nam i p rzy 
wódca i  nadzie ja lu d z i p racy ns 
c a ły m ' świecie, chorąży poko
ju  — W ie lk i S ta lin .

❖
Styczeń 1945 r. Do W arszawy, 

zam ienionej w  ru in y , w kracza
ją  oddzia ły A rm ii Radzieckie j 
i  W ojska Polskiego, przynosząc 
w yzw olenie umęczonemu m ia 
stu. *■

W  tych  na jtrudn ie jszych  
dniach, k tó re  decydow ały o 
przyw rócen iu  m iastu życia 1—
A rm ia  Radziecka okazała ogrom 
ną pomoc sto licy, ta  a r
m ia :

„k tó ra  nie ty lk o  w ypędziła  
ale w raz z w o jsk iem  po lsk im  
m iasto z przeszło dw u m ilion ów  pocisków, 
m in , granatów  itp ., zbudowała w  ciągu  
ośmiu dn i m ost wysokowodny, przyśpie
szyła odbudowę mostów ko le jow ych, po
mogła  . w  zabezpieczeniu łączności, upo
rządkow aniu  i  u ruchom ien iu  kom u n ikac ji 
kole jow e j...“

(Z  re fe ra tu  to w . B ie ru ta  n a  p ie rw s z e j w a r 
sza w sk ie j k o n fe re n c j i  P ZP R ).

Pomoc udzie lona naszej- s to licy  przez 
A rm ię  Radziecką i  radzieckich spec ja li
stów  obję ła w szystkie  dziedziny życia.

M ieszkańcy gruzów  o trzym a li potężny 
ładunek życioda jne j energ ii, k tó rą  w  pracę 
nad uporządkow aniem  s to licy  w n ieś li ra 
dzieccy techn icy i  inżyn ie row ie , ludzie, 
k tó rzy  w  ciężkich w a lkach  w y z w a la li sto
licę Polski.

„T a  pomoc braterska, serdeczna, o f ia r 
na *— to p ierwsza d łoń b ra tn ia , k tó r a po
m ogła wskrzesić życie naszej sto licy. Niech  
pam ię ta ją  o tym  wszyscy, k tó rzy  stąpają  
po u licach odrodzonego m iasta, niech prze
każą p rzyszłym  pokoleniom  gorące uczu
cia czci i  wdzięczności dla w ie lk iego  in ic ja 
to ra  te j pomocy — P rzy jac ie la  W arsza
w y  — S ta lina !“

(Z  re fe ra tu  to w . B ie ru ta  na  p ie rw s z e j w a r 
s z a w sk ie j k o n fe re n c ji  P ZP R ).

Pomoc radzieckich fachowców  pozwo
l i ła  uporządkować najważniejsze p u n k ty  
i  ob iek ty  m iasta. Można b y ło  przystąp ić 
do dalszej- w a lk i o zm ianę tragicznego o b li
cza sto licy. Rozpoczął się okres gorączko
w e j, często jeszcze chaotycznej odbudowy 
wszystkiego tego, co można by ło  u ra to 
wać z gruzów.

Do W arszawy, do starych, gniazd za
częli wracać ludzie, k tó rych  nie odstra
szyły ru in y . W raca li ludzie, d la  k tó rych  
oglądanie m iasta, m im o jego ogrom nych 
^niszczeń, by ło  potrzebą dn ia codziennego, 
k tó rzy  w  warszawskie u lice, w  warszaw
skie życie w ro ś li korzeniam i.

Od stycznia do m aja  1945 roku  liczba 
m ieszkańców sto licy  wzrosła  o przeszło 
200 tysięcy. Na dzień 1 stycznia 1948 r. 
W arszawa (wraz z Pragą) liczy ła  ju ż  
474 tysiące mieszkańców.

Lu d  sto licy  ży ł nadzieją odbudowania 
W arszawy, b ra ł w  . te j odbudowie czynny 
udzia ł.

Zapał tych ludzi, z poświęceniem pracu
jących nad ożyw ieniem  m iasta, zadawał 
każdą toną usuniętego gruzu k łam  h it le 
row sk ie j pewności o ca łkow ite j i nieod
w raca lne j zagładzie W arszawy. W arszawa 
odradzała się.

Ruszyła, napraw iona p rzy  w yd a tnym  
udzia le radzieck ich inżyn ie rów  E le k tro w 
n ia  W arszawska, popłynęła przewodam i 
woda z napraw ionych f ilt ró w , na przeko

panych wśród gruzów u licach radośnie za
dzw on iły  pierwsze tram w aje.

Coraz częściej w znosiły  się w zd łuż u lic  
k ra tow n ice  rusztowań. S k rzyp ia ły  w in d y  
dowożące na górę zaprawę i  cegły. Coraz 
radośniej b rzm ia ły  naw o ływ an ia  m urarzy 
p rzyw raca jących okaleczonym domom ich 
daw ny wygląd.

*
G rudzień 1948 rok. W w ie lk ie j sali Po

lite c h n ik i W arszawskiej, odbudowanej 
z gruzów, obraduje Kongres Z jednoczenio
w y  PZPR. Na tym  Kongresie ustalono w y 
tyczne p lanow ej przebudowy gospodarczej 
P o lsk i i  ustalono podstawowe zasady, ja 
k ie  pow inno rea lizować budow n ic tw o so
cjalistyczne.

Tow. B ie ru t, przem aw iając w  k ilk a  m ie 
sięcy później na p ierwszej kon fe ren c ji w a r-  i 
szawskiej PZPR, w  d n iu  3 lipca  1949 roku  $  
s tw ie rdz ił:

„P rze jście  od żyw io łow ości, przypadko
wości i  b raku  trw a ły c h  podstaw dla  ró w 
nomiernego rozw o ju  ludności w  s to licy  —  
do planowego regulow ania tego rozw o ju  
— to pierwsze zadanie, które  staw ia ją  
przed nam i wytyczne sześcioletniego p la 
nu budow n ic tw a W arszawy...“

Zadanie n iełatwe.
Żadne jednak trudności n ie  m og ły  za-

Żolnierze radzieccy pomagają w  odbudowie elektrowni

ważyć na decyzji. W arszawa stanie śię ra 
dosnym m iastem  lu dz i pracy, praw dziw ą 
stolicą k ra ju  budującego podstaw y socja
lizm u . /

Dotychczasowe osiągnięcia są aż nadto 
widoczne. Odbudowano i  wybudow ano od 
nowa mosty, nowe osiedla m ieszkaniowe, 
trasę W —Z, po m n ik i i  h istoryczne zabyt
k i, nowe szkoły, b ib lio tek i.

W szystkie te sukcesy są w yn ik ie m  zdu
m iewającego poświęcenia i  o fia rności ro -  podziemna, rozszerzeniu u legnie sieć sk le -

ludziom  pracy idealne w a ru n k i odpoczyn- ' 
ku, zapewnią dzieciom doskonałe w a ru n k i 
zabawy, rozw o ju  i zdrowia.

M ieszkania w  nowych osiedlach z lik w i
du ją  raz na zawsze niesłychane przed w o j
ną zagęszczenie izb robotniczych.

W arszawa przedwojenna posiadająca 
W ielopokojowe luksusowe mieszkania,
z w szystk im i nowoczesnymi urządzenia
m i, d la  bogaczy i sanacyjnej e lity  urzęd
niczej, m ia ła  jednocześnie przeszło 42 proc. 
lo ka li jednoizbow ych i ponad 26 proc. 
lo k a li 2-izbowych, położonych przeważnie 
na pe ry fe riach m iasta w  zaniedbanych 
dzieln icach robotniczych. Zagęszczenie w 
m ieszkaniach jednoizbowych wynosiło  3,8 
osoby, podczas gdy równocześnie w  w ie - 
lo izbowych lokalach zagęszczenie wynosiło  
zaledwie 0,9 osoby na izbę.

Te c y fry  oskarżają.
f D zis ia j, w  p ierw szym  roku  P lanu Sze
ścioletniego, m ając przed sobą jego w ie lką  
perspektywę, m ów im y: „N ow e budow n i
ctwo m ieszkaniowe, prowadzone w  ok. 80 
proc. w  fo rm ie  kom ple tnych osiedli, za
początkuje g łęboki przełom  w  warunkach 
m ieszkaniowych s to licy .“

Ogólna ilość izb m ieszkalnych w  okre
sie P lanu wzrośnie do 411.600. Jeżeli weź
m iem y pod uwagę, że na początku roku 

bieżącego stolica posiadała oko
ło 305.000 izb, to przyrost izb 
m ieszkalnych w yra z i się liczbą 
106.600. Z liczb  tych  w idać, że 
w  okresie P lanu w ybudu jem y 
od nowa ponad trzecią część 
m iasta. Jeśli dodać do tego ka 
p ita lne  rem onty, zaplanowane 
w  190.000 izb i  stw ierdzić, że 
w  ro ku  1955 około 96 proc. lu d 
ności W arszawy korzystać bę
dzie z wodociągów, zaś 88 proc. 
z urządzeń kana lizacyjnych , to 
niesposób n ie  odczuć ogromu 
pracy ja ka  w  ty m  zakresie zo
stanie w ykonana w  okresie sze
ścio la tk i.

N ak łady finansowe przezna
czone na budow n ic tw o m ieszka
niowe w  s to licy  wynoszą 18 
proc. o lb rzym ie j sum y p re lim i
nowanej na budow n ic tw o m ie 
szkalne w  ca łym  k ra ju .

W  roku  1955 wypadać będzie 
w  W arszawie na izbę 1,9 osoby, podczas 
gdy obecnie przypada — 2,1. A  nie trze
ba zapominać, że w  okresie sześciu _ la t 
p lanu liczba m ieszkańców s to licy  wzrośnie
0 160 tysięcy i  osiągnie 800.000 ludzi.

A le  przecież budow nic tw o m ieszkanio
we to  zaledwie część w ie lk iego  Planu. Ró
wnocześnie następować będzie rozbudowa
1 uspraw nien ie kom u n ika c ji m ie jsk ie j, zbu
dowane zostanie m etro  —  szybka ko le j

») B o le s ła w  B ie ru t  — S ze śc io le tn i P la n  O d b u 
d o w y  W a rsza w y  — R e fe ra t na k o n fe re n c ji  w a r 
sza w sk ie j P Z P R  w  d n iu  3 l ip c a  1919 r. S tr . 365. 
(T e k s t z i lu s tra c ja m i,  w y k re s a m i i  p la n sza m i) 
N a k ła d e m  „K s ią ż k i i  W ie d z y “ .

bo tn ikó w  sto licy, k tó rzy  pod przewodem 
i po litycznym  k ie row n ic tw em  p a r t i i w y 
w a lczy li ta k  wspaniałe zwycięstwa.

„R ok  1949 je s t wstępem do przebudowy  
W arszawy“  — m ó w ił na p ierwszej kon fe 
re n c ji PZPR w  W arszawie tow . B ie ru t.

„N ow a W arszawa nie może być po w tó 
rzeniem  dawnej, n ie  może być, poprauńo- 
nym  jedyn ie, pow tórzeniem  przedw ojenne
go zb iorow iska p ryw a tn ych  in teresów  ka 
pita lis tycznego społeczeństwa, nie może 
być odbiciem  sprzeczności rozszarpujących  
to społeczeństwo, nie może być w idow n ią  
i  podłożem w yzysku p racy lu dzk ie j i  pa
noszenia się p rzyw ile jó w  w a rs tw  posiada
jących. Nowa W arszawa ma staę się s to li
cą państwa socjalistycznego. W alka o ob
licze ideologiczne naszego m iasta m usi być 
prowadzona z całą świadomością i  w ytęże
niem  wszystk ich s ił w  tym  k ie runku . N o
w a W arszawa przez rozw in ięc ie  w  n ie j 
przem ysłu m usi stać się poważnym  ośrod
k iem  p ro d u kc ji, m iastem  robotn iczym .“

W arszawa stanie się poważnym  ośrod
k iem  przem ysłow ym , stanie się — w  myśl 
wskazań przewodniczącego K C  PZPR — 
m iastem  robotniczym .

Rozbudowany zostanie w  samym mieście 
i  w okó ł niego przem ysł — zwłaszcza m eta
lowy^ e lektro techniczny i  odzieżowy.

B udow n ic tw o przem ysłowe zaliro jone 
jest na szeroką skalę. D la potrzeb przem y
słu w ybudu je  się w  s to licy  5.600.000 m 
sześć, ku b a tu ry  b u d y n ió w , z czego na sa
me fa b ry k i p rzypadnie 4.000.000 m  sześć.

N iezależnie od budow y nowych fabryk  
i rozbudowy ju ż  is tn ie jących, zbudowana 
zostanie w  W arszaw ie nowa e lektrow n ia  
przem ysłowa oraz pierwsza dzieln icowa 
ciepłownia.

Nowe osiedla m ieszkaniowe, zaplanowa
ne w  ten sposób, aby ludz iom  w  n ich  m ie
szkającym  zapewnić ja k  najlepsze pow ią 
zanie i  bliskość zakładów  pracy, obejm ą: 
M łynów , M iró w , Nowe M iasto, M uranów , 
Pragę, M okotów , Koło, Ochotę i M arsza ł
kowską Dzieln icę M ieszkaniową — prze
budowane i  unowocześnione centrum  sto
licy.

W szystkie te osiedla zaprojektowane 
z rozmachem, z m yślą o ludziach, k tó rzy  
ju ż  tam  m ieszkają i  tych , k tó rzy  będą tam  
mieszkać, wyposażone zostaną^ we wszel
k ie  konieczne urządzenia socjalne, zdro
wotne, handlow e i  usługowe. Szerokim i 
pasami tra w n ikó w , skw erów  i skup isk 
drzew w ejdz ie  zieleń do osied li m ieszka
niowych. Przestrzeń i św ia tło  zapewnia

pów hand lu  uspołecznionego i urządzeń 
socjalnych, powstaną nowe szpitale, ż łob
k i, przedszkola, szkoły, uczelnie i  in s ty tu 
ty , b ib lio te k i i  dom y k u ltu ry .

M łodzież robotn icza i  chłopska jeszcze 
szerszą fa lą  nap łyn ie  w  m u ry  wyższych 
uczelni.

W szystkie te w ie lk ie  p lany  budow y no
wej W arszawy w ykonyw ać będą ludzie. 
Dlatego trzeba otoczyć ich opieką, trzeba 
postawić do ich dyspozycji maszyny, trze 
ba pomóc im  w  dalszym  usp raw n ian iu  i 
now ato rstw ie, w  prze łam yw an iu  is tn ie ją 
c y c h  jeszcze w  naszym budow n ic tw ie  opo
rów, w  prze łam yw an iu  konserwatyzm u.

Tow. B ie ru t m ów i:
„Z  tym  dziedzictwem  m usi (budow n i

ctwo) obecnie stanąć do w spółzawodnictwa  
z in n y m i gałęziam i p ro du kc ji, doścignąć 
ich  poziomu technicznego, ich gotowości do 
podejm ow ania w ie lk ic h  zadań, k tóre po
s ta w iły  przed m asam i p racu jącym i przeo
brażenia społeczne.

O tym , że świadomość tego do jrzewa  
wśród rob o tn ików  budow lanych W arsza
w y  świadczy przepiękny z ryw  w  ruchu  
przodow ników  i  now ato rów  w  dziedzinie  
budow nictw a, k tó rym  przewodzą sławne 
ju ż  w  całej Polsce nazwiska.“

„■■■robotnicy budow lan i W arszawy w łą 
czy li się do szlachetnego współzawodni
c twa o chlubne m iano przodującego od
dzia łu  boha te rsk ie j po lsk ie j k lasy rob o tn i
czej“ .

To bohaterstw o budow lanych pozwala na 
realizację hasła: budować szybciej, tan ie j 
i lepie j.

Sprawą budow y nowej W arszawy za in
teresować trzeba całe społeczeństwo. T rze
ba:

„spraw ić , aby każde nowe założenie w a r
szawskie, każde nowe osiedle m ieszkalne, 
każda nowa fab ryka , każdy now y gmach 
sta ły się b lisk ie  ludności sto licy i  całego 
k ra ju  tak , ja k  to się stało z trasą  W— Z. 
Trzeba spraw ić, by masy pracownicze ży 
ły  ty m i zagadnieniam i, bo ty lk o  w tedy bę
dziemy m ie li pewność, że nowa stolica rze
czywiście odpowiadać będzie potrzebom  
nowego u s tro ju  państwa socjalistycznego, 
będziemy m ie li pewność, że o lb rzym i w y 
siłek narodu budującego now y us tró j nie 
zostanie na tym  odcinku wypaczony lub 
zm arnowany“ .

(Z  re fe ra tu  to w . B ie ru ta  na p ie rw s z e j w a r 
sza w sk ie j k o n fe re n c ji  P ZP R ).

W ŁA D Y S Ł A W  B LU ZE K

Widok na Plac na Rozdrożu w roku 1955

Zrekonstruowany zamek i Pałac pod Blachą w 1955 r.

Tow. B ie ru t pracuje przy  odgruzowaniu sto licy

Na murach odbudowywanej Warszawy

Do nowej szkoły

Tow. Bierut na budowie

Projekt stacji kolei podziemnej


